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na dozbrojenie armii polskiej.
Marszałek Smigły-Rydz obywatelem honorowym m. Torunia. - Uroczyste poświęcenie

i przekazanie armii broni i sprzętu, ufundowanego przez społeczeństwo.

Toruń, 21 czerwca.

Stolica Wielkiego Pomorza przeżywała
w dniach 19 i 20 bm. chw'ile uroczyste, go­
szcząc w swych 'średniowiecznych m uraeh
Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Ry­
dza, min. spraw' wojskowych Kasprzyckie­
go, min. komunikacji Ułrycha, w'ielu in­
nych dostojników państwowych, duchow­
nych, setki i tysiące turystów z całej Pol­
ski oraz dziesiątki tysięcy młodzieży szkół

powszechnych z terenu Wielkiego Pomo­
rza.

Sprawozdanie z pierw'szego dnia uroczy­
stości zamieściliśmy w numerze wczoraj­
szym. Drugiego dnia, tj. w poniedziałek od­
było się o godz. 10 w ratuszu uroczyste po­
siedzenie rady miejskiej, w czasie którego
nadano Panu Marszałkowi obywatelstwo
honorowe m. Torunia. O godz. 11,45 odbyło
się poświęcenie przez ks. biskupa Oko­
niewskiego broni i sprzętu, ufundowanego
przez społeczeństwo pomorskie, a następnie
przekazanie armii.

Warto przy tym podkreślić, że program
uroczystości pier'wszego dnia przeładowa­
ny był w' prześwierstwie do dnia następne­
go, to też i publiczności było znacznie

mniej i uroczystości wypadły mniej oka­
zale.

W uroczystym posiedzeniu rady miej­
skiej uczestniczyli członkowie zarządu
miejskiego, przedstawiciele władz z pp.:
m inistrami gen. Kasprzyckim i Ulrychem,

wojewodą pomorskim Raczkiewjczem, J. E.
ks. biskupem Okoniewskim, reprezentanta­
mi wojska, władz samorządow-ych, korpo-
racyj miejskich i stowarzyszeń społecz­
nych oraz burmistrzami miast pomorskich.
Posiedzenie otworzył p. prezydent miasta
Torunia Raszęja, witając Pana Marszałka,
po czym przedstaw'ił historyczne związki
Torunia z Rzeczypospolitą, a na zakończe­
nie odczytał na pergaminie spisany doku­
ment nadania obywatelstwa honorowego
Marsz. Śmigłemu-Rydzowi i wśród dźw'ię­
ków fanfar orkiestry w'ojskow'ej w ręczył
go nowemu Obyw'atelowi naszego miasta.

Pan Marszałek w'ygłosił następujące
przemów'ienie:

Przemówienie Pana Marszałka

Śmigłego-Rydza

,,Panie Prezydencie, Panowie Radni,
Szanowni Państwo!

Pragnę w kilku słow ach podziękować
wam za zgotowanie mi tak wyjątkowej
chwili, którą razem z w'ami przeżywam
wśród tych szacownych, pięknych murów

ratusza, świadczących o wielkiej i dawnej
przeszłości miąsta Torunia. Z całego serca

dziękuję wam za wprowadzenie mnie w

grono wasze, jako współobywatela, za ten

przepiękny solenny akt, który mi przyszło
razem z wami przeżyć.

Panie Prezydencie! W pięknym przemó­
wieniu rozwinął pan przed naszymi ocza­
mi wizję wielkiej historycznej przeszłości
Torunia. Opowiadając o wypadkach minio­
nych, ożyw'ił pan jak gdyby te mury, które

przemówiły głosem minionych wieków' i
w'ielkich zdarzeń. Ożył przed nami ten To­
ruń, który pan nazwał Toruniem — sem -

per fidelis Poloniae. Było to jak gdyby mi­
styczne wprowadzenie mnie - nowego oby­
watela — w jego przeszłość, jak gdyby da­
nie mi sposobności przeżycia w ciągu kil­
kunastu minut tego, co każdy obyw'atel te­
go miasta przeżyw'a, rodząc się tu, żyjąc,
pracując, kształtując swą duszę i myśląc
— zapatrzony w przeszłość — -o godnej
przyszłości tego grodu.

W tej wńzji historycznej przeszłości sta­
le pow'tarzał się jeden zasadniczy, ważki
refren — stosunek Torunia do Rzeczypo­
spolitej. Słusznie pan powiedział, że zwy­
cięstw'a Polski były zwycięstwami i tryum­
fami Torunia, a klęski jej były klęskami i

niedolą Torunia. Jest to ważki moment,
wskazujący na ścisły związek każdego gro­
du, każdego środowiska polskiego z naj­
istotniejszym losem całego państwa. Każde
z nich, jak mogliśmy to w'czoraj obserwo­
wać, gdy nasze dzieci Ziemi pomorskiej
wyszły z otwartymi duszami i z ofiarą
swego serca — każde z tych środowisk
ma swe szczególne wartości, swą kulturę,
swą przeszłość, każde jest jak gdyby ja­
kimś wielkim W'arsztatem i wytwórnią sił

materialnych i wartości moralnych. Ale
każde z nich te swe szczególne wartości

włącza do ogólnego zasobu sił całego pań­
stwa polskiego, w którym one mimo swych
odrębności, tworzą jedną polską całość.

Wracając do zasadniczego momentu, mu­
szę wyciągnąć pewne logiczne konsekw'en­
cje myślowe z dzisiejszej uroczystości.

Łączy nas na pew'no nie tylko w'ielki
szacunek dla przeszłości Torunia, który
ja na równi z wami odczuw'am. Łączy nas

iakże wspólny obowiązek w stosunku do

przyszłości Polski, która — jak to pan po­
wiedział przed chwilą — tak ściśle związa­
na jest z przyszłością Torunia.

Wy i ja — jesteśmy współobywatelami,
a więc jesteśmy ludźmi, którzy uw'ażają,
że pewne nadrzędne wartości powinny łą­
czyć nas ponad aktualnościami dnia, po­
nad kwestiami urządzenia w ten, czy inny
sposób życia jednostki lub naw et grup ca­
łych. Świadomość ta i jej konsekwencje
praktyczne — to element bardzo w'ażny w

życiu każdego państw'a.
Muszę przyznać się jeszcze do jednego.

Mając, jak każdy z panów, swre zadanie,
swe obowiązki do spełnienia, pełnię je w

miarę możliwości i w miarę moich sił. Ale

tego rodzaju dni, jak wczoraj, jak dzień

dzisiejszy, są jak gdyby zbliżeniem się do

ożywczego źródła, do jakiegoś głębokiego
nurtu, którym płynie duch narodu, z któ­
rego promieniuje jego najwyższy patrio­
tyzm i świadomość własnego posłannictwa.
Gdy się do takiego nurtu człowiek zbliży,
to odzywa, nabiera nowych sit.

Zdaję sobie sprawę z tego, że przyja­
zdem swoim stworzyłem dla ludności To­
runia, dla całego społeczeństwa pomorskie­
go, pewne przeżycie o moralnej, głębszej
wartości. Ale proszę mi w'ierzyć też, że

przeżycia, które ja tu doznałem, mnie rów­
nież dla dalszej mej pracy, dla dalszego
mego wysiłku dodają sił. Dziękuję za lo

serdecznie, jak równie'" za to wszystko, co

niejednokrotnie wyszło poza formalizm u-

roczystościowy i oficjalność programu.
Zgromadzenie zgotowali P. Marszałkowi

spontaniczną owację, po czym p. prezydent
Raszeja zamknął uroczyste posiedzenie ra­
dy miejskiej.

W dalszym ciągu w'czorajszych uroczy­
stości Pan Marszałek przyjmował w sali

królewskiej ratusza delegacje korporacyy
i stowarzyszeń pomorskich.
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Pan Marszalek żywo interesuje się darem miasta Bydgoszczy. . (Fot. J. Czarnecki)

Pod naciskiem

Trzeciego Reichu
Położenie mniejszości polskiej

w Niemczech.
(Korespondencja własna ,,Dzień. Bydg.")

Berlin, w czerwcu.

Sala średniego kina w Berlinie. Wy­
godne wyściełane fotele. Na ekranie obo­
wiązkowy tygodnik ,,Ufy". Ukazuje się
mapa przedwojennych Austro-Węgier.
Słyszymy objaśnienie, że tylko Niemcom

nie dano prawa samostanowienia. Czę­
ści monarchii habsburskiej giną i pozo­
staje tylko Czechosłowacja. Pojaw iają się
na niej różne kreski, oznaczające tereny
zamieszkania narodowości, wchodzących
w jej skład. Siedziby Czechów oznaczo­
ne są czarnym kolorem, Słowaków bia­
łym. Głos z ekranu rozczula się nad po­
łożeniem Niemców sudeckich, mówi o u-

mowie Pittsburskiej, mówi o ciężkiej doli

uciskanych Słowaków, o ich walce o au­
tonomię i zaręcza, że Niemcy sudeccy |

maszerują, ramię przy ramieniu ze Sio- i
irakcimi i innymi mniejszościami, zatnie- |

szkującymi Czechosłowację. J

Jest to wstęp do pokazania przy­
jazdu delegacji słowackiej do Gdyni. Po­
kazują ją nam z paru stron. Bardzo tyl­
ko trudno zauważyć, że przyjazd ten na-

stąpił przez Gdynię. Ten fakt nie za­
służył najwyraźniej na reklamę ze strony
Nbmieć. Można się nawet z tym... po­
godzić. Gdynia obejdzie się bez reklamy.
Ogólne wrażenie ma przecież mieć inny
charakter. Ma wpoić w widza i słucha­
cza przekonanie, że Niemcy są najser­
deczniejszym, najlepszym, najbardziej
oddanym sprawie opiekunem mniejszości
narodowych. Jeśli gdzie na świecie ko­
go się uciska, to nie Liga Narodów, ale

Trzecia Resza spieszy się z wyrażeniem
swego współczucia, z obietnicą pomocy,
ze współpracą swych ,,Auslanddeutsche".

Bardzo mnie ten ,,Ufatonwoche"
zbudował. Tak bardzo, że przypomnia­
łem sobie zaraz o istnieniu polskiej
m niejszości w Niemczech. Czy też ona

korzysta z dobrodziejstw niemieckiej po­
mocy?

W dniu 4 czerw'ca br. Zarząd Zw'ią­
zku Polaków w wykonaniu uchwały
Bady Naczelnej Związku zw'rócił się do

ministra spraw węwnętrznych Rzeszy i

Prus z obszernym memoriałem. Nie

sposób go przytoczyć w całości. Z ajm u­
je dwńe kolumny druku. Pozw'olimy so­
bie tylko na wybranie paru rodzynek
tego ciasta, które musi bardzo źle smako­
w'ać Niemcom:

Memoriał woła o pomstę do nieba!

,,W Olsztynie lokale w domu przy ul.
Joachimstrasse 8 przeznaczone na pomie­
szczenie polskiego przedszkola zostały
przez miejscowe organa policyjne dla ce­
lów mieszkaniow'ych — obecnie dla ro­
dziny żydowskiej(!) — obłożono are­
sztem i mimo ponawianych interwencji
dotąd nie zostały zwolnione1'.

,,Rodzice polscy, którzy oddali dzieci

swoje do Polskiego Gimnazjum podda­
wani byli także (jak rodzice posyłający
dzieci do szkół powszechnych — przyp.

red.) w' ostatnich czasach policyjnym i

innym urzędowym przesłuchom, które

w* ogólności działają na ludność polską
zastraszająco i utrudniają jej sw'obodną
działalność w zakresie w'łasnej kultury" .

,,Z jak wielkimi trudnościami o cha­
rakterze miejscowym m uszą nauczyciele
polscy walczyć, można wnioskować z ta-

v, iPftg^dałs^ iła.ss*B..Ł4

Bydgoski komitet F. O. N. melduje ł'anu MarszaiKowi o złozonym darze.
Na zdjęciu od lewej: dyr. Tombińiski, poseł mec. Sioda, dyr. Guloz i wiceprezydent

. , 5m*aeta ŚpikowskL Jajui



SJr. 2.

Pod naciskiem Trzeciego Reicha.
(Ciąg dalszy)

kich 'wypadków jak np. ten, że nauczy­
cielowi szkoły powszechnej odmawia się
w restauracjach podawania potrawy".

,,Dla maturzystów polskich jest wybór
i dostęp do uniwersytetów w niektórych
miastach częściowo bardzo utrudniony.
Ostatnio otrzymują oni także legityma­
cje i zeszyty studiów w żółtym kolorze.
W ten sposób są postawieni w obcowaniu
i w życiu towarzyskim na tym samym
poziomie, co studenci żydzi, którzy otrzy­
m ują legitymacje studenckie i zeszyty
studiów w tym samym kolorze".

,,W stosunku do polskich banków i

polskich spółdzielni rolniczych prowadzi
się ze strony niemieckiej nawet w insty­
tucjach urzędowych, bojkot".

,,'W wielu wypadkach wystarcza przy­
znanie się do narodowości polskiej, aby
utracić pracę u niemieckiego pracodaw­
cy".

,,O dnośne kontrakty, przewłaszczenia,
kupna lub dzierżawcy nawet z ojca na sy­
na, w całości nie znajdują potwierdzenia
a to na podstawie rozporządzenia o o-

brocie ziemią i ustawy o zabezpieczeniu
granic Rzeszy i odwecie".

,,W w'ojsku zostały członkom ludności

polskiej wT Rzeszy niejednokrotnie roz­
dzielane do podpisania formularze,
według których zabrania się im rozma­
wiania po polsku w czasie pozasłużbo­
wym i brania udziału w czasie urlopu
w polskich imprezach".

Na podstawie orzeczenia sądu wpi­
sanie do metryki polskiego imienia ,,Je­
rzy" uznano za niedopuszczalne, a nato­
m iast orzeczono w'pisanie do aktów sta­
nu cywilnego niemieckiej formy ,,Georg"

,,Jak przed tym tak i nadal polskie
nazwy miejscowości zmienia się urzędo­
wo na formę niemiecką".

,,Polskie nabożeństw'a w kościołach

usuw a się w'idocznie coraz liczniej i za­
stępuje się nabożeństwami w języku nie­
mieckim".

,,Także i w stosunkach gospodarczych
otwarte przyznanie się do narodowości

polskiej w w'ielu wypadkach brane jest
za dow'ód do upośledzeń".

Nie damy ziemi skąd nasz ród!

Tyle memoriał. Przytoczyliśmy je­
go oskarżenia dosłownie, bez koloryzo-
wania, bez słów oburzenia. Jak musi

wyglądać rzeczywistość, jeśli niemiecka

cenzura musiała te zarzuty przepuścić'?
Jaka męka, jaki ucisk kryje się za tymi
lakonicznymi stwierdzeniami?

W dniu 5 listopada ub. r. kanclerz i

wódz przyjął kierow'nika Naczelnego
Związku Polaków dr. Kaczmarka. Było
to po podpisaniu polsko-niemieckiego
porozumienia w sprawie mniejszości.
Zdawało się, że dla Polaków zaświtała
nowa lepsza dola. N a w'iosnę Zw'iązek
urządza wielki kongres. Staje się on po­
tężną manifestacją sił i woli naszego po-
lactwa. Ledwo jednak delegaci powrócili
do sw'ych domostw, rozpoczęła się orgia
represji administracyjnych poparta przez

pracodawców. Najsrożej zapłacili za

swój udział Górnoślązacy. N a nich się
skrupił furor teutonicus.

Jakie są rezultaty akcji niemieckiej?
— Odwrotne na ogół od zamierzonych.
Nasza mniejszość nie daje się niczym za­
straszyć. Związek Polaków notuje coraz

większe ułatwienie pracy w terenie. Na

niemiecki nacisk, Polacy odpowiadają
wzrastającą wolą obrony. Duch naszej
mniejszości jest niezłamany.

Jesteśmy w Niemczech na dole dra­
biny społecznej. Urzędnik, przemysło­
wiec, obszarnik, ksiądz Niemiec, podają
sobie ręce, aby zgnieść naszego małego
polskiego człowieka, aby mu odebrać

wńarę w Polskę, aby go pomniejszyć, aby
urobić na pożywkę wielkich miast nie­
mieckich, cierpiących już na niedomogę
świeżej, zdrowej krwi. W szystko jest
przeciw nam, nic za nami? Nieprawda!
Wielkie są siły nam w'rogie, ale jeszcze
większe tkw'ią w nas samych. Garnie się
polska młodzież do nauki. Wychodzą
zastępy przywódców! Coraz silniej pro­
mienieje siła Polski, która przestała już
być ,,Saisonstaatem", nie jest pomaw'iana
o ,,polnischo W irtschaft" i która coraz

silniej imponuje samym Niemcom nara­
staniem swych młodych mocy.

Tó nic, że oni są tam w górze. My
jesteśmy na dole! Przy ziemi! Przy pra­
starej piastowskiej ziemi, z której czer­
piemy życiodajne soki. Dzieje byłego

pruskiego zaboru jakimże wspaniałym
są dowodem, co są w'arte siły tych u ko­
rzenia i tych na wielkim piedestale. Pier­
wsi wyrastają, drudzy czezną jak licha
farba pod działaniem polskiego słońca

w'olności. Nie bójmy się o naszych roda­
ków spod znaku Rodła. Wytrzymają.
Hardy jest polski lud i nic go złamać
nie może.

Nie oznacza to jednak, że nie należy
pomagać. Wprost przeciwnie. Na to

mamy naszą wolność i naszą silę, aby
móc do braci rękę z pomocą wyciągnąć.
Niech nasz rząd nie bawi się w senty­
menty. Mamy zastaw pod postacią nie­
mieckiej mniejszości i możemy zawsze

wyrównać rachunki', jeśli tego Berlin

pragnie z tą tylko różnicą, że my ściera-

jąc w proch niemiecki nalot, żadnego po
nim nie zostawimy śladu. Niemcom na­
tomiast trudniej będzie z nami. Oj
trudniej. 100 lat ich panowania na na­
szych kresach wykazało przecież, jak się
okazali niedołężni.

Tymczasem źle się dzieje, że tak

mało nasze oficjalne sfery interesują się
m em oriałem Zw'iązku Polaków. Gazety
prorządowe nie przejęły się tym faktem.

Tymczasem spraw a jest niecierpiąca
zw'łoki i nikt jej z powierzchni stosunków

polsko-niemieckich nie usunie bez zała­
twienia i to bez załatwienia po myśli
polskich uprawnionych żądań, opartych
przecież o przyrzeczenie samego kancle­
rza Hitlera. Czekamy więc!

St. Strąhski.

Pomorze na tiozbroienie armii polskie)...
Jesteśmy gotowi zamienić pług

na miecz".
Toruń. Po uroczystościach w ratuszu pan

marszałek Śmigły-Rydz w towarzystwie p.
m inistra spraw wojsk, generała Kasprzy­
ckiego, p. ministra komunikacji Ulrycha, p.
wojewody pomorskiego Wł. Raczkiewicza,
inspektora armii generała Bortnowskiego,
JE. ks. biskupa Okoniewskiego i generaliejli
oraz przedstawicieli władz miejskich udał

się wśród szpaleru, utworzonego z pocztów
sztandarowych organizacyj społecznych z

całego Pomorza do Dw'oru Artusa, gdzie w

w ielkiej sali odbyło się uroczyste posiedzę-
nie Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego.
Na sali zgromadziło się przeszło 500 przed­
stawicieli sfer rolniczych Ziemi Pomorskiej.

Wchodzącego pana M arszałka powitali
zebrani gromkimi okrzykami ,,Niech żyje1,
po czym po zajęciu miejsc przez przyby­
łych, wygłosił przemówienie prezes Pomor­
skiego Tow'arzystwa Rolniczego p. Schedlin-
Czarliński, który oświadczył na zakończe­
nie:

,,Panie Marszałku! W naszym pojęciu
rolnik i żołnierz tworzą jedną nierozdzielną
całość. To też jako rolnicy pomorscy, tak

my, jak i nasze syny, jesteśmy do Twej dy­
spozycji, gotowi do złożenia daniny krw'i na

takim odcinku, jakim nam wyznaczysz.
Dla zamanifestow-'ania tej nierozdzielno-

ści oraz wysokiej czci i braterskiej miłości

jaką rolnictw'o pomorskie darzy Armię na­
rodow'ą i Ciebie, Panie Marszałku, jiako jej
Naczelnego Wodza, Rada Wojewódzka Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego uchwa­
liła nadanie Ci Panie Marszałku, najwyż­
szej godności, jaką rozporządza nasza orga­
nizacja, to jlest godność członka honorowego
Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego, któ­
rą racz przyjąć w dowód tego, iż w każdej
chwili na Twój rozkaz jesteśmy gotowi za­
mienić pług na miecz, jeśli zajdzie potrzeba
obrony choćby najmniejszego skrawka pol­
skiej ziemi i ugruntow'ania mocarstwowośei

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej naszą krwią
i orężem.

Naczelny Wódz sił zbrojnych, Pan Mar­
szałek Edw'ard Śmigły-Rydz, niech żyje!"

Okrzyk ten zebrani rolnicy Ziemi Pomor­
skiej powtórzyli trzykrotnie. Prezes PTR

wręczył panu Marszałkowi dyplom członko­
stwa honorowego oraz odznakę, którą pan
Marszałek przypiął na swym mundurze, po
czym w'ygłosił następujące przemówienie:

,,Szanow'ni Państwo, Panie Prezesie.

Dziękuję serdecznie za słowu, które .usły­
szałem tu od Pana Prezesa i za uczucia

Wasze, które w tak miły sposób dla mnie

się uzewnętrzniły.
Muszę powiedzieć, żę hieomal zaczynam

uważać przyjazd swój do Torunia za rzecz

demoralizującą, tak dużo bowiem spotyka
mnie tu objawów sympatii, poza tym, ęo

jest. w'ażniejszą rzeczą, na każdym prawie
kroku spotykam się z taką tężyzną moral­
ną, z takim patriotyzmem, z taką rozsądną
myślą obywatelską, iż mógłbym pomyślećj
że tak jest w całej Polsce. Ale poza tą uczu­
ciową stroną przeżyć wczorajszych i dzisiej­
szych jest jeszcze jedna bardziej istotna ich
strona.

W dniu dzisiejszym przedstawił mi To­
ruń w pięknym ratuszu swą wielką prze­
szłość. Następnie, w oświadczeniach delega­
tów, z którymi się spotkałem przed chwilą,
roztoczono przede m ną szeroki w'achlarz

najrozmaitszych zagadnień. Jest ich dużo,
tworzą one bogatą i barwną, mozaikę'. Jed­
nakże w tej mozaice jest pewien wspólny
ton, pewien w-'yraźny motyw, pewna zasad­
nicza barw'a, która, mimo wielości tych za­
gadnień, występuje na pierwszy plan i

wszystkie je w jedną zwartą całość łączy.
Ćót to jest? Oto, że ponad troskami, któ­

re każdy zawód, każdy obowiązek zawsze

przynosi, ponad przeszkodami, które zwal­
czać trzeba, wszędzie tu przewija się jedna
zasadnicza myśl, że to wszystko w dokona­
niu swym ma służyć jednemu wielkiemu ce­
lowi, który tak w Waszych, jak i w mojej
piersi zajmuje pierwsze miejsce.

Wszyscy pragniemy jednego, wszyscy dą­
żymy do tego, ażeby Polska była rządna, że­
by umiała się mądrze rządzić, żeby potra­
fiła odróżniać to, co jest słabe od tego, co

jest silne i trwałe, to co jest małe od tego,
co jest wielkie, ażeby Polska porzuciła swa.

Dalszy ciąg.
ry, nieporozumienia o drobne I śmieszne
nieraz sprawy, ażeby stała się państwem
wielkim i potężnym, abyśmy umieli wszyst­
ko. przewidzieć i uregulować, ażeby się nie
stało tak, jak to dopiero co powiedział Pre­
zydent miasta Torunia, przytaczając wyją­
tek z pięknego napisu, znajdującego się w

ratuszu toruńskim, — mianowicie, ażeby­
śmy nie zaczęli myśleć o budowaniu w a­
łów, o zakładaniu wież fortecznych i straż­
nic za późno, wtedy, kiedy już nieprzyjaciel
będzie zbyt blisko. To jest ten zasadniczy
motyw', który przewija się poprzez w'szyst­
kie zagadnienia, poruszone przez panów, i

który także był podstawowym motywem w

pańskim przemówieniu, Panie Prezesie, kie­
dy przywołał nam Pan przed oczy ten obraz

przeszłości historycznej rolnika polskiego,
który, zabierając się do orki, wbijał obok w

miedzę miecz, ażeby być w każdej chwili

gotowym do porzucenia pługa i pochwyce­
nia swego miecza dla obrony Ojczyzny, o-

brony ogniska rodzinnego, swej! wiał'y i

swych ideałów."
Po długotrw ałej owacji, zgotowanej! Na­

czelnemu Wodzowi, po przemówieniu, uro­
czystość w Pomorskim Towarzystwie Rolni­
czym zakończyła się.

Pan Marszalek przyjmuje darPomorza dla armii
W południe na błoniach nadwiślań­

skich — placu rewii — odbyła się uroczy­
stość wręczenia P. Marszałkowi Śmigłemu-
Rydzowi sprzętu wojennego, ufundowane­
go przez społeczeństwo Wielkiego Pomo­
rza, Na wielkim placu, gdzie dnia poprze­
dniego popisywały się przed Dostojnym Go­
ściem dzieci szkół powszechnych, ustawio­
no bogaty dar. 120 ciężkich karabinów m a­
szynowych, 2 ręczne karabiny maszynowe,

1moździerz, 1 działko przeciwpancerne, 6

kuchni palowych, 1 samochód sanitarny,
6 samochodów terenowych, 6 samochodów

ciężarowych, 100 szabel,ofiarowanychprzez
dzieci bydgoskie, 47 roweró w (sporządzo­
nych w fabryce p. Wa'silewskiego w Byd­
goszczy) — oto dar na FON.

O godz. 11,45 w loży zasiadł Marszałek

Śmigły-Rydz w towarzystwie ministra gen.
Kasprzyckiego i wojewody pomorskiego.
Na- boczny-ch miejscach loży zasiedli przed­
stawiciele władz i armii. Za lożą ustawił

się korpus oficerów z Wielkiego Pomorza.
Po odegr'aniu hymnu państwowego, ks.

biskup dr Okoniewski poświęcił sprzęt wo­
jenny , po czym dostojny gość, opuścił lożę
i przeszedł na podium, gdzie wysłuchał
przemówień. Pierwszy przemawiał ks. bi­
skup Okoniewski, podkreślając patriotyzm
ludności pomorskiej i przywiązanie jej do
armii narodowej. Z kolei zabrał głos'woje­
woda pomorski Raczkiewicz, wygłaszając
następujące przemówienie:

Panie Marszałku!

Jako gospodarz Ziemi Pomorskiej, wier­
nej z najwiernych Rzeczypospolitej na

przestrzeni dziejów, melduję, że na Twój
apel wzmożenia i zespolenia sił ku obronie
Polski staraliśmy się najgodniej odpowie­
dzieć.

Imieniem Komitetu Pomorskiego Fun­
duszu Obrony Narodowej oznajmiam, iż

społeczeństwo pomorskie zaofiarowało na

rzecz wojska kwotę 2.378.846,99 złotych. Z

tej sumy zakupione zostały 122 ciężkie ka­
rabiny maszynowe oraz liczny sprzęt wo­
jenny, który oto mamy zaszczyt Ci spre­
zentować. Reszta zaś wspomnianej sumy
przeznaczona została na inne potrzeby
wojska. Ten sprzęt wojenny, który dzisiaj
oddajemy w Twe ręce, niechaj będzie na­
szym hołdem dla Naczelnego Wodza i wy­
razem miłości Pomorza do Wojska Polskie­
go. Jest to dzieło wspólne, na które nie

pada cień różnie politycznych, a gdzie o-

fiarność ludzi pracy zajęła poczesne miej­
sce.

Panie Marszałku! Gdy lud pomorski
zbiera grosz do grosza na cele obronne lub
mówi o miłości do W ojska Polskiego, to

te fakty i słowa mają na tej Ziemi szcze­
gólne znaczenie. Szczególne, ponieważ spo-

łeczeństwo pomorskie nie tylko musi od­
rabiać zaniedbania przeszłości, ale także
umacniać stan posiadania naszego państwa
nad polskim morzem. Lud pomorski, jak
historia świadczy, zaprawiony jest od wie­
ków do walki w latach pokoju, niemniej
wymagającej najwyższych cnót obywatel­
skich i żołnierskich, aniżeli czasu wojny.
Dlatego społeczeństwo pomorskie m a szcze­
gólną świadomość potrzeb obronnych Pol­
ski i głębokie poczucie odpowiedzialności
za jutro. Pomorze jest bowiem wysuniętym
bastionem polskości, który stoi na straży
dróg m orskich Rzeczypospolitej.

Ten nasz obowiązek wiernie wypełni­
my.

Lud pomorski jest zahartowany w zma­
ganiach z obcym naporem od lat tysiąca i
żadne doznania nie mogły go nigdy zła­
mać, Nie tylko potrafił on zwycięsko prze­
łamywać obc-e napory, ale nawet umiał

poszerzać zasięg polskiej kultury.
Dostojny Panie Marszałku! W tej chwi­

li uroczystej lud pomorski oddaje Ci ńie

tylko sprzęt wojenny, nie tylko kwotę -ze­
braną na Fundusz Obrony Narodowej, ale
coś jeszcze bardziej wartościowego — go­
rącą wolę zrealizowania rzuconego przez
Ciebie hasła pomnażania w zgodnym wy­
siłku dóbr materialnych i kulturalnych
narodu.

Dalej przemawiał jeszcze p. Jabłonow­
ski, prezes Związku Kolejarzy na Pomorzu
oraz p. m inister Kasprzycki.

,,Panie Marszałku!

Obywatele pięknej ziemi Wielkiego Po­
morza i sławnego grodu Torunia — mówił

gen. Kasprzycki — Obywatele, godni czci
za wasze rozumne odczucie polskiej rze­
czywistości i wierzcie, co z żołnierskiego
serca płynie —' kochani — za wasz stosu­
nek i miłość do Wodza Naczelnego i Jego
Armii.

Z prawdziwym wzruszeniem zabieram

głos, by podziękować wam za wysiłek, u-

wieńcżony dziś ofiarowaniem sprzętu wo­
jennego i tymi kwotami, które przekazali­
ście na potrzeby Armii.

Sprzęt ten znajdzie się w rękach żołnie­
rzy, którzy Ziemi tej w razie potrzeby bro­
nić będą.

Daliście nam poza tym swe serca. Przez
te dwa dni odetchnęliśmy szeroką piersią
w atmosferze, o której marzył Komendant
i Jego pierwsi żołnierze, czekając, kiedy o-

dezwie się serce całego społeczeństwa.
Pomorze w tym oddaniu się żołnierzowi

przoduje.
Za ten dar z głębi wzruszony dziękuję

wam Obywatele jeszcze raz w imieniu żoł­
nierza polskiego".

Następnie P. Marszałek udał się na prze­
gląd sprzętu, gdzie przedstawiciele po­
szczególnych powiatów meldowali mu, ja­
kie miejscowości i ile złożyły na FON.

O godz. 12,50 Dostojny Gość wśród en­
tuzjazmu publiczności opuścił plac rewii,
gdzie otrzymał dla swej armii tak drogo­
cennym sprzęt — dar Pomorza.

Ostatnie chwile pobytu
Naczelnego Wodza wTorunfu

W godzinach popołudniowych Pan Mar­
szałek Śmigły-Rydz w towarzystwie p. mi­
nistra komunikacji Ulrycha, p. wojewody
pomorskiego Wł. Raczkiewicza, inspektora
armii generała Bortnowskiego i szeregu o-

sobistości zwiedził na zaproszenie J. E. ks.

biskupa Okoniewskiego starożytny zamek
w Bierzgłowie pod Toruniem, odrestauro­
wany w roku ub. przez ks. biskupa, a bę­
dący domem rekolekcyjnym i wypoczynko­
wym dla księży.

(Dokończenie n a str, 10).

JE. X. biskup Okoniewski dokonuje aktu pcświęcenia zbiorowego daru Wielkiego Po­
morza w postaci sprzętu i uzbrojenia.
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tymczasem w (Czechosłowacji
cudowna wiosna...

Nominacja nowego 'biskupa w Gdań­
sku została przyjęta w Polsce milcze­
niem, które jednak ma swoją, całkiem

wyraźną, wymowę.

Trudno jest o tych sprawach mówić,
łatwo jest za to zrozumieć uczucia społe­
czeństwa polskiego, *jeśli się zważy na­
stępujące fakty:

'Dotychczasowy Ordynariusz gdański
ks. biskup O'Rourke pochodził z rodziny
irlandzkiej, osiadłej z dawna w Mińsz-

czyźnie. Uważał się raczej za Polaka,
mówił po polsku i uwzględniał interesy
Polalców-katolików na terenie W. M .

Gdańska. Ostatnio naraził się rozwy­
drzonym hitlerowcom gdańskim, tworząc
dmie nowe parafie polskie.

Nowomianowany biskup ks. Splett
jest Niemcem, z młodego wojennego po­
kolenia niemieckiego.

To są fakty. Trudno jest z nich wy­
ciągać wnioski. Chciejmy wierzyć, że

nowomianowany dostojnik Kościoła bę­
dzie pamiętał o tym, że jest nie tylko
Niemcem, ale przede wszystkim przedsta­
wicielem Stolicy Apostolskiej na trudnym
terenie.

Chcemy w to wierzyć i wierzymy.

,,Zespół11, organ grupy wyższych u-

rzędników Min. Rolnictwa, zamieszcza

następującą znamienną notatkę: ,,Czyżby
umowa polsko-niemiecka miała nie do­
czekać roku 1944? Z Pomorza i Poznań­
skiego napływają informacje o wzmożo­
nej akcji niemieckiej. Pierwszy atak, we­
dle metody niemieckiej rozpoczyna się
na odcinku gospodarczym. Atak ten już
się. rozpoczął. Działają niemieckie kasy
bezprocentowe, napływają kredyty, przy

pomocy których próbuje się robić polity­
kę, stosuje się bojkot polskich sklepów itd.

Zachodnie ziemie przygraniczne odczu­
wają wyraźnie rozbudzenie niemieckiej
aktywności11.

Obserwując z bliska stosunki na na­
szych kresach zachodnich i łowiąc czuj­
nym echem odgłosy doli mniejszości pol­
skiej w Trzeciej Rzeszy, trudno jest prze­
widywaniom ,,Zespołu'* nie przyznać
prawdopodobieństw'a.

Kto jątrzy i w czyim interesie? — nad

tym pytaniem, powinni się zastanowić

rozsądniejsi Niemcy.

ffgggftor*

DWAJ POLITYCY

Dwoma stronami ulicy
szli sobie dwaj politycy.
I jeden rzeki do drugiego:
- Chodź do m nie, drogi kolego!
A drugi dumnym rzekł tonem:

- To ty na mają przejdź stronę!

Pierw'szy obstawał niezłomnie:
— Koniecznie musisz przyjść do mnie!

Więc drugi zaczął się złościć:
— To sprawa mojej godności!

Pierw'szy też nie miał zamiaru

opuszczać swego trotuaru:

- Nie będę się fatygował,
to sprawa jest prestiżowa!

I stali tak wciąż po dwócli stronach

chcąc jeden drugiego przekonać!
A łatw'o było się spotkać:
po prostu — podejść do środka...

(,,Z kraju i ze świata”).

PROGRAM RADIOWY

Gdy w' swoim grodzie przetnie wstęgę
Lub ,,drzewko" sadzi w'ojlewoda,
To Polskie Radio na potęgę
Te.n fakt na całą Polskę poda...
Gdy w swej stolicy pan staro-sta

Pod szkółkę fundamenty wznosi,
To Polskie Radio wnet, rzecz prosta,
Na całą Polskę to rozgłosi...
T gdy wójt Pu ca, w gminie Syte,
Św'ietlicą wioskę swą obdarzy,
To Polskie Radio wnet z zachwytem
Ogłasza cykle reporta-ży...
Lecz gdy w Warszawie w dzień podniosły,
Wśród wiernych ezły Relikwie Święte,
To fale Radia w dale niosły,
Melodie skoczne, uśmiechnięte...
I gdy w Warszawie jednolity
Byt nastrój św'ięta mo-dłów, wotów,
To w Polskim Radio dano płyty...
. ..Przez serca... igłą od foxtrottów!l!

(MKurierWarszawski")

(Oó specjalnego wysłannika ,,(Dziennika (Bydgoskiego'")
Czechosłowacja, w czerwcu 1938.

Czechosłowaccy oficerowie kawalerii

mają takie jaskrawo czerwone spodnie, że

przy pierw szym spojrzeniu na nie przy­
chodzi na myśl jedna natrętna asocjacja:
spodnie są czerwone jak bolszewicki sztan­
dar. -

Chociaż przecież — mój Boże — kolor

kawaleryjskich spodni jest rzeczą smaku,
gustu i wrażliwości wzrokowej. Dlatego
może w'łaśnie nie wypada dopatrywać się

polityki w przypadkowych spostrzeżeniach
i fragmentarycznych obserwacjach...

Z tej właśnie przyczyny czynię sam so­
bie wyrzuty i W'ciskam się w sam kąt ofi­
cerskiego przedziału między najmłodszych
rangą i wyglądem oficerów Ceskosloven-

skiej Republiki w czerwonych, rew 'olucyj­
nie czerw'onych rajtuzach.

Rozpoczęły się konwencjonalne, dosyć
nudne rozmowy z papierosami i naciąga­
nymi dowcipami.

,'Wojny nikt z nas się nie lęka".
Czechosłowacki korpus oficerski ma wy­

sokie pensje, eleganckie, bardzo eleganc­
kie now-e mundury i wcale niezły humor,
czyli tzw. samopoczucie. Takie jest moje
pierw'sze, wciąż zresztą wzmacniające i u-

trwalające się wrażenie Jedno przy tym
jest stwierdzone i pewne: armia czechosło­
wacka potrafiła do tej pory zachować spo­
kój, a to jest dla cudzoziemców', a zwła­
szcza dla przybyszów' z Polski zdumiew'ają­
ce i nieomal rewelacyjne.

Więc, do licha ciężkiego, jakżesz to wy­
gląda? Na szpaltach prasy całego św'iata,
a zwłaszcza u nas. w Warszawie, rozebra­
no już dawno państwo hradczyńskiego lwa
na drobne kawałki, podzielono jego teryto­
rium na najróżniejsze ,,autonomiczne" o-

kręgi, potrafiono naw'et stworzyć najróżno­
rodniejsze ,,wysoce humanitarne" uspra­
wiedliwienia tych ..faktów' europejskiej ko­
nieczności" czy też ..geopolitycznej operacji
ślepej kiszki zakarpackiej".

A tymczasem oficerowie czechosłow'ac­
cy w błyszczących, kolorowych m undu­
rach wtajemniczają innie tak spokojnie w

arkana czeskiej sztuki., piwowarskiej, że

czuję się mimo woli zażenow'anym, kiedy
zadaję im prowokacyjne, nietaktow'ne py­
tanie:

— No, a jak jest, panowie, z nastrojami
wojennymi?

Śmieją się.
— Nie chciałbym być — usprawiedli­

wiam się — źle zrozumianym. Nie mam za­
m iaru bynajmniej panów prowokować.
Wiadomo przecież na pew'no panom, że

dziś, czy to u nas w Polsce, czy gdzie in­
dziej w Europie należy do dobrego tonu

roztrząsanie możliwości wtargnięcia Niem­
ców na Czechy...'

W przedziale - ogólna wesołość.
Zaczynam wobec tego i ja uśmiechać

się, co prawda niepewnie i z zakłopota­
niem. Dla nich moje pytanie było śmie­

szne; niech się śmieją, ja za nich i tak na

front iść nie mam zamiaru...
Ale oto śmiech ustał. Młodziutki po­

rucznik z technicznych formacyj dyskret­
nie i dowcipnie chwyta mnie za słowo:

— A jak pan sądzi — zwrócił się do
mnie — kto zwycięży w tej wojnie?

-— Praw'dziwy żołnierz — odpow'iadam
w tym samym tonie — nie wątpi, panie
poruczniku, nigdy we własne zwycięstwo.
Z drugiej strony jednak... właśnie wracam

z Wiednia. Niemieckie oddziały bojowo
prezentują się znakomicie.

— To jeszcze niczego nie dow'odzi; co do

nas, niech mi pan wierzy — rzucił nagle
z kąta przedziału czarniawy kapitan arty­
lerii ze spokojem, zdecydowanym w'yrazem
twarzy - co do nas, my Czesi jesteśmy
gotowi umrzeć i zwyciężyć. Bo jeśli Praha

padnie — dorzucił cichym, lecz stanow­
czym głosem — jeśli padnie zlata Praha,
zginie cała Słowiańszczyzna.

— A Sudety, a Słow'acy, Węgrzy, w re­
szcie ruch ukraiński na Podkarpaciu, a

polska mniejszość?
Te pytania w nich uderzyły mocnym

dźwiękiem, poruszyły i ożywiły ich w szyst­
kich. Pociąg dojeżdżał do większej stacji.

— Niestety - wysiadamy — rozw'iódł

rękami najw'ymowniejszy porucznik. Niech

pan nam jednak wierzy — rzekł mocno...

- Czechy, Czechosłowacja — poprawił się,
podciągając galow'e akselbanty — nie odda

się na łup bez wystrzału, o nie!
— Niecli pan nie w'ierzy tym wszystkim

bzdurom, które o nas wypisują, niestety,
czasami nawet ci, którzy tego czynić nie

powinni - Słowianie. Niemiecka, germa-
nófilska propaganda działa dziś mocniej,
niż kiedykolwiek indziej. Ale dużo w tym
przesady. Słowacy nie pójdą z Berlinem

przeciwko nam, chociaż mogą mieć takie,
czy inne najsłuszniejsze postulaty. Chyba
panu przecież wiadomo, że ster rządów' na­
szego państw'a spoczyw'a w ręku Hodży —

Słowaka, czy to też nic nie mówi?

Do widzenia w Berlinie, ftaroiiowiańfkim mieście!
— A inni?...
— Doprawdy szkoda, że już wysiadamy.

Węgrzy przepraszają, ufając Berlinowi,
który i po nich wyciągnie kiedyś łapę, Po­
lacy mogą dostać to, co im się należy, tak
samo Rusini, którzy i tak mają u nas naj­
większe sw'obody, bo autonomię. Sądzimy,
że i z naszej strony jest wiele błędów, jak
w'szędzie, ale

czy nie łatwiej będzie dogadać się Po­
lakom z nami Czechami, niż z Berlinem,
który wszystkich nas zdusi, jeśli się nie

zjednoczymy we wspólnym froncie...

Ale, do widzenia, dow'idzenia — nachy­
lił się nad moim uchem, — w... Berlinie, sta­
rym słowiańskim mieście. Na zda.r!

Zabrzęczeli ostrogami, zasalutowali, bły­
snęli w słońcu na peronie kolorowymi no­
w'iuteńkimi mundurami. Ładnie się prezen­
towali.

Możliwości i przewidywania.
Leżę na półce sypialnego wagonu i ja­

dąc przez piękną ziemię czeską, rozmy­
ślam....

— A gdyby rzeczyw'iście jednego piękne­
go dnia, a właściwie jednej pięknej nocy....

Hitler lubi długo rankami wylegiwać
się w łóżku, a pracuje i działa zazwyczaj w

nocy, lub późnym wieczorem. Otóż gdyby
tak pew'nej ciemnej nocy....

,,Wielkie Niemcy" m ają 50 wielkich bo­
jowych jednostek: 36 dywizyj piechoty (5
zmotoryzowanych), brygadę kawalerii oraz

kilka dywizyj pancernych. Najwyższa cy­
fra dywizyjna nie przekroczyła dotychczas
36, jednakowoż na ulicach dzisiejszego Wie­
dnia w'idzi się oficerów i żołnierzy z liczbą
ii na naramiennikach. Kto znał dawniejszy

Wiedeń, pamięta, że dzisiejsza 44-ta — by­
ła kiedyś pierw'szą austriacką dywizją.

Stąd wniosek jasny: Wiedeń jest dziś

prow'incjonalnym miastem ,,Wielkiej Rze­
szy", jego garnizony — są częścią ogólno-
niemieckiej siły zbrojnej, zaś różnica: 44—
36=8. Widocznie Hitler, zgodnie z niejedno­
krotną zapowiedzią powoła już teraz 8 no­
wych dywizyj piechoty pod broń. Nowe pla­
ny wymagają nieomal zawsze nowych środ­
ków na ich urzeczywistnienie.

Ile pow'ietrznych śmiercionośnych ol­
brzymów może wysłać Berlin na Pragę —

trudno określić dokładnie. Niewątpliw 'ie

tyle, że ,,Zlata Praha" zadrżałaby cała w

posadach.
Jednakże do czegoś takiego jest jeszcze,

przynajmniej obecnie — dosyć daleko, a

może nawet nie tak już łatwo. Praga wie

też, co rohi. Praga nie straciła jeszcze ani
razu głowy, do licha wreszcie, czyżby na

próżno mówiono: wszak Benesz jest maso­
nem wysokiej klasy.

Niech tam zresztą tą masońską historię
o Beneszu i z tymi fartuchami ze św'iń­
skiej skóry, które maja nosić jego mini­
strow'ie — będzie, jak chce. Prawdę jednak
powiedzieć można zaw'sze: w takiej sytu­
acji, jaką przeżyła ostatnio Praga — nie­
jedno w'iększe państwo straciło by już pa­
nowanie, nerwy, głowę a może nawet... te­
rytorium.

Po Czechach jakoś dotychczas tego nie
w'idać. Może udają, może nadrabiają mina­
mi, być może, że ukrywają obawę i stracił

głęboko w duszach, ale naogół trzym ają się
dzielnie, pew'nie, dziarsko.

Liczą zresztą na armię i na swój dosko­
nale funkcjonujący przemysł wsjenny. Nie
na żarty bowiem ich oficerowie ośw'iadcza­
ją:

Vłpo naszych trupach do Pragi !
Czechosłowacja ma w czasie pokoju 180

tys. ludzi pod bronią, w tym 12 dywizyj
piechoty, 4 brygady kawalerii, 11 nadgra­
nicznych górskich batalionów itd., itd.

Oczywiście, oczywiście, Czechosłowacja
pozostaw'iona sam a sobie, licząca na, własne

siły, — m ogłaby utonąć .we .własnej i cu­

dzej, napastniczej krwi. Ale — po kiego
diabła — siedzą w takim razie w Pradze
francuskie misje wojskowe?

Z Berlina na Paryż można maszerować
via Praga. Niemcy lubią czasami takie dzi­
wne, dziwaczne etapy.

Apo drugie: za mało wspomina sięo

ewentualnej roli Moskwy. Od młodych
Niemców sudeckich, z którymi sypiałem
przez tydzień w jednej sali — słyszałem, że

,,Russland" naładowuje czechosłowackie

wojskowe magazvny stosami najnowszego
sprzętu wojennego.

W biały dzień zjawiają się skądś — jak

RATUJ ,
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Natychmiast przy pierw­
szych oznakach wypa­
dania włosów stosuj

TRILYSIN
który usuwa szkod­
liwy łupież, ożywia ce­
bulki włosowe i wzmac­
nia p o ro st włosów.

z nieba —

. sam ochodowe kolumny tran­
sportów. , ,

Sowieckie ,,letadla" na terenie Czecho­
słowacji mają już ustaloną markę... Sły­
szałem, że pod Użhorodem pełno jest za­
maskowanych maszyn z Moskwy. Którędy
przelatują? Licho wie, a jednak przelatują.

Przecież do Pragi z Moskwy bliżej jest
niż do Barcelony....

Dziennikarze, korespondenci,
sprawozdawcy.

Nie będzie przesadą, jeśli stwierdzę, że

każdym pociągiem, idącym tranzytem
przez dzisiejsze Czechy — spotyka się kil­
ku nadzwyczajnych korespondentów z ca­
łego świata. Anglików pełno, Francuzi sie­
dzą przeważnie w drodze, Amerykanie pró­
bowali podróżować własnymi samolotami,
ale na to im nie pozwolono. Bowiem nie na

wszystkich lotniskach czechosłowackich
wolno dziś lądować. Jeszezeby czego do­
brego wyładował taki pan dziennikarz na

czeskim lotnisku a tu... ,,krasnaja armija",
samoloty z pięcioramiennymi gwiazdami,
byłoby nieporozumienie, zdenerwowanie...

Bo o nerwy dziś wśród dziennikarzy nie
trudno. Inna rzecz — takie już czasy. Ile

tego bractwa od pióra Pegaza poległo już
teraz, ostatnimi laty, na różnych frontach
świata: w Hiszpanii, na Dalekim Wscho­
dzie, w gorącej Abisynii.

Korespondenci wielkiej prasy przeczu­
wają jakoweś wielkie powikłania, wielkie

wydarzenia. Ward Price, dziennikarz, nie

znający wiz i dewiz, jeszcze wtedy, kiedy
leciał samolotem z Wiednia na granicę
polsko—litewską — wstępował do Pragi
zapytać się Benesza, co będzie z losami.

Czechosłowacji. Benesz odmówił wtedy wy­
wiadu.

Dziś Czechosłowacy nie odmawiają ni­
czego, gotowi są wszystk'o powiedzieć, wszy­
stko uczynić, ażeby tylko propaganda za­
graniczna pracowała na ich korzyść.

Generał francuski Armenąaud woła Pol­
skę na pomoc: razem — twierdzi — będą,
mieli 42 dywizje, podczas gdy Niemcy nie

mają jeszcze 37. Losy Czechosłowacji ważą
się w Warszawie.

A Karol Vorbach, autor książki:
,,200.000 Niemców sudeckich za dużo", po­
wiedział otwarcie: ,,dziś cały świat wie, że

Czechosłowacja stoi nad przepaścią, że
zbliża się aktualne i ciężarne w swych
skutkach rozwiązanie, że .,prawda jednak
zwycięży", jak mówi czeskie hasło państwo­
we, bez względu na to, czy ta prawda bę­
dzie dla Czechów przyjemna, czy nie...

Dużo ludzie mówią, dużo piszą, dużo

prorokują. A tymczasem w Czechosłowacji
panuje taka. cudowna wiosna, że raczej
mógłby się tam odbywać kongres piękności
kobiecej, zawody sportowe, albo co naj­
mniej kongres pacyfistyczny l-igi. Narodów

pod hasłem: Si vis pacem, para helium!....
Orton,

-------- O--------

Fleischerowej i towarzyszom
doręczono wyrok.

Kraków, 21. 6. Wczoraj doręczony zo­
stał FleischeroWej i towarzyszom wyrok
Sądu Apelacyjnego w Krakowie wraz z mo­
tywami. Motywy obejmują 31 stron pisma
maszynowego i podkreślają, że afera wy­
rządziła dużą szkodę i krzywdę polskiemu,
sądownictwu. Obrona zapowiada kasacją.
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Pięć ofiar gazu. W hucie MPiłeudskiu
w Chorzowie wydarzyła się katastrofa. Pod­
czas rozbierania rurociągu gazowego u-

legło zatruciu gazami 4 robotników i inży­
nier dozorujący pracę. Przyczyną wypadku
byla nieszczelna zasuwa.

Rozsądna uchwala komitetu rozbudowy
miasta Borysławia. Komisja rozbudo'wy
miasta w Borysławiu uchwaliła wniosek,
żc ulice miasta Borysławia nie mogą mieć

nazwy osób żyjących, chociażby zasłużo­
nych. W związku z tym komisja uchwaliła
zmienić nazwę ulicy dra Bronisława Woj­
ciechowskiego na ulicę Okrzejii.

Bliźnięta sjamskie. W Zubrzycy Górnej
nu Orawie nrodziły się zrośnięte z sobą bli­
źnięta. Mimo natychmiastowej pomocy
lekarskiej nie zdołano utrzym ać ich przy
życiu.

Przy zepsutym żołądku, gorączce gastry-
cznej, mdłościach, biegunce lub zaparciu
już jedna szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa działa zawsze nie­
zawodnie, szybko i skutecznie.

Otwarcie linii kolejowej Pszczyna —

Żory nastąpi jesienią. Budowa linii kole­
jowej Pszczyna — Żory postępuje naprzód.
Układane 6ą obecnie szyny na torowisku
w obu kierunkach. Zakończenie budowy
nastąpi w końcu września.

Budowę linii Łuków — Skierniewice
odroczono. Pr-ojektowane na wiosnę rb.

rozpoczęcie robót na nowejl linii kolejowej
Łuków — Skierniewice zostało na raizie od­
łożone.

Kościół bez dzwonów. Budująca się w

Katowicach katedra będzie nie tylko naj­
większym kościołem w Polsce ale i pier­
wszą świątynią w kraju, pozbawioną dzwo­
nów. Miejsce ich zajmie aparatura radio­
wa, w której! nagrywane będą płyty. Dźwięk
jest przekazywany przez dwa głośniki i
doskonale zastępuje dzwony.

Jubileusz 400-lecia miasta Rybnika. W
dniu 17 bm. minęło 400 lat od chwili nada­
nia Rybnikowi praw miejskich oraz praw
organizowania targów i jarmarków. Ryb­
nik należy do najstarszych miast śląskich.

Szerokie projekty inwestycyjne miasta
Wilna. Zarząd m. Wilna przesłał władzom
m emoriał inwestycyjny, obejmujący okres
1939-iO. Wśród inwestycyj zamierzonych

w ymienia się w pierwszym rzędzie sprawę
budowy mostów komunikacyjnych, budo'wę
rzeźni eksportowej, dwu gmachów szkol­
nych. ośrodka zdrowia i ogródków jorda­
nowskich. Program inwestycyjny zamyka
się cyfrą 1.1.300.000 zł. .

-

,

Pogrzeb duchownego kościoła ewange­
licko-reformowanego we Wilnie. Na wnen-

tarzu ew.-ref. we Wilnie odbył się pogrzeb
śp. Mictiata Jastrzębskiego, generalnego
superintendenta wileńskiego kościoła e-

wangelicko-reformowanego. (Parafia pasto­
ra Jastrzębskiego miała sm utną sławę, gdyż
wielu katolików zjeżdżało do Wilna po roz­
wody. ,,Rozwodnicy" — przeważnie na wy­
sokich stanowiskach — zakładają teraz w

Warszawie osobną parafię. — Dopisek red.)

Za rok nowe wybory?
Nowe mgławice na widnokręgu politycznym.

Jak donosi agencja ,,Echo”, w kołach po­
litycznych coraz uporczywiej obiegają po­
głoski, że o zmianach ordynacji wyborczej
do ciał ustawodawczych przy obecnym skła­
dzie sejmu i senatu nie może być nawet

mowy.
W maju 1939r. miały by się odbyć nowe

wybory do sejmu i senatu na podstawie sta­
rej ordynacji wyborczej, a dopiero przyszłe
izby ustawodawcze zajęłyby się zmianą or­
dynacji wyborczej.

Wiadomość agencji ,,Echo” zamieszcza­
my na odpowiedzialność jej informatorów.
Nie sądzimy bowiem, aby rząd. a przede
wszystkim jego polityczne ośrodki dyspozy­
cyjne, szukały w nowych wyborach przy
zmienionej ordynacji wyborczej do ciał u-

stawodawczych — porażki swej doktryny
politycznej, swej polityki wewnętrznej i za­
granicznej. W tej chwili, a i w 1939 r. nic

zapowiada głębszego przełomu.
,,Nikt nie zna polityki polskiej”, powie­

dziano w Anglii kilka lat temu. Nie zna­
ją jej też politycy z ul. Wiejskiej. Obecne

izby usta-fródawcze nie reprezentują real­
nych sił politycznych społeczeństwa. Wnływ
ul. Wiejskiej na polityczną atmosferę kraju
jest więcej niż iluzoryczny. Ozon jest par­
tią bez oparcia w społeczeństwie. Sytuacja
jest taka, że społeczeństwo nie darzy cial

nstawodawczych zaufaniem politycznym, a

sejm i senat nie mogą znowu dać posłuchu
żądaniom społeczeństwa, gdyż wówczas mu­
siałoby przyjść do obrachunków izb usta­
wodawczych z rządem, do czego ten ostatni
nie dopuści, przynajmniej przy obecnym u-

kładzie stosunków politycznych w państwie.
A opozycja? Odpowiedź na to pytanie

jest trudne, jak z drugiej strony skompliko­
wana jest też gra sił i wpływów w obozie

pomajowym. Nie brak jednak objawów
zmęczenia w tym obozie. I tam istnieją sil­
niejsze tendencje do porozumienia się z o-

pozycją. To jedno wszakże nie ulega wąt­
pliwości, że przyszłość naszej polityki we­
wnętrznej kształtować będzie — demokra­
cja. W skazuje na to silne natężenie ruchu

ludowego i konsolidacja świata pracy, któ­
re aktualizują w ten sposób sprawę wybo­
rów do sejmu i senatu.

Rząd w dużej mierze przyczynił by się
do wyjaśnienia naprężonej sytuacji we­
wnętrznej, gdyby się zdobył na odwagę i
zmienił obowiązującą ordynację wyborczą
przed wyborami w r. 1939. Brak tej odwagi
dowodzić będzie, że rząd nad al chce rządżić
w mgławicy politycznej, lecz wówczas sam

przyczyni się do pogłębienia przesilenia w

naszym życiu politycznym. (hp)

Anglia tworzy armię kobieca.
Stenotypistka - żona wicekróla - wódz w spódnicy.
Brytyjski minister wojny Hore Belisha,

zapowiedział przed kilku dniami w Izbie

Gmin, iż w Anglii zorganizowana zostanie
w najbliższym czasie kobieca armia tery­
torialna.

W czasie dyskusji nad projektem, depu­
towany Sorensen zapytał ministra:

— Czy członkowie kobiecej armii tery­
torialnej zapoznają się praktycznie ze sztu­
ką rzucania bomb na inne kobiety i dzieci?

Na pytanie to od(powiedział Hore Beli­
sha wśród grzmotu oklasków:

— Zadanie kobiecej armii terytorialnej
polegać będzie wyłącznie na tym, aby nie

dopuścić do ewentualnego rzucania bomb
na nasze kobiety i dzieci.

Wojskowa formacja kobiet nosić będzie
charakter oficjalny. Ujęta w okresie po­
koju w specjalne ramy organizacyjne, po­
wołana zostanie w okresie ewentualnego
konfliktu dó służby na tyłach frontu i na

całym terytorium Anglii. Kobiety-wolon-
tariuszki armii terytorialnej obejlmą z wy­
buchem wojny niektóre stanowiska, opu­
szczone przez mężczyzn powołanych do woj­
ska, oraz wypełnią zadania regularnych
oddziałów łączności, informacyjnych, apro-
wizacyjnych itp.

Na czele armii kobiecej, zw. ,,Women's
National Emergency Service" stanie lady

Reading, wdowa po b. wice-królu Indyj.
Lady Reading, z dom u Stella Cbarnauid,

rozpoczęła swoją karierę jako stenotypist­
ka u adwokata w Londynie.

Latem 1925 r. dowiaduje się przypadko­
wo, iż lord Reading, ówczesny wice-król

Indyj, poszukuje osobistej sekretarki. Zna­
jomość praw a i trzech języków obcych zde­
cydowały o joj przyjęciu.

W roku następnym powraca do Anglii
i zostaje mianowana przez lorda Readinga
szefem j(ego kancelarii. W tym samym o-

kresie jeden z przemysłowców am erykań­
skich, zachwycony jiej zdolnościami, pro­
ponuje jej posadę u siebie za wynagrodze­
niem rocznym 20.000 dolarów. Mim'O tak

ponętnej propozycji — Stelaa Charnaud
odrzuca j'ą.

W r. 1930 umiera żona lorda Readinga,
po 34 latach pożyóia małżeńskiego. Po

dziesięciu miesiącach od jej śmierci, 70-
letni lord oświadcza się swej 33-letniej se­
kretarce i poślubia ją,

W następnym roku, w czasie pobytu w

Egipcie, lord Reading zapada ciężko na za­
palenie płuc. Od tej pory choroba go nie

opuszcza i w roku 1935 następuje śmierć.

Lady Reading poświęca się wyłącznie
sprawom kobiecym, wykazujiąc niezwykłe
zdolności organizacyjne i energię, co obec­
nie ocenione zostało przez ministra wojny.

me:

— Częściowa demobilizacja w Czechosło­
wacji. Ministerstwo obrony narodowej w

Pradze ogłasza urzędowo, że reze(rwiści, po­
wołani na nadzwyczajne ćwiczenia, W końcu

maja, zostali w ciągu ostatnich dni zwolnie­
ni. Wyszkolenie rezerw będzie się odbywaio
w sposób normalny.

— Na wojnę czy po posadę? ,,Lietuyoe
Żinios" zamieszcza następującą notatkę kro­
nikarską: ,,W Brazylii w mieście Caropino
przy kolei pracowali emigranci Litwini
bracia Antoni i Wacław Gzesnowie. Dowie­
dziawszy się o ultimatum Polski do Litw'y
obaj Gzesnowie porzuciwszy posady powró­
cili do Litwy. Mówią, że przyjechali w'ojo­
wać z Polską. Obecnie, gdy wojny nie ma,
zwrócili się oni do' zarządu kolei litewskich

prosząc o posady".
— Napisy w Lipsko. Mury domów Lip­

ska zostały pokryte czarno-bia.ło-czcrwony-
mi skrawkami papieru, na których wydru­
kowano hasła: ,,Jeden naród?" - ,,Jedna,
kupa niewolników!" — ,,Jedno państwo?"
— ,,Jedne koszary!", ostatnie pytanie nie­
cenzuralne. Gestapo poszukuje autorów'

tych ulotek.
— Wzmożona produkcja w niemieckich

fabrykach konserw. Prawie wszystkie za­
rejestrowane bezrobotne dziewczęta w pro­
wincji reńskiej zostały skierowane do fa­
bryk konserw, poło'żonych wewnątrz Nie­
miec. Tym, które wizbramiały się wyje­
chać cofnięto zasiłki.

— Niezwykły dramat zazdrości W Ber­
linie miał miejsce niezw'ykły dramat, na t-le
zazdrości. Oto została ciężko zraniona 62-
letnia kobieta przez swego przyjaciela, li­
czącego 75 lat, który przyłapał ją na zdra­
dzie ze swoim 78-letnim stryjem. Po zranie­
niu stryja, starzec powiesił się na płocie
swego ogrodu.

— Zjedli wściekłego wolu. W miejscowo­
ści Recea w Rumunii zatruło się 40 osób
m ięsem wołu padłego n a wściekliznę. Pięć
osób zmarło.

-— Wyczyn polskiej letniczki. Prasa pa­
ryska podkreśla wyczyn lotniczy Polki pa­
ni Bohomolek, członkini paryskiego am a­
torskiego klubu lotniczego, która szczęśli­
wie wylądowała na lotnisku w le Bourget,
dokonując w ciągu jednego popołudnia, prze­
lotu na trasie Paryż — Waszawa — Paryż.

— Pierwszy kościół pod wezwaniem św.

Andrzeja Boboli w Ameryce. Prasa polska
w Stanach Zjednoczonych donosi, że pier­
w'szy kościół pod wezwaniem św. Andrzeja
Boboli w Staąach Zjednoczonych Am. Półn.
stanie w mieście Sheffield w dieeezjli Cle-
veland.

— Na Litwie duże wrażenie wywołała
wiadomość o samobójstwie profesora uni­
wersytetu kowieńskiego lircndera. który w

swoim mieszkaniu wystrzałem z rewolweru

pozba.wił się życia.
— Ze Szwecji wyjechała do Ameryki

liczna delegacja urzędowa celem w zięcia u-

dziaiu w uroczystym obchodzie 300-lecia
założenia pierwszej kolonii szwedzkiej w

Ameryce Północnej. Wśród członków dele­
gacji znajduje się książę następca tronu z

małżonka, przedstawiciele rządu i rigsdagu
(parlamentu).

ZemionRóżański.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
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- Czy tamten uciekł? - brzmiało

pierwsze pytanie rannego oficera Służ­
by śledczej.

Doktor Boman skinął głową..
- Tak, ale niezbyt daleko bo do są­

siedniego wagonu. Po drodze zranił

jeszcze wywiadowcę Skorobiejkę.
- I jest w sąsiednim wagonie?
- Tak. Posłałem tam Wyskoczą, że­

by się nim zaopiekował...
Na dźwięk nazwiska pomocnika de­

tektywa czoło Wroczewskiego przecię­
ła bruzda niezadowolenia. Nic jednak
nie powiedział na ten temat. Rzekł

tylko wyjaśniająco:
- Nigdy sobie nie daruję takiej nie­

ostrożności... A to kto? — zapytał na­
raz wskazując na doktora Jelnickiego.

- Lekarz.
- Zbyteczny. Nic mi nie jest. To by­

ło zwykłe omdlenie. Dostałem w gło­
wę odrobinę za mocno i cała historia.

Żadnej pomocy nie potrzebuję, a zre­
sztą szkoda czasu. Mamy ważniejsze
gprawy do załatwienia...

Doktor Boman spojrzał ciekawie.
— Pan jeszcze zamierza coś robić?
— A co, wykrył go pan już?
— Kogo?
— Excentryka.
— Nie! Ale nie sądzę aby pan był

zdolny do jakiejkolwiek współpracy.
Rana jest raną jednak...

— Drobnostka. Ta dziura to jeszcze
nie śmierć, a Excentryk to śmierć na

pewno... — spogląda na zegarek. — Je­
szcze piętnaście minut do dwunastej...
Trzeba zacząć robotę — podnosi się.
Rana w głowie sprawia mu widać ból,
bo twarz wykrzywia grymas.

— Proszę się wstrzymać - mówi le­
karz. — Zrobię panu choćby tymczaso­
wy opatrunek.

— Ale piorunem!
Doktor Boman milczy. Waży coś

w myśli, zastanawia się, waha, w koń­
cu pyta:

— Więc pan nie rezygnuje z dalszego
udziału w tej sprawie?

— Co pan — zwariował? Tu przecież
chodzi o życie wielu ludzi. No i musi

pan przyznać jest okazja do nowych

laurów. A pan doktor, co? Stracił pan
ochotę do dalszej walki? — rzuca

kw apiiwie.
— Nie! — pada jedno słowo.
Znowu minęła jedna minuta. Do

dwunastej, godziny oznaczonej w liście

Excentryka pozostało ich jeszcze tyl­
k o 14...

Co będzie później?
Czy złowroga treść, bijąca z pogo­

dnych słów listu spełni się? Czy ci

wszyscy dojadą do celu swej podróży,
czy też dowiozą ich bliżej znacznie w

karetkach szpitalnych?...
Express ,,Warszawa — Paryż'* mknął

w czerń nocy jak błyskawica...
ROZDZIAŁ IIL

Antoni Wyskocz niezbyt spieszył się
z wykonaniem polecenia swego praco­
dawcy, doktora Bomana.

Zastanawiał się nawet czy je w ogó­
le wykonać... Mimo, iż w sąsiednim
wagonie znajdował się człowiek, który
ranił komisarza Wroczewskiego, czło­
wiek, któremu wywiadowca Skorobiej-
ko miał do zawdzięczenia wcale po­
kaźną dziurę w głowie, człowiek na

którym automatycznie gromadziły się
przeróżne podejrzenia ~ mimo to

wszystko Antoni Wyskocz nie kwapił
się wcale pójść tam. Nie dlatego, żeby
kierowała nim niechęć, spowodowana
obawą o własną skórę. Tego Antoni

Wyskocz najmniej się zawsze i we

wszystkich sytuacjach obawiał. Był
odważnym aż do lekkomyślności, do­
wody tej jego odwagi znane były do­
brze tym, którzy się z nim zawodowo

stykali. Nie bał się więc i teraz.

Nie ze strachu wolałby pozostać w

, tym wagonie, a dlatego po prostu, że

interesował go on bardziej, niż ten dru­
gi, gdzie udać mu się kazał doktor Bo­
man. Osoby, które tu się znajdowały
ciekawiły go bardziej, niż Jan Madzia­
ra...

Gdyby Antoni Wyskocz zechciał to

z pewnością potrafiłby wytłumaczyć tę
niechęć opuszczeni(a w agonu 27542.

Ale gdyby zechciał!...

I gdyby mógł.
A nie mógł! Z sobie tylko znanych po­

wodów nie mógł mówić o tym z nikim.

Ani z doktorem Bomanem, ani z komi­
sarzem Wroczewskim, ani też z żadnym
ze swoich kolegów po fachu...

Idąc korytarzem wagonu zastanawiał

się: — wykonać polecenie doktora Bo­
mana, czy nie wykonać go...

Jak będzie lepiej i mniej... podejrza­
nie.

Bo i to było ważne!

Zdecydow(ał się wykonać. Sięgnął do

kieszeni po rewolwer i sprowadził eziy
magazynek posiada dostateczną ilość

naboi...
Bo spodziewał się, był pewny, że dziś

użyje tych kul. I to w bardzo niedłu­
gim czasie...

Rewolwer był szczelnie naładowany.
Zawierał osiem naboi. Siedem w maga­
zynku, ósma w lufie.

Starczy chyba...
Teraz sięgnął do kieszeni spodni,

gdzie zwykł był od wszelkiego przypad­
ku nosić kajdanki automatyczne-ame -

rykańskie. Były to dwie metalowe, ni­
klowane bransolety, złączone bokami,
zaopatrzone w zaciski sprężynowe.

Sprawdził czy działanie ich nie pozo­
stawia nic do życzenia, a przekonawszy
się, że funkcjonują bez zarzutu wsunął
je do bocznej kieszeni marynarki.
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inno
oraz warunki konieczne dla ich rozwoju.

W Warszawie odbył się doroczny zjlazd
w sprawach Komunikacji Miejscowej przy
licznym udziale wybitnych osób zc sfer rzą­
dowych i ekonomicznych. Obrady toczyły
się w obecności p. Ministra Komunikacji
pułk. Ulricha. Po otwarciu zjazdu wy­
głoszono cały szereg referatów. Między in­
nymi na szczególną uwagę zasługuje praca
dyrektora Wyrzyskich Kolei Powiatowych,
inż. Erazma Maciejewskiego, który we

wnikliwej analizie skreślił historię działal­
ności grupy 12 przedsiębiorstw kolei dojaz­
dowych Poznańskiego i Pomorza, ich fazy
rozwojowe w związku z krvzvsem ekono­
micznym, oraz w arunki konieczne dla dal­
szej pracy i rozwoj'u.

W referacie tym na plan pierwszy wy­
bijają się przede wszystkim dwa zagadnie­
nia. a mianowicie: trudności ekonomiczne
kolei dojazdowych w związku z deficytowo­
ścią ruchu pasażerskiego oraz brak należy­
tej opieki i poparcia ze strony Polskich Ko­
lei Państwowych.

Rozpatrując punkt pierwszy zagadnie­
nia, prelegent stwierdza, iż na podstawie
danych statystycznych i sprawozdań z dzia­
łalności kolejek, obliczono przeciętne koszty
własne przedsiębiorstw przy przewozie jed­
nego pasażera, oraz przy transporcie 1 tony
załadunku. Okazało się przy tym, iż ruch

pasażerski jiest zasadniczo deficytowy, pod­
czas gdv ruch towarowy przynosi dochody.
I tak dla kolejki Bydgoskiej przeciętna
strata na przewozie 1 pasażera wynosi 0,53
zł, Średzkiej 1.39 zł. Wyrzyskiej 1.15 zł. 0 -

palenickiej 1,17 zł, Kalisko-Tureckiej 1,64 zł
a Jarocińskiej aż 2,42 zł. Istnieje jednak
przedsiębiorstwo, w którym ruch osobowy
przynosi zvsk, a jest to Gostyńska Kolej Po­
wiatowa. która zarabia na przewozie 1 pa­
sażera przeciętnie 0,45 zł. Analizując po­
wyższe cyfry, oraz badając urządzenia na

wymienionych szlakach komunikacyjnych,
można dojść do logicznego wniosku, iż te

koleje, które zmotoryzowały ruch pasażer­
ski. zm niejszyły tym samym swój deficyt z

tego tytułu, j'ak na przykład kolej Bydgoska.

Natomiast Gostyńska Kolej dojazdowa
osiągnęła zvsk z transportu osób tylko tym
sposobem, iż przewozi pasażerów autobusa­
mi drogowymi po szosach, pozostawiając
ruch szynowy o trakcji parowej wyłącznie
dla przewozu towarów. W dobie coraz to

silniejszego rozwoju aufomobilizmu i po-
wstaiącej1stąd dla kolei dojazdowej konku­
rencji. zarząd kolejki Gostyńskiej znalazł
właściwe rozwiązanie problemu współpracy
kolei z autobusami.

W tym miejscu, na marginesie omawia­
nej pracy, nie od rzeczy będzie nadmienić,
iż koleje dojazdowe, j'ako pomocnicze arte­
rie. komunikacyjne, są nie do zastąpienia i
to chyba na długie jeszcze lata, dla przewo­
zu towarów i płodów rolnych ze względu na

doniosłe znaczenie, jakie dla życia ekono­
micznego ma wiązanie odległych nieraz o-

koiic rolniczych, a nawet mniejszych cen­
trów miejskich ze szlakami PKP. Działal­
ność tych lokalnych przedsiębiorstw komu-

nikac-yinych stanowi zasadniczy warunek

pomyślnego rozwoiu rolnictwa i przemysłu
rolnego, oraz szybkiego i właściwego prze­
prowadzenia zmiany ustroju rolnego, a tym
samvm nasilenia elementu polskiego na za­
chodniej rubieży naszego państwa. Aby j'ed­
nak koleje dojazdowe mogły należycie wy­
wiązać się z zadań, jakie m ają do wypełnie­
nia. winny one zmodernizować swe urzą­
dzenia i przystosować się do wymogów, któ­
re im stawia rozwój nowoczesnej' techniki.

Jednym słowem powinny, choćby częściowo

przejść z trakcji parowej na motorową.

Taką jest też ostateczna konkluzja autora.

Przechodząc do punktu drugiego oma­
wianego referatu, a mianowicie do zagad­
nienia współpracy PKP z kolejami dojazdo­
wymi. prelegent wymienił liczne udogod­
nienia. jakie przed wojną, niemieckie kole­
je państwowe przyznawały lokalnym przed­
siębiorstwom komunikacyjnym. Oddawano
w bezpłatną dzierżawę grunta pod budowę
bocznic przeładunkowyc'h; przyznawano
dość znaczne zniżki taryfowe dla towarów

przechodzących z kolei dojazdowych na

państwowe i odwrotnie; wreszcie stosowano

ulgi kredytowe dla należności za transpor­
ty. Wobec tak korzystnej współpracy, kole­
je dojazdowe mogły tanio kalkulować swe

. taryfy przewozowe, względnie udzielać zni­
żek klientom, a tym samym wybitnie przy­
czyniać s;ę do podniesienia ogólnego dobro-

bylu. Obecnie wszystkie te udogodnienia
już od dawna nie są stosowane. Ale nie do­
syć na tym. chociaż koleje doj'azdowe win­
ny bvć traktowane jako ściśle związane
współpracą z kolejami państwowymi arte­
rie odpływowe i dopływowe, to jednakże
PKP nie uwzględnia tej roli pomocniczej
kolejek, odnosząc się do nich tak jak do
właścicieli prywatnych bocznic lub przy­
godnych klientów.

Tego rodzaj'u postawienie kwestii musi

wywrzeć ujemny wpływ na pracę kolei do­
jazdowych, która przez to staj'e się droższą,
napotyka nieraz nieprzewidziane trudności
i nic daje gwarancji terminowego i należy­
tego wykonania przeładunków i transpor­
tów. Podobno już obecnie istnieją widoki
na pewne sharmonizowanie współpracy ko­
lei dojazdowych z PKP, co bez wątpienia

przyczyniło by się do usprawnienia pracy
w dziedzinie komunikacji lokalnej.

Wszystkie 12 przedsiębiorstw kolei do-

fazdowych Wielkopolski i Pomorza przed-
stawiają łączną wartość szacunkową
20.193.700 zł. W artość budowlana tych o-

biektów jest przynajmniej cztery razy więk­
sza. Zarówno wysoka pozycja, jaką Koleje
dojazdowe dzielnic zachodnich stanowią w

ogólnym maj'ątku narodowym, jak również
i długoletnia ich praca, która wybitnie
przyczyniła się do podniesienia^ stanu e

nomicznego kraju, dają przedsiębiorstwom
prawo domagania się u czynników miaro­
dajnych wypełnienia postulatów niezbęd­
nych dla ich pomyślnego rozwoju.

Zapas ziemi na parcelacje.
Na mocy ustawy Z 1925 r. o wykonaniu

reformy rolnej! poddano dotychczas obowią­
zkowi parcelacyjnemu 1.383 tys. ha gruntów
prywatnych oraz 405 tys. ha gruntów pań­
stwowych i Państwowego Banku Rolnego.
Dotychczas nie nakładano obowiązku par-
celacyjnego na podlegające również usta­
wie w 1925 r. grunty, należące do kościoła

katolickiego obydwóch obrzędów oraz nale­
żące do fundacji i instytucyj naukowych.
Zapas ziemi, przeznaczony na przebudowę
ustroj'u rolnego, a obejmuj'ący wszystkie
grunty, przedstawia się obecnie według
danych tyg. ,,Polska Gospodarcza", zeszyt
25 z dn. 18 bm. jak następuj'e:

grunty państwowe — 45,4 tys. ha, pry­
watne — 614,3 tys. ha, kościoła rzymsko­

katolickiego - 107,8 tys. ha, kościoła grec­
ko-katolickiego - 45,8 tys. ha, fundacji i

instytucji naukowych — 91,6 tys. ha.

Podkreślić należy, że zapas ziemi pań­
stwowej został już prawie wyczerpany, a

zapas ziemi prywatnej — prawie wyczerpa-
ny w niektórych grupach województw. W

szczególnie przeludnionych i odczuwają­
cych ogromny głód ziemi województwach
południowych zapas gruntów państwo­
wych już nie istnieje, zapas gruntów pry­
watnych wynosi tylko 107 tys. ha, nato­
miast zapas gruntów kościoła rzymsko-ka­
tolickiego wynosi tam 50 tys. ha, kościoła

grecko-katolickiego — 45 tys. ha, oraz fun-

dacyj i instytucyj naukowych - 41 tys. ha.

PuderAniifia to pewno iszczery

PrzyjacielPaniurodyicery. (9633

Polskie firmy hurtowe mnożą sie
coraz 3cgwiaf.

Momentem najdostępniejszym w usiło­
waniach zmierzających do spolszczenia na­
szego życia gospodarczego, j'est zwiększenie
chrześcijańskich placówek handlu detalicz­
nego. Opanowienie tego szczebla handlu

jest w warunkach naszych najłatwiejsze
jako wymagaj'ące stosunkowo mniej kapi­
tału i wyrobienia kupieckiego, jako dające
zatrudnienie najsilniej'szym kolom ludności

polskiej' i jako elementarny warunek roz­
woju handlu hurtowego i przemysłu rdzen­
nie polskiego.

Równocześnie z dorobkiem w dziedzinie
handlu detalicznęgo iść musi akcja tworze­
nia hurtowni i półhurtowni we wszystkich
branżach handlu.

Związek Obrony Przemysłu Polskiego,
którego centrala mieści się w Poznaniu, wy­
dał w roku bieżącym po raz pierwszy spis
rdzennie polskich hurtowni, dołączony do
skorowidza firm polskich, grupującego czy­
sto polskie i chrześcijańskie fabryki i wy­
twórnie. Spis ten jest najlepszym dowo­

dem, że proces rozszerzania się hurtownic-
twa w Polsce postępuje coraz żywiej'.

Jest objawem bardzo pocieszającym, że
w takim dziale jak spożywczy, który do­
tychczas był w zupełności w szponach ży­
dowskich, mnożą się wypadki powstawania
polskich hurtowni. Tak samo i w branży
żelaznej, farmaceutycznej i włókienniczej
mamy już rdzennie polskich hurtowników

pracujących z milionowymi obrotami. Ze

spisu Związku Obrony Przemysłu Polskie­
go okazuje sie też jasno, że polskie hurto­
wnie istnieją i rozwijają się bez pomocy
zagranicznego kapitału, który przez wiele
osób w Polsce dotąd uważany był jako nie­
odzowny współczynnik rozwoju hurtownic-
twa w Polsce.

Tam, gdzie jeszcze nie zdołaliśmy stwo­
rzyć hurtowych, chrześcijańskich źródeł za­
kupu. należy doceniać tę zdobycz, jaką j'est
polski przemysł detaliczny i dochód tą dro­
gą przez Polaków osiągany.

Podatek lokalowy
od warsztatów rzemieślniczych.

Urzędy skarbowe dokonały j'uż wymiaru
podatku od lokali i rozsyłają do płatników
nakazy płatnicze, obejmujące rok 1938 i

1939, z płatnością podatku w ratach półrocz­
nych. W związku z tym Izby Rzemieślni­
cze w yjaśniają, iż w dalszym ciągu obo­
wiązują przepisy dekretu Prezydenta z dnia
14. XI. 1935r. (Dz. U. R. P. nr 82, poz. 505)
o podatku od lokali. Na zasadzie art. 2

pkt 3 zakłady przemysłowe, a więc także

warsztaty rzemieślnicze, wykupujące świa­
dectwa przemysłowe kategorii przemysło­
wej, nie podlegają podatkowi od lokali nie­
zależnie od wielkości, tj. ilości izb zaj'mo­
wanych przez zakład lub warsztat.

Nie podlegają również podatkowi od lo­
kali mieszkania jedno i dwuizbowe (art. 2

pkt. 7 dekretu), z czego wynika, że o ile rze­
mieślnik mieszka przy warsztacie i na

mieszkanie zajmuje tylko 2.izby, cały lokal

zwolniony jest od podatku. Należy j'ednak­
że pamiętać, że izba, w której prowadzi się
rzemiosło i jednocześnie w niej się mieszka,
zaliczona jest do izb mieszkalnych. Odwo­
łania od nakazów płatniczych na podatek
od lokali należy składać za pośrednictwem
Urzędów Skarbowych do Izby Skarbowej! w

ciągu 30 dni od dnia doręczenia nakazu,
przy czym fakt prowadzenia warsztatu rze­
mieślniczego należy udowodnić kartą rze­
mieślniczą, świadectwem przemysłowym
kategorii przemysłowej i ewentualnie za­
świadczeniem ądministracjii domu, w któ­
rym mieści się zakład.

Nowa niemiecka gospodarka dewizowa
- W związku ze zmianami, jakie zaszły

na stanowisku najwyższego kierownika

grupy gospodarczej' ,,Handel" w Niemczecli
minister gospodarki Rzeszy Funk wygłosił
przemówienie, które zasługuje na specjal­
ną uwagę, gdyż po raz pierwszy porusza
możliwość wprowadzenia pewnych zmian
do przepisów dewizowych w obrotach han­
dlowych z zagranicą.

Min. Funk oświadczył m. in., że polecił
zbadanie możliwości wprowadzenia pew­
nych ułatwień w przepisach dewizowych
dia handlu zagranicznego. Zapowiedź swą
uzasadnił minister zapatrywaniem, że

większa swoboda w dysponowaniu dewiza­
mi doprowadzić może w regularnej obsłu­
dze handlu zagranicznego do polepszenia
sytuacji gospodarczej Rzeszy.

Drugim ciekawym punktem przemówie­

nia min. Funka była zapowiedź likwidacji
tzw. ,,Konsumvereine", tj. niemieckich kon­
cernów zakupu. Koła drobnego handlu po­
witały tę zapowiedź, m inistra z dużym za­
dowoleniem widząc w nim możliwości

większego rozwojn dla siebie.

Wahania cen hurtowych
żywności.

Jak podaje Główny Urząd Statystyczny,
w tygodniu ostatnim podrożały następują­
ce artykuły żywności (w cenach hurto­
wych): żyto, owies, m ąka żytnia, kasza jęcz­
mienna, groch Yictoria, otręby żytnie, woły
i mięso wołowe; staniały — pszenica, mąka
pszenna, masło i j'aja świeże; utrzymały się
na poprzednim poziomie — ziemniaki ja­
dalne, cukier kryształ, wieprze, mleko, ryż,
herbata, kawa i pieprz.

Ograniczenia obowiązujące na Helu
W związku ze zbliżającym się sezonem

letnim, Kierownictwo M arynarki Wojennej
przypomina, że na część półwyspu, w gra­
nicach od terenu wojskowych domów wy­
poczynkowych przy Juracie — do końca

półwyspu Helskiego, łącznie z osadą i śta-

cją kolejową Hel — wstęp jest dozwolony
osobom, zaopatrzonym w specjalne prze­
pustki, które są wydawane: w Warszawie,
ul. Wawelska nr 7a, Kierownictwo Mary­
narki Wojennej w Gdyni, ul. 10 Lutego 29.

Dla otrzym ania przepustki, osoby cywil­
ne winny przedstawić dowód osobisty i
stwierdzenie obywatelstwa polskiego, oso­
by zaś zatrudnione w urzędach państwo­
wych i komunalnych — legitymacje służ­
bowe.

Osoby, które pragną przebywać w innych
miejscowościach półwyspu Hel, jak np.: o-

ficerskie domy wypoczynkowe, Jurata, Bór,
Jastarnia, itd., od obowiązku posiadania
przepustek są zwolnione.

Co podrożało - a co staniało.
Według obliczeń Głównego Urzędu Sta­

tystycznego, wskaźniki cen detalicznych
niektórych grup tow'arów, usług i świad­
czeń ukształtowały się w maju w porów'na­
niu do czerwca br. następująco: podrożały
strączkowe, warzywa, owoce, mięso, wyro­
by z mięsa i artykuły kolonialne; staniały
- mleko, przetwory z mleka i niektóro ar­
tykuły przemysłowe; utrzym ały się na tym
samym poziomie — pieczywo, mąka, kasza,
ziemniaki, jaja, w'yroby przemysłu spożyw'­
czego, m ateriały włókiennicze, konfekcja,
obuwie, wyroby metalowe, artykuły elek­
trotechniczne, w'ęgiel, gaz, elektryczność,
komorne, kolej'e, tram waje i poczta.

Przyjazd grupy inżynierów angielskich
W związku z niedawną delegacją tech­

niczną wysłaną przez ministra Przemysłu
i Handlu do Anglii, w celu zwiedzenia u-

rządzeń elektrycznych angielskich, i an­
gielskiej produkcji maszyn elektrycznych,
spodziewany jest w końcu b. m . przyjazd
grupy inżynierów angielskich, w celu zba­
dania na miejscu polskich urządzeń elek­
tryfikacyjnych i omów'ienia pod względem
technicznym dalszych inwestycyj, projekto­
w'anych w Polsce w dziale elektryfikacji.

Rozwój gospodarczy
ziem północno-wschodnich.

W zw'iązku z postępującą intensyfikacją
rolnictwa w woj. now 'ogródzkim powzięto
inicjatyw'ę organizow'ania drobnorolni-

czych gorzelni spółdzielczych. Na razie w

toku organizacji są gorzelnie tego typu w

Burdykowszczyźnie i Niehniewiczach pow.
nowogródzkiego.

Poza tym warto nadmienić, że w ciągu
rb. pow'stało w woj. nowogródzkim 38 no­
wych spółdzielni mleczarskich, które sku­
tecznie wypierają pachciarstwo na wsi, a

zw'łaszcza w folw arkach. Równocześnie za­
obserw'ow'ano wzrost liczby członków w po­
szczególnych spółdzielniach mleczarskich i

zwiększenie ilości mleka., dostarczanego do

przeróbki w mleczarniach.

Zbiór owoców będzie mniejszy.
W kołach ogrodniczych obliczono już

mniej w'ięcej rozmiary szkód, poczynionych
przez tegoroczne przymrozki w'iosenne, śnie­
życe i dotkliw'e chłody, jakie w'ypadły aku­
rat w' okresie kwitnienia drzew owocow'ych.
Na ogół panuje przekonanie, że zbiór owo­
ców w tym roku będzie mniejszy od zeszło­
rocznego od 30 do 50%. Szczególnie duże

szkody poniosły sady morelow'e. Koła o-

grodnicze spodziewaj'ą się, że zbiór m oreli
nie przyniesie więcej', jak 750.000 kg, tzn.

m niej niż połowę zbioru zeszłorocznego.

Obawy o nadprodukcje zbóż
W przeciw'ieństwie do owoców' zapowia­

dają. się w roku bieżącym bardzo dobre

zbiory zbóż. Stan zasiewów jest w tej chwili

doskonały, o w'iele lepszy niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. W związku z

tym niektóre koła rolnicze wyraziły obawę
o nadprodukcję zbóż. Są to obawy przed­
wczesne, gdyż. po pierwsze —- warunki at­
mosferyczne mogą się pogorszyć, a przez to

jteszcze wiele popsuć, po drugie — tegorocz­
ny obszar zasiewu jest mniejszy od zeszło­
rocznego, nie wszyscy bowiem rolnicy za­
opatrzyli się w potrzebną im do siewu ilość
ziarna.

St. SzuKalsKi, Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 21 czerwca 1938 r.

Koniczyna czerwona 125,00—130,00; Koniczyna szwedzka
225.00—245,00; Koniczyna biała 190,00 -220,00; Koniczyna
żółta w łuskach 36,00 -40 ,00; Koniczyna żółta odłuszczana

85.00—95,00: P rzeloł 10^,00—115.00; Rajgras angielski 110 ,00 -

120,00: Tymotka 35,00-40,00; Seradela 32,00 -34 ,CO; Wyka
latowa 26,00 -28,00: Wiczka zimowa 00,00 00,00; Peluszka
22.00 -24,00; Gioch Wiktoria 23,00-25.00; Groch polny 24,00 -

26,00; Groch zielony 24,00-26 .00; Rzepak zimowy 64.00 -

56,00; Rzepik letni 50,00-53,00; Rzepik zim owy 51,00 -52,60 ,

Siemię lniane 00,00 - 00,00. Len 00,CO—00,CO; Mak niebieski
000,00-000,00: Mak biały 00,00-00,00; Łubin żółty 13.50-
14,50; Łubin niebieski 13,50-14,00, Goiczyca 32,00-^6,50;
Tatarka 19.00 -22 .50; Proso zwyczaine 0.00 -24 .00 Buraki

pastewne Eckendorfy żółte prima hurtów i 00,00 00.00

Kukurydza Bydgoska 35,00 - 38,i 0 Kukuydza Koński Ząb
32.00 -35,00 Malwa, pastewna 100,00-120,00.
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Kto zwycięży - Schmeling czy Louis?
Przed sensacyjnym meczem bokserskim.

strza świata między Carnerą i Sharkey'em
w 1933 r. przyniosła niecałe 200.000 dolarów,
to spotkanie Braddocka z Baerem w 1935 r.

dało tylko nieco ponad 200.000 dolarów. Ni­
gdy jednak nie osiągnięto sumy miliona do­
larów.

MAX SCHMELING.

(x) Z ogromnym zainteresowaniem w

całym świecie, a szczególnie w Stanach Zj.
oczekuje się wyniku sensacyjnego meczu

bokserskiego pomiędzy Niemcem Maksem

Schmelingem a dotychczasowym mistrzem
świata murzynem .Toe Louisem. Stoimy
właśnie w przededniu walki, która rozegra­
na zostanie w jutrzejszą środę o godz. 10
wieczorem według czasu amerykańskiego, a

według naszego środkowo-europejskiego
czasu o godz. 3 nad ranem. Wszystkie nie­
mieckie radiostacje czynne są w nocy z

środy na czwartek i bezpośrednio transmi­
tować będą przebieg niesłychanie interesu­
jąco zapowiadającego się meczu bokserskie­
go najlepszych bokserów świata. Podobnie

jak Niemcy, i Stany Zjednoczone wobec tego
wielkiego wydarzenia w dziedzinie sportu
ogarnęła prawdziwa gorączka. Louis bro­
nić będzie swego tytułu przed niemieckim

byłym mistrzem świata Schmelingiem, któ­
ry pokonał murzyna z wielką przewagą już
przed dwoma laty. Nic dzivvnego, że wszę­
dzie, gdziekolwiek spotykają się amerykań­
scy sportsmani, żywo omawia sie szanse

obu kandydatów. Mimo, że Schmeling od­
niósł ostatnio wspaniałe zwycięstwo nad

murzynem, Louis zawsze jeszcze uchodzi za

faworyta i zakłady, jakie się czyni, wycho­
dzą na korzyść murzyna w stosunku 7:5.

Dopiero w ostatnich dniach wzrosło zaufa­
nie do Schmelinga, gdyż w treningu, jaki
przeprowadza już od dłuższego czasu, wy­
kazuje w spaniałą formę, podczas gdy zda­
niem fachowców murzyn nie znajduje się
jeszcze w kondycji ,,tip-top". Pod wzglę­
dem siły uderzania obaj bokserzy nie po­
zostawiają nic do życzenia. Zarówno Schme-

ling jak i Joe Louis strasznie zmasakrowa­
li swych próbnych partnerów. Natłok pu­
bliczności w obozach, w których wspomnia­
ni bokserzy przeprowadzają trening, jest o-

gromny. Tak np. ostatniemu treningowi
Schm elinga przyglądało się 7.000 osób, a

treningowi murzyna 6.000.

Rekordowa kasa.
Cała Ameryka śledzi przygotowania do

tej walki, która zadecyduje o tym, kto zo­
stanie mistrzem świata w boksie. W ostat­
nich tygodniach zainteresowanie walką
wzrastało z każdym dniem tak,, że ryzyko­
wać można twierdzenie, iż mecz bokserski
o najwyższy tytuł pobije wszelkie rekordy
ostatnich lat. Znaczenie tej walki będzie
tak wielkie, jak meczu Dempsey-Tunney w

latach 1926-27, w których to latach amery­
kański sport bokserski stał na najwyższym
poziomie. Organizator obecnego sensacyjne­
go meczu Jacobs informował przedstawi­
cieli prasy, że w przedsprzedaży sprzedano
już biletów na sumę 600.000 dolarów i że

dochód ogólny z tego meczu na pewno prze­
kroczy milion dolarów, czego nie notowano

już od roku 1927. Istotnie od chwili, gdy
Maks Schmeling zjawił się w Ameryce, ru­
szył ogromnie interes w dziedzinie sportu
bokserskiego. Gdy np. walka o tytuł mi-

LEKKA PIĘŚĆ LOUISA.

NAWET PRZEZ SEN.
- Ostatniej nocy mówiłeś przez sen, Hen­

ryku!
- Naprawdę, kochanie? Wobec tego

przepraszam bardzo, że ci przerwaleml

Widoki kandydatów.
W każdym razie interesujący jest fakt,

jak wynika z poczynionych zakładów, że

Schmelinga nie ocenia się tak wysoko jak
ego czarnego przeciwnika. Już przed dwo­

ma laty, przed pierwszym spotkaniem, oce­
niano murzyna o całe niebo wyżej. Nikt
wówczas z am erykańskich sportsmanów nie

przyznawał Niemcowi szans- pokonania
czarnego zawodnika. A jednak udało się
Schmelingowi zgotować wszystkim niespo­
dziankę. Od chwili swego ostatniego zwy­
cięstwa nad Louisem niemiecki eksmistrz
świata utrzymał swą wspaniałą formę na­
dal i pokonał w międzyczasie cały szereg
bardzo poważnych przeciwników. Tak sa­
mo i Joe Louis czasu nie marnował i zno­
kautował w ostatnich dwóch latach każde­
go, kto z nim walczył. Niektórzy fachow­
cy dlatego stawiają na murzyna, ponieważ
jest oft o 10 lat młodszy od swego niemiec­
kiego przeciwnika. Ale zresztą różnica
wieku istniaia i przed dwoma laty, gdy
obaj stanęli do walki, a Schmeling zwycię­
żył.

Tak Schmeling jak i Louis przekonani
są, że zwyciężą. Nie ulega wątpliwości, że

Schmeling potrafi zachować zimną krew i

posiada większą rutynę od Louisa, który
wierzy w pierwszym rzędzie w swą niezwy­
kłą siłę uderzenia. Gdyby Schmelingowi
udało się odeprzeć pierwsze gwałtowne ata­
ki murzyna, wówczas niewadliwie z długo­
ścią dystansu wzrosnąć mogą szanse zwy­
cięstwa Niemca. Schmeling bowiem znańy
jest z tego, że potrafi wykorzystać każdą
słabą chwilę swego przeciwnika i skoroby
mu się udało zadać kilka ciosów swą groź­
ną prawą, to z Louisem sprawa mogłaby
się przedstawić gorzej.

Joe Louis złożył niedaw no oświadczenie,

To, co się dzi'ało w Warszawie dnia 17
czerwca 1938 r. zapisze się jako historyczny
moment w dziejach Polski -r moment jedy­
ny, gdy w epoce przeobrażeń, jakie ludz­
kość przeżywa, naród, atakowany przez
dwa wrogie Kościołowi światopoglądy po­
tężnych sąsiednich państw, skupił się w

sobie, rozmyślając nad największym mi­
sterium życia — triumfem świętości.

Komu danym było chwytać kolejno wy­
darzenia od chwili, gdy przybyły do stolicy
Polski relikwie św. Andrzeja Boboli, ten ła­
two mógł dostrzec, że działo się coś niezwy­
kłego.... Masy, setki tysięcy ludzi, zebra­
nych na ulicach Warszawy, zastygły jakby
w radosnym a pełnym powagi i skupienia
Oczekiwaniu, że oto teraz stanie się coś

wielkiego, gdy święty Patron Polski, zapo­
wiadający jej zmartwychwstanie, przybył
do nas.

Na głównych arteriach stolicy, po któ­
rych pochód przechodził, tłumy pogrążone
w uroczystym, mistycznym nastroju. Gło­
wa przy głowie, wojsko, ludność cywilna,
młodzież, cisza... Aż naraz zrywa się śpiew
- wołanie: ,,Gaudę Mater Polonia".

że w razie zwycięstwa porzuci na zawsze

swą karierę bokserską. Oczywiście, że za­
powiedzi tej nie można brać serio, gdyż ma­
ło było dotąd bokserów, którzy tak jak Tun­
ney, stojąc na wyżynie jako mistrzowie

świata, po zdobytych laurach zupełnie się
wycofali. Jeżeli natomiast zwycięży Schme­
ling, to w każdym razie nie zrezygnuje on

tak łatwo z ponownie zdobytego tytułu mi­
strza świata. Schmeling ma bowiem je­
szcze do wyrównania stary rachunek z Ma­
ksem Baerem, przez którego swego czasu

został pokonany. Ponieważ Baer wyraził
życzenie stoczenia walki z nowym mistrzem

JOE LOUIS.

świata, spodziewać się należy, że w razie

zwycięstwa Schmeling w jesieni tego roku
obroni swój tytuł w walce z Baerem. Krą­
żą również pogłoski, że gdyby walka Schme­
ling—Louis nie dala wyniku kompletnego
rozgromienia przeciwnika, wówczas mana­
ger Jacobs ma zamiar w ciągu bieżącego
roku zainscenizować nową walkę między
Schmelingiem a Louisem, która stanie się
znowu pierwszorzędną atrakcją sportową.
Na razie odczekamy wyniku jutrzejszej
walki. Kto zwycięży: Schmeling czy Louis?

Rusza olbrzymia procesja po obu stro­
nach jezdni, chylą się sztandary organiza-
cyj. Białe komże i fiolety duchowieństwa
a za nimi, poprzedzając wysoki rydwan, na

którym złożono Relikwie Świętego, episko­
pat Polski i przedstawiciele Ojca św., b ły­
szczą złote mitry... A wreszcie purpura kar­
dynalska. To arcypasterz stolicy sam pro­
wadzi ten niezwykły, jedyny w dziejach
Polski kondukt.

Mocarz ducha, triumfator -męczennik
wraca do swych rodzinnych stron. Sypią się
kwiaty na jezdnie. Przedstawiciele wszy­
stkich stanów ciągną rydwan. W oczach ty­
siącznych rzesz zaduma, ale bez smętka —

bo ten pochód triumfalny z Relikwiami

Świętego Orędownika zmartwychwstałej
Polski wytwarza świadomość, że ta trum na

wysoko na rydwanie sunącym powoli spo­
czywająca, w niczym nie przypomina żało­
by i śmierci, lecz stanowi jakby arkę nowe­
go przymierza Polski z Bogiem.

Bo cóż to się dzieje? Oto wojsko, stoją­
ce w szeregach długich, gdy przesuwa się
rydwan z Relikwiami, klęka... Armia pol­
ska oddaje hołd swemu rodakowi bohater­

skiemu, jednemu z największych żołnierzy
ducha, męczennikowi za wiarę, obrońcy
m isji dziejowej Polski na Kresach.

Jest to moment tak roztrząsający w swej
prostocie i wielkości, że umysł nie jest
wprost w stanie objąć ogromu przemiany
duchowej, która tu w oczach się dokony­
wa... Ta końcowa podróż świętych Relikwii,
jednego z największych bohaterów Polski,
wywołuje jakiś przedziwny wstrząs w du­
szy zbiorowej społeczeństwa, w strząs głę­
boki choć cichy.

Widzieliśmy wszystkie stany, skupione
wokoło trumny św. Andrzeja Boboli. Wi­
dzieliśmy wodza i rząd, przedstawicieli Sej­
mu i Senatu, młodzież i wojsko i przedsta­
wicieli wszystkich organizacyj społecznych,
gdy wraz z duchowieństwem i masami

wiernych oddawali hołd Relikwiom tego,
z którego imieniem związana została idea

Zmartwychwstania Polski.

Wielkie błogosławieństwo naród nasz

spotyka! Zdobyliśmy nowego potężnego
Orędownika. Jest to święty, heroiczny w

swym apostolstwie, który działał na tere­
nach najtrudniejszych Rzeczypospolitej, w

ciszy i bez rozgłosu w pokorze i niesłycha­
nym zaparciu siebie — bohater spełnione­
go obowiązku, okupujący swój nadludzki
żar miłującego bliźnich serca, straszliwym
męczeństwem, — żywa pochodnia na Kre­
sach cywilizacji Zachodniej. Krew jego
strzeże rubieży Rzeczypospolitej.

I znowu triumf świętości został związa­
ny z posłannictwem Polski. Przeżywamy
chwilę wyjątkową. Cały naród oczekuje jak­
by na wielką prawdę, na wielkie hasło, któ­
re by przenikać zdołało do najgłębszych
zwojów duszy zbiorowej, ugruntowanej na

tradycji wiekowej Polski, a które by zara­
zem było na wskroś nowoczesne i streścić
w sobie zdołało przyszłe posłannictwo na­
rodu.

Tą prawdą już coraz silniej wyczuwaną
jest heroizm duszy chrześcijańskiej w ży­
ciu zbiorowym, wprowadzenie zasad katoli­
cyzmu do ustroju społecznego Polski. Tę
prawdę odczuwały wszystkie stany Polski
i masy zebrane wokoło trumny Świętego.

, X ---------
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buduje Polskie Radio w Katowicach,
Realizacja planu inwestycyjne'go Pol­

skiego Radia, który przewiduje wzmocnie­
nie większości stacyj regionalnych do 50

kw, wzmocnie'nie pozostałych stacyj — do
10 kw i zaopatrzenie wszystkich miast, po­
siadających stacje nadawcze w specjalne
gmachy przeznaczone dla celów radiofonii
— postępuje szybko naprzód, co jest tym
bardziej godne podkreślenia, że te wielomi­
lionowe inwestycje wykonuje Polskie Radio
z własnych funduszów i w oparciu o wła­
sne w arsztaty budowy, jeśli chodzi o stacje
nadawcze.

Powiększono już do 50 kw stacje regio­
nalne we Lwowie, Wilnie i Poznaniu; uru­
chomiono lokalną stacjię Warszawę II, po­
większono moc stacji krakowskiej do 10

kw, a w chwili obecnej kończy się montaż

50-kilowatowej stacji w Baranowiczach i

10-kilowatowej stacji w Łodzi. W Baranowi,
czach i w Łodzi kończy się również w chwili

obecnej budowa specjalnych gmachów ra­
diowych.

Pierwszy tego rodzaju gmach wybudowa­
no w Katowicach. Gmach ten oddany przed
rokiem do użytku, spełnia znakomicie swo­
je zadanie, szczególnie dzięki odpowiednio
zaprojektowanym studiom, co przyczyniło
się do wierniejszego niż dotychczas odtwa­
rzania wszystkich audycyji idących z Roz­
głośni Katowickiej.

Plan inwestycyjny Polskiego Radia w

stosunku do Śląska nie wyczerpał się ,na
budowie specjalnego gmachu radiowego. Wi

tym miesiącu Polskie Radio rozpoczyna
wstępne roboty przy budowie nowej stacji
nadawczej o sile 50 kw dla Śląska. Stacja
ta zastąpi dotychczasową 12-kilowatową
stację katowicką. Znaczenie nowej stacji
katowickiej będzie tym większe, że jest to

stacja na t. zw. wyłącznej fali, czyli, że na

fali radiostacji katowickiej nie ma w Eu­
ropie żadnej innej stacji radiowej, co wpły­
wa znakomicie na słyszalność tej stacji w

całej Europie.
Przez powiększenie czterokrotne mocy

stacjli katowickiej zasięg jej zwiększy się
jeszcze poważniej — i należy się spodziewać,
że będzie to jedna z najlepiej słyszanych
stacji na całym południowym zachodzie

Europy.
Dotychczasowa stacja nadawcza w Kato­

wicach znajdowała się na terenie kopalni
Hohenlobe ,,Wiktor II"; termin dzierżawy
upływa w najbliższym czasie, jednak ko­
palnia m a zamiar rozpocząć wydobywanie
węgla pod budynkami dzisiejszej stacji
nadawczej!, wobec czego Polskie Radio za­
kupiło w gminie Brzezinka 7 ha ziemi, na

których stanie gmach stacji nadawczej oraz

wieże antenowe.

W ten sposób w ciągu trzech lat Kato­
wice otrzjńhają nie tylko nowoczesny gmach
studiów radiowych, ale również nowy
gmach stacji nadawczej i nową aparaturę
nadawczą o sile 50 kw. Będzie to całkowi­
cie zmodernizowana rozgłośnia, w całości

wykonana rękami polskich inżynierów i
robotników z materiałów krajowych.

Francja buduje miesięcznie 250 sam olotów wojennych.

Francuski minister lotnictwa oświadczył, że Francja dla wyrównania zaległości w

zbrojeniach powietrznych buduje obecnie co miesiąc 250 nowych samolotów wojlennych
jednolitego typu myśiiwskiego. Na zdjęciu eskadra nowych samolotów na lotnisku w

Reims.

Arka nowego przymierza Polski z Bogiem.

Zjednoczony naród u trumny Świętego.
Armia polska oddaje hołd.
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Krzyż Niepodległości na trum nie Patrona Polski.

Podczas uroczystego nabożeństwa, odprawionego w niedziel(; dnia 19 czerwca na placu
Zamkowym przy relikwiach św. Andrzeja Boboli, obecny na nabożeństwie Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej prof. dr Ignacy Mośc icki złożył na trumnie, zawierającej reli­

kwie świętego męczennika i proroka Niepod ległości Polski, jako votum, swój krzyż Nie­
podległości z mieczami.

W kościele O.O.Jezuitów w Warszawie

szczątkiśw*AndrzejaBoboli
spocz^ligna zawsze.

W Missolungach w Grecji odbyło się uro­
czyste odsłonięcie pomnika ku czci Pola­
ków, poległych w walkach wyzwoleńczych
o wolność Grecji. Na zdjęciu — premier
Grecji Metaxas (X) i poseł R. P. w Atenach
dr Schwarzburg-Giinther (XX) opuszczają
Park Bohaterów, po uroczystym odsłonięciu

pomnika.

Warszawa, 21. 6. (Tel. wł.). Przez trzy dni
Wart?zawa pozostawała pod przemożnym
wrażeniem wielkich uroczystości ku czci św.

Andrzeja Boboli. Dniem i nocą odwiedzały
katedrę tłumy wiernych, składając u stóp
Świętego Pańskiego swojt serca- i troski
dnia codziennego. Miasto i na zewnątrz
dokumentowało, że pozostaje w ciągłej goto­
wości religijnej, gdy przez te trzy dni t-onę­
ło w powodzi świateł i flag, o barwach pa­
pieskich i narodowych. Szczególnie impo­
nująco wyglądała iluminacja katedry św.
Jana. Nabożeństwo, odprawione na placu
Zamkowym było dopełnieniem wielkich
dni stolicy.

W poniedziałek uroczystości zostały za.

kończone. W godzinach popołudniowych
wyruszyła z kościo-ła św. Jana wielka pro­
cesja, aby odprowadzić szczątki Świętego na

wieczne spoczywanie do kaplicy o-o. Jezui­
tów, choć nie jest wykluczo-ne, żew

najbliższym czasie powstanie w Warszawie
okazała świątynia ku czci św. Andrzeja Bo-
boii i tam też ostatecznie zostaną drogocen­
ne relikwie złożone.

Armia w ierna Kościołowi.
Przed r-ozpoczęciem nabo-żeństwa około

go-dz. 16 przymaszerował-a na ul. Świętojań­
ską kompania chorągwiana b-atalionu sto­
łecznego, ustawiając się frontem do katedry
św. Jana.

Przeglądu kompanii dokonał gen. Krok

Paszkowski, który stanął następnie na czele

delegacji korpusu oficerskiego. W stallach
zasiedli: nuncjusz apost-olski msgr. Cortesi,
delegat Ojca świętego msgr. Ra-spighi, J. E.
ks. kardynał Rakows-ki, arcybiskup Gall,
ks. biskupi Szla.gowe-ki, Szelążek, Niemira
i Czarnecki.

Celebransem wczorajszej! procesji byl bi­
skup połowy ks. Gawlina. Jemu się t-o w

szczególny spos-ób należało, jako duszpaste­
rzowi wojskowemu. Przez cały czas uro­
czystość'. religijnych wojsko, na wszystkich
swych szczeblach, okazało, że jest w łączno*
ścl z Kościołem św. I w dniu ostatnim u-

roczystości oficerowie przybyli ta-le licznie,
że musiało to chwytać za serce każdego Po­
la-ka katolika. I za t-o Warn, pan-owie ofice­
rowie, Bóg zapłać!

Na ulicach stolicy.
Tą samą trasą co przy przejeźd-zie do

Wars-zawy posuwał się pochód, aż do Al.
Jerozolimskich. Dalsza droga wiodła przez
Al. Ujazdowskie.' Ten sam rydwan wiózi

srebrną tru-mienkę. Wierną straż pełniło
czterech Sokołów, reprez-entując dwa pokole­
nia Sokole, starych i mło-dy-ch.

Na pl. Zamkowym zgro-madziły się za­
k'onnice i zako-nnicy. Wyzn-aczone m iejsca
zajmowały kolejno procesje parafialne z

chorągwiami i własną strażą porządkową.
Pochód ruszył o godz. 16,30 przy śpiewie
wielu tysięcy wiernych. Szczególnie żywio­
łowo i potężnie wypadły pieśni ku czci Mat­
ki Najświętszej.

Obrońca wiary i jedności ojczyzny.
Przy śpiewie ,,Kto się w opiekę" wnieśli

Sokoli trumnę do kapl-icy, którą wypełniło
duchowieństwo oraz deleg-acj'e wo-js-kowe
i złożyli jią na prowi-z-orycz-nym ołtarzu. Po

odprawieniu krótkiego nab-ożeństwa przez
ks. biskupa Gawlinę, ad ołtarza wygłosił
przemówienie delegat papieski msgr. Ra­
spighi, przekazując trum nę z relikwiami ks.

Sopucho-wi, prowincjonałowi oo. Jezuitów.

Po przejęciu relikwii ks. So-pu-ch wyra­
ził wdzięczność Ojcu świętemu za przeka­
zanie relikwii świętego Andrzej-a Bo-bo-li,
podkreślając, iż będzie on w Polsce bronił

wiary i jedności ojczyzny, oraz kresów

wschodnich, tak, jak to czynił za życia.
Ks. Sopuch podziękow-ał następnie Pan-u

Prezydentowi R. P . i panu marszałkowi

Śmigłemu Rydzowi za wzięcie osobistego
ud ziału w uroczyst-ości-ach ku czci Świętego
oraz za udział wojska i wyraził wdzięczność
dla władz państwowych, samorzą-dowych
ł kolejowych za ułatwienia przy orga-niz-o­
w aniu tych uroczys-tości.

Polacy w Niemczech czekają
na odpowiedź rządu Rzeszy.

Berlin, 21. 6. (PAT.) Cala prasa polska
w Niemczech ogłasza odpowiedź polemizu­
jącą z artykułem ,,Berliner Tageblattu” w

sprawie memoriału złożonego przez Zwią­
zek Polaków w Niemczech ministrowi

spraw wewnętrznych Rzeszy. Prasa polska
obala argum enty złożone przez ,,Berliner
Tageblatt” przytaczając w konkluzji komu­
nikat niemieckiego biura informacyjnego,
stwierdzający, iż postulaty ludności polskiej
są obecnie przedmiotem szczegółowych ba­
dań przez miarodajne czynniki.

Prasa polska w Niemczech stwierdza, iż

powstrzymuje się od dalszej polemiki, ocze­
kując wyników szczegółowego badania słu­
sznych żądań ludności polskiej przez wła­
dze niemieckie.

resującego pod tym względem materia­
łu dostarczyły przemówienia, wygłoszo­
ne przez poszczególnych sekretarzy par­
tyjnych z 13 obwodów Ukrainy. Na

kongresie kijowskim z przemówień tych
wynika, że w obwodzie charkowskim

usunięto ze stanowisk i aresztowano

5tysięcy funkcjonariuszów partyjnych
różnych stopni.

,,Sabotażowe i kontrrewolucyjne gru­
py" wykryte zostały w stoczni w Miko­
łajowie, w warsztatach kolejowych
,,Czerwony Liman", w wielkiej fabryce
metalurgicznej im. Pietrowskiego w

Dniepropie-trowsku oraz w elektro-me­
chanicznej fabryce w Charkowie.

fc-n ... .

^

Nowa fala antysemityzmu
rozlew a się po Niemczech.

Berlin, 21. 6. (PAT) Fal-a gwałtownych
wys-tąpień anty-semickich zdaje się roz-prze­
strzeniać coraz bardziej w Niemczech, przy­
pomi-nając wypadki z r. 1933. Akcja anty'­
żydowska kierowana jest zarówno przez
szereg ostatnich rozporządzeń, jak również
i przez wystąpienia elementów antysemic­
kich na terenie całej Rzeszy, przede wszyst­
kim przeciwk-o przerosto-wi gospodarczemu
wpływów żydowskich w st-olicy Rzeszy.

Akcj-a antyżydowska ujawniła się w o-

statnieh dni-ach ubiegłego tygodnia, giów-
nie na przedmieściach, przerzuciła się jed­
nak obecnie i na główniejsze ulice stolicy
Rzeszy. Obok obławy, przeprowadzonej
przez policję w kawiarniach na Kurfuer-

ste-ndamm, utrzymywanych przeważnie
przez żydów, zjawiła się w ciągu nocy gru­
pa młodych nieumundurowanych ludzi,
która na Ku-rfuerstendamm i Tau-e-ntzien-
strasse i innych ulicach śródmieścia znaczy­
ła czerwoną farbą szyby wystawowe skle­
pów żydowskich, opatrując je dużymi na­
pisami (,,parszywy żyd", ,,hańbiciel rasy",
gwiazdą dawidową), bądź też karykaturami
o krzywych nosach. Na krótkim odcinku
od Tauentziens-trasse do Ku-rfueretendamm

naliczyć było można przeszło 100 zamalo­
wanych sklepów i kawiarń. Do wykroczeń
antyży-dowskich przy tym nie dochodziło. W

szeregu kinoteatrów wzywano żydów d-o o-

puszczenia se-ansów. Jedynymi ulicami, na

których stwi-erdzić było moż-na poważniejsze
incy-denty, jest Fran-kfurteralle, gdzie szereg
wystaw żydowskich zostało powybijanych.

Berlin, 21. 6. (PAT) Ukazała się tutaj
trzecia nowela do B. G. B., dotycząca sytua­
cji prawnej przedsiębi-orstw żydows'kich.
Przewiduje ona m. in.

specjalne znakowanie zakładów,
których właścicielami są żydzi.

Odpowiedni-e znaki oraz okres czasu w ja­
kim znakowanie to ma być przeprowadzone,
zostanie ustalone specjalnym rozp-orządz-e­
niem.

Berlin, 21. 6. (PAT) Minister gospo-darki
Rzeszy wydał w dniu 20 bm. rozporządzenie,
zmieniające regulaminy wszystkich giełd
niemieckich i urzędowych wielkich rynków
w ten sposób, że

żydzi nie będą nadal dopuszczani
do udziałn w zebraniach giełdowych.

W ten sposób uchylone zostały dotychczaso­
we przepisy giełdowe, dotyczące żydów, a

zmierzające do od-żydze-nia niemieckich

giełd i rynków. Firmy żydowskie, które

dotąd miały prawo reprezentacji na gieł­
dach, będą m-ogły aż do dalszych zarządzeń
brać udział w zebraniach giełdowych za po­
średnictwem swych nieżydowskich proku­
rentów lab plenipotentów.

Pom nik Polaków poległych
w Grecji.

Koili GJltał sioin Jmilenia l i .

Wykryne lwi ńtkiej lioitji.
Masowe aresztowania na Białorusi i Ukrainie.

Londyn, 21. 6 . Koresponde-nci mo­
skiewscy donoszą o odkryciu i zniszcze­
niu jednej z trzech tajnych antystali-
nowskich radiostacji, należących do

,,Związku Wyzwolenia Rosji".
Radiostacja mieściła się w starej opu­

szczonej leśniczówce w borach pod Miń­
skiem i odkryta została przypadkowo
podczas jednej z obław organizowa­
nych regularnie przez GPU.

Gdy patrol złożony z sześciu żołnierzy
i ofice-ra GPU zbliżył się do leśniczówki
— z okie-n po-sypały się strzały karabi­
nowe. Dwóch żołnierzy padło trupe-m
na miejscu, re-szta wycofała się i zaa­
larmowała komendę GPU.

Cały las otoczono kordonem, po czym
rzucono w głąb silne oddziały gepistów
konce-ntrycznie otaczające leśniczówkę.
Po kilkugodzinnej strzelaninie, w któ­
rej padło kilkunastu żołnierzy, sforso­
wano granatami ręcznymi wejście do

chaty.
W izbie leżało czterech mężczyzn:

dwu zabitych i dwóch rannych: Byli to

wyżsi urzędnicy mińskiego GPU, przy

czym jednym z za-bitych okazał się ko­
misarz GPU — Samuel Rubinstein.

Oprócz większej ilości broni i am u­
nicji w leśniczówce znaleziono komple­
tnie urządzoną krótkofalową stację na­
dawczą o sile trzech kilowatów, wypo­
sażoną we własne akumulatory, dwa

patefony i kilkadziesiąt płyt.

O-bu rannych przewieziono do Mińska,
gdzie poddani zostali najtroskliws-zemu
lecze-niu, celem jak najszybszego dopro­
wa-dzenia ich do stanu, w którym by
GPU rozpocząć mogło wydostawanie z

n ich ze-znań.

Ponieważ według posiadanych przez
GPU wiadomości na terytorium sowiec­
kiej Białorusi pracowały trzy tajne ra­
diostacje — zarządzono olbrzymie obła­
wy we wszystkich lasach, przede wszy­
stkim w okolicach Mińska, celem wy­
krycia dwóch pozostałych stacji. Jedno­
cześnie zarządzono nowe masowe are­
sztowania wśród komunistów białoru­
skich, pośród lokalnych dygnitarzy i

wśród oficerów GPU.

ZMoskwy przybyła specjalna komisja
śledcza oraz dwa bataliony specjalnych
formacji GPU, złożone z Chińczyków.
Olbrzymia skala aresztowań wywołuje
wrażenie, jakby Moskwa pragnęła zmie­
nić dosłownie wszystkie zarządy lokal­
ne i komendy GPU na BiałorusiiUkrai­
nie.

Aresztowanych po krótkim badaniu

w M ińsku wytsyla się pośpie-sznie do

Moskwy*

Czystka na Ukrainie.

Moskwa, 21. 6 . Czystka przeprowa­
dzona na Ukrainie przewyższa rozmia­
rami wszystkie przewidywania. Inte­

Warszawa, 21. 6. (PAT) W dniu wczoraj'­
szym Pan Prezydent Rzeczypospolitej wrę­
czył dziekanowi cerem-oniarzy papieskich
księdzu prałatowi Raspighi o-dznaki orderu
Polonia Restituta II klasy, w obecności pro­
w incjała Tow. Jezusowego ks. Sta-nisława

Sopucha, ks. prałata dr. Władysława Kę­
pińskieg-o, proboszcza katedry św. Jana i

kape-lana przybocznego Pana Prezydenta ks.

prałata Jana Humpoli. Następnie Pan Pre­
zydent R.P . zatrzymał ks. Raspighi na dłuż­
szej audiencji.
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Kto będziemarszałkiem Sejmu?
Gen. Żeligowski na widowni.

5-ta rocznica
zhitleryzowania Gdańska.

Prezydent Greiser składa oświadczenie w

odniesienu do Polski.

Gdańsk, 21. 6. (PAT). W dniu wczoraj­
szym odbyło się z okazji 5-ej rocznicy obję­
cia władzy w Gdańsku przez narodowych
socjalistów uroczyste posiedzenie Volgstagu,
na któro z wyjątkiem dwóch posłów pol­
skich, wszystkich 70 posłów przybyło w

mundurach organizacji narodowo-socjali-
stycznej. W posiedzeniu Volkstagu udział

wzięli członkowie senatu w komplecie z

prezydentem Greiserem na czele.
Na wstępie prezydent Volkstagu Beyl

wygłosił krótkie przemówienie, w którym
dał wyraz radości, że wszyscy niemieccy po­
słowie znajdują się już od dłuższego czasu

w obozie Adolfa Hitlera, dając tym samym
dowód, że zespolona niemczyzna w Gdań­
sku godnie stanąć może u boku zjednoczonej
wielkiej Rzeszy niemieckiej. P . Beyl podał
następnie obecnym do wiadomości treść

odręcznych pism kilku byłych posłów opo­
zycyjnych, którzy z różnych powodów zrze­
kli się swych mandatów poselskich. Ogó­
łem mandatów swych zrzekło się 14-tu po­
słów opozycyjnych, wszyscy z dawnej opo­
zycji.

Kulminacyjnym punktem wczorajszego
posiedzenia sejmu była deklaracja, wygło­
szona przez prezydenta Greisera. W dekla­
racji tej, kilkakrotnie przerywanej oklaska­
mi, p. Greiser naszkicował 5-cio letni doro­
bek senatn narodowo-socjalistycznego na

wszelkich odcinkach życia gdańskiego, zna-

znaczając przy tym, że jest to przede wszy­
stkim zasługą przywódcy partii p. Forstera,
który niezmordowaną pracą swoją dopro­
wadził całe życie gdańskie dc obecnego sta­
nu. Omawiając sprawę szk'olnictwa, pre­
zydent Greiser oświadczył, że Polacy gdań­
scy w tej dziedzinie otrzymali należne im

uprawnienia. Istnieje 8 szkół senackich z

polskim językiem nauczania, do których
uczęszcza około tysiąca dzieci. Co prawda
z powodu zmniejszenia się (?) liczby pol­
skich dzieci kilka klas zostało zam­
kniętych (!)

Następnie mówca powiedział dosłownie:

Nigdy nie byłyby możliwe, ani przyjaźń
dwóch narodów, ani przyjazne stosunki
dwóch państw, gdyby dwóch frontowych
żołnierzy wielkiej wojny nie wzniosło się na

wyżyny mężów stanu Europy i stworzyło
podłoże dla normalnych i dobrych stosun­
ków wzajemnych. Poczynania nie byłyby
owocne, gdyby w Niemczech nie było Adol­
fa Hitlera, a w Polsce Józefa Piłsudskiego,
którego geniusz jeszcze dziś ożywia nasz

kraj sąsiedzki i jego naród. Ten ustęp ze­
brani przyjęli burzliwymi oklaskami.
Gdańsk i Polska, chociaż kulturalnie róż­
norodni, gospodarczo jednak uzależnieni od

siebie, służymy tu najlepiej pokojowi pow­
szechnemu z jednej strony, a rozwojowi na­
szych gospodarczych sił i możliwości z dru­
giej przez kontynuowanie polityki porozu­
mienia, która zdała egzamin życiowy, m i­
mo wszelkich przeszkód i wstrętów, uda-

wadniając jednocześnie światu, iż w Wol­
nym Mieście Gdańskn nie ma już żadnego
prochu, który można byłoby doprowadzić do

wybnchu. Nasze dobre i uczciwe sumienie,
w naszych stosunkach do rządu polskiego i

przedstawiciela Ligi Narodów stoi ponad
wszelkimi atakami i posądzeniami zagra­
nicznej prasy.

Po wysłuchaniu deklaracji posłowie na-

rodowo-socjalistyczni a wraz z nimi senato­
rowie, dziennikarze niemieccy i publiczność
odśpiew'ali oba hymny niemieckie. (Czy p.
Greiser mówił to wszystko serio? — red.)

Ptaki i zwierzęta —

a zmiany atmosferyczne.
Ptaki, jak również pewne gatunki zwie­

rząt, posiadają umiejętność przewidywania
zmian atmosferycznych. Ludzie także roz­
porządzają pewnymi zdolnościami, pozwa­
lającymi im zupełnie skutecznie ustrzec się
przed ewentualnymi figlami, jakie im ju­
tro może spłatać. Ludzie ci kupują losy w

szczęśliwej kolekturze WOLANOWA, W ar­
szawa, Marszałkowska 154.

Warszawa, 21. 6 . Prasa wszystkich od­
łamów zastanawia się nad zagadnie­
niem, kto obejmie obecnie laskę mar­
szałkowską. w sejmie, przy czym wysu­
wane są trzy kandydatury: pułkowni­
ków Miedzińskiego i Sławka oraz za­
stępującego ostatnio śp. m arszałka Ca­
ra — wicemarszałka Schaetzla. Część
prasy lansuje jeszcze nazwisko min.

Kościałkow ski ego.

Według inform acji ,,Nowej Rzeczpo­
spolitej" żadna z powyższych kandyda­
tur nie ma szans, a to z powodn roz-

dźwięków, jakie wywołałaby w Sejmie.

Płk. Sławek, mimo przypisywaniu mu

ostatnio przez niektóre dzienniki róż­
nych tajemniczych ,gierek'* prowadzo­
nych za kulisami sejmu, jak np. spowo­
dowanie wystąpienia z OZN grupy ,,Ju­
tra Pracy"— nie cieszy się uznaniem
wśród posłów, ani też w opinii publicz­
nej — która zbyt dobrze pamięta jego
ostatnie premierostwo w okresie Brze­
ścia i wyborów. Ciąży na nim poza tym
moralna odpowiedzialność za smutnej
pamięci BBWR i wszystkie ,,osady", ja­
kie klub ten po sobie pozostawił.

Płk. Miedziński — poza szeregiem

Warszawa, 21. 6 . Na szczęście wiado­
mość o ucieczce za granicę byłego posła
z BBWR Idzikowskiego okazała się nie­
prawdziwą, Wprawdzie w pierwszych
dniach skazany ukrywał się przed wła­
dzami prokuratorskimi, ale nast. sam

się zgłosił dla odbycia kary. Gdyby sta­
ło się inaczej i Idzikowski znalazłby się
bezpieczny poza granicami kraju, nasze

poczucie sprawiedliwości i praw a było­
by narażone na szwank. Idzikowski

przybył do sądu w towarzystwie swej
żony, która przed tym nic ojego miejscu
pobytu nie wiedziała. W poczekalni
czekał wraz z innymi na swoją kolejkę,
aż będzie mógł zgłosić się do pana pro­
kuratora. Przed tym w sekretariacie są­
du udowodnił swoją tożsamość przy po­
mocy dokumentów i czekał, co z nim

władza uczyni. Rzecz odbyła się w try-

Warszawa, 21. 6 . (Tel. wł.). Dziś po

południu zbiera się sejm na żałobne po­
siedzenie. Jutro, t.j. w środę odbędzie
się dalszy ciąg tegoż posiedzenia z je-

mniej lub więcej przykrych ,,wpadun-
ków", które nie przyczyniły się do pod­
niesienia jego prestiżu w oczach społe­
czeństwa — naraził się obecnemu sej­
mowi przez słynne powiedzenie o ,,Ban-
dar Logu — plemieniu rudych małp".
Powierzenie mu laski marszałkowskiej
spowodowałoby automatycznie nowe

wystąpienia z OZN, co w konsekwencji
mogłoby doprowadzić do tego, że klub
ten znalazłby się w sejmie w mniej­
szości.

Kandydatury wicemarszałka Schaetzla
i min. Kościałkowskiego nie wchodzą,

jak nas powiadomiono, w ogóle w ra­
chubę.

Natomiast jak się dowiadujemy —ko­
ło Rolników dołoży wszelkich możli­
wych siarań, by laskę marszałkowską
otrzymał poseł gen. Lucjan Żeligowski.
Xadydaiura ta, według posiadanych
przez nas inform acji, byłaby miłe wi­
dziana przez najbardziej miarodajne w

państwie czynniki.
W kołach zbliżonych do OZN utrzy­

mują, że laskę marszałkowką otrzyma
pos. Świdziński, cieszący się w parla­
mencie dużą popularnością.

bie bardzo uproszczonym: zatelefono­
wano do najbliższego komisariatu po

posterunkowego, który się zjawił na­
tychmiast i jak najbardziej pieczołowi­
cie zajął się delikwentem więziennym.

Starannie wygolony i ubrany w jasny
garnitur Idzikowski ubrał się w szatni

w płaszcz i w tej przymusowej asyście
udał się do więzienia na Pawiak.

U wrót więziennych pożegnał ^iębar­
dzo czule z żoną, która mu wręczyła
dużą paczkę z żywnością i bielizną.

Jak już zaznaczyliśmy, Michalskiego
zatrzymano w Łodzi. Co się działo z

Idzikowskim, co on porabiał przez te

kilka dni, gdzie się ukrywał, co zamie­
rzał i dlaczego nie mógł swoich planów
wykonać — nie wiemy. Na razie jemu
tylko jest to wiadome, (r)

dnym punktem porządku obrad: wybór
marszałka sejmu.

Nic się nie zmieniło dotąd w przewi­
dywaniach na temat ewentl. następcy
śp. marszałka Cara. Dodatkowo wypły­
nęła pogłoska o p. Kościałkowskim, mi­
nistrze opieki społecznej. U zgodnienie
kandydatur dokonane będzie na osi
Zamek Królewski. — Gisz. Co postano­
wi czynnik decydujący, będzie wyko­
nane przez OZN, tj. przez klub parla­
m entarny Ozonu.

Prasa zgodnie podkreśla, że środowy
wybór będzie miał znaczenie daleko

wybiegające poza ramy powołania no­
wego marszałka. Pierwszym pytaniem,
jakie się tutaj nasuwa, jest kwestia je­
dnomyślności, czy walki wyborczej.
Rozegra się przy ul. Wiejskiej niejako
próba generalna jedhego z kwietnio­
wych lub majowych dni 1940 roku.

Będzie to miało znaczenie orientacyj­
ne o tyle, o ile obecny sejm dotrwa do

końca swej kadencji. Istnieją bowiem

przypuszczenia, że sejm dotychczasowy
zostanie rozwiązany, a nowy sejm bę­
dzie miał jedno zadanie do spełnienia:
zmienić ordynację wyborczą, (r)

Szczegóły katastrofy
expressu ,,OIympian".
Nowy Jork, 21. 6 . (PAT). Wagon sy­

pialny pociągu pośpiesznego ,,01ym-
pian", który spadł w niedzielę do rzeki
Custer pod Sangus, znajduje się w dal­
szym ciągu pod wodą. W wagonie tym
było 17 pasażerów.

Towarzystwo kolejowe zaniechało

prób wydobycia wagonu do czasu, aż

woda na rzece opadnie. Obawiają się,
że podłoga wagonu nie wytrzyma ciśnie­
nia wody i że zwłoki podróżnych unie­
sione zesłaną przez prąd. Ratownicy
zdołali dostrzec zwłoki kilku pasaże­
rów. Niektóre znajdowały się jeszcze w

pozycji siedzącej. Światło wagonu sy­
pialnego zgasło dopiero o świcie.

Dotychczas zidentyfikowano 17 osób,
które zginęły w katastrofie, w tej liczbie

kobietę, której ciało znaleziono w rzece

Yellowstone w odległości 8 km od miej­
sca wypadku.

44 osoby przewieziono do szpitala.
37 podróżnych jest poza tym lekko ran­
nych. 41 podróżnych jest zupełnie zdro­
wych i całych. Funkcjonariusze kole­
jowi sądzą, że liczba zabitych wynosi36.

Odpust w Ujściu n. Notecią.
Miasteczko Ujście, znane z ,,Potopu'*

sienkiewiczowskiego, słynie z malownicze­
go położenia. Coraz to więcej przybywa do

Ujścia wycieczek krajoznawczych i piel­
grzymów na ujską Kalwarię.

Ujście leży nad Notecią, raczej przy uj­
ściu Głdy do Noteci, nad samą granicą w

dolinie otoczonej z trzech stron wzgórzami,
sięgającymi ponad wysokie wieże kościoła.
Ze wzgórz tych widać dość wyraźnie za­
budowania miasta Piły (Schneidemuhl), od­
ległego o 12 km. Na jednym ze zboczy
wzniesienia, tuż przy kościele, rozmieszczo­
na została słynna ujska Kalwaria z 17 ka­
plicami, w których wnętrzu znajdują się
rzeźby i płaskorzeźby, przedstawiające Mękę
Pańską. Kaplice, ozdobione mozaiką z ko­
lorowego szkła, toną w gęstwinie zieleni

drzew, krzewów i kwiatów. W środku Kal­
warii mieści się grób fundatora Kalwarii

śp. ks. dziekana Renkawitza. Najcudniej
wygląda Kalwaria w' dzień przed odpustem,
kiedy kaplice przybrane są kwiatami i o-

świetlone kolorowymi lampkami.
W bież. roku dzień przelania Przenajśw.

Krwi Chrystusa przypada 1 lipca, a odpust
w niedzielę dnia 3 lipca.

Licznie podążyć powinni wierni z bliż­
szych i dalszych okolic na odpust do Ujścia,

Porządek nabożeństw w przeddzień i w

dzień odpustu jest następujący: w sobotę
o godz. 19 nieszpory i procesja, w niedzielę
od 6—10 Msze święte, o 7 wystawienie N.
Sakramentu i relikwii Św. Krzyża, 9,30 wo-

tywa w drugiej kaplicy, 11,30 procesja na

Górę Kałwaryjgką, 11,45 suma przy 12 sta­
cji, 12,30 kazanie polskie przy 12 stacji.
15 droga krzyżowa w języku polskim i ka­
zanie w języku polskim przy 1 stacji, od
15-16 przyjmowanie do bractw i święcenie
dewocjonalii, o 16 całowanie relikwii św.

Krzyża, na zakończenie nieszpory i proce­
sja.

Teatr bydgoski w Żninie.
Stolica Pałuk-Żnin będzie miał w śro­

dę, 22 bm. wyjątkową sposobność goszcze­
nia u siebie świetnego zespołu Teatru Miej­
skiego w Bydgoszczy, który wystąpi tylko
rkz jeden w ,,Wielkopolance” z kapitalną
komedią muzyczną ,,Pst... Janie!” Miesz­
kańcy Żnina niewątpliwie zainteresują się
tą wesołą komedia która w Bydgoszczy cie-

się rekordowym powodzeniem. Na czele
doskonale zgranego zespołu stoją tacy arty­
ści jak Michał Tatrzański, Ryszhrd Kier-

czyński i Stanisław Wihczewski.

Odkrycie osady prehistorycznej
pod Mogilnem.

Mogilno, (mk) W pobliskim Niestronnie
na polu sołtysa Durczaka natrafiono pod
powierzchnią ziemi na ślady osady przed­
historycznej. Odkopano kotlinę pieca do­
mowego i inne przedmioty. Dalszymi pra­
cami wykopaliskowymi kierować będzie
ekspedycja wykopaliskowa z Biskupina.

Co zabrać na urlop.
Zbliża się okres urlopów. Pierwsze py­

tanie: dokąd jechać. Drugie: co ze sobą za­
brać. Nadchodzi upragniona chwila wyja­
zdu. Walizki już są otwarte. Co do nich

włożyć. Piękna pani zabiera masę walizek.

Wszystkie się hiedomykają, tyle w nich
rozmaitości. Sukienki, płaszczyki, futra (na
chłodne wieczory) i różne drobiazgi, które

świadczą o prawdziwej elegancji. Ale nie
wolno zapominać o racjonalnej pielęgnacji
cery. Podczas upałów trzeba dbać ó to, aby
spalona od słońca skóra się nie łuszczyła.
Tylko puder Forvil ma odpowiednie zalety:
dlatego jest nieoceniony podczas gorących
dni tak samo jak woda toaletowa FORVIL,
którą odświeża i ochłądza, dając przy tym
całą ganię wspaniałych zapachów. (ARP)w

że przedpłatę za ,,Dziennik Bydgoski'* na m iesiąc lipiec wigi­
lii kwartał r. b. przyjmują listowi i poczty w całym kraju
s zapewnieniem dostaw? wszystkich, zwłaszcza pierwszych gazet
w nowym miesiącu

cfo25czerwca rli.

Prenumerata miesięczna wynosi 3,34 zł już z kosztami przesyłki i doręczenia.

Abonentów, którzy zamawiają ,,Dziennik Bydgoski" wprost w administracji

prosimy o terminowe przesłanie przedpłaty. Pieniądze można przekazać
na konto P. K. O. nr 203713 lub wprost pod naszym adresem przekazem
rozrachunkowym.

PRZY ATAKACH WATR0BIAHYCH
Dra Cz.Krassowskiego, znak ochr. towar. KAMICINA. Do nabycia w aptekach i drogeriach

Idzikowski siedzi za kratkami-
Nieudany pian ncieezki delikwenta.

CzySejmzostanie rozwiązany?
Jakie znaczenie będzie miał wybór nowego marszałka.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz.17do1S,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych m ie­
szcząca sie w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanfea, otwarta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy uL Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, teL 276 czynna w

dzień i w nocy.

Dyżur apteczny: ,,Pod Orłem".

Repertuar kin:

'As: ,,Fortancerki”.
Stylowy: ,,Błękitna załoga".
Słońce: ,,Niedorajda".
— Organizacyjne zebranie okr. ,,Caritas”

odbyło się w sali hotelu Basta przy udziale

przedstawicieli miejscowego społeczeństwa
duchownego i świeckiego. Zebranie zagaił
dłuższyih przemówieniem ks. dyr Misiak.

Ożywioną dyskusję wywołał i*eferąt nt.

pracy w nowej placówce charytatywnej na

terenie Inowrocławia, wygłoszony przez p.
Clajżewską z Instytutu Caritas z Poznania.

Następnie dokonano wyboru nowego zarzą-
do okręgu Caritas z Poznania. Również
dokonano wyboru nowego zarządu okr. Ca­
ritas, w skład którego weszli: ks. kan. Jaś-

kowski, ks. kan. Kubski, ks. prob. Handke,
pp. Tokarska, Paulowa, Duszyńska, nacz.

sądu Walerych, prof. Bogusławski, Kaźmier-

czak, Kowalski, Jankowski.
— Odwołanie procesji Bożego Ciała w

parafii św. Józefa. Z powodu przebudowy
ul. Toruńskiej i Solankowej tegoroczna pro­
cesja parafii św. Józefa we wtorek się nie

odbędzie.
— Na budowę kościoła św. Józefa odbył

się ub. niedzieli wielki festyn w Parku So­
lankowym. Przed południem kwestowano
na ,,cegiełki” na budowę kościoła. W par­
ku odbyła się wielka loteria fantowa, kon­
cert orkiestry wojskowej i miejscowych
chórów.

STRZELNO. Na szosie Strzelno—Inowro­
cław wydarzyła się .katastrofa samochodo­
wa. Zdążający samochód wł. Spółki Auto­
busowej w Inowrocławiu, prowadzony przez
szofera Ludwika Trzeciaka, spotkał się z

3 rowerzystami. Jeden z nich, niej. Józef
Koziński z Kruszwicy usiłował zjechać na

drugą stronę szosy, powodując katastrofę.
Szofer zahamował wóz uderzając najpierw
0 kamienie przydrożne, po czym całym
swym ciężarem potoczył się do rowu. Jadą­
ca samochodem p. Tylińska odniosła obra­
żenia, również pokaleczeniu uległ rowerzy­
sta

MOGILNO, (mk) W odprawie okręg, kie­
rownictw KSMM wzięło udział 85 członków,
reprezentujących 24 oddziały. Przewodni­
czył prezes okr. Suplicki. Sprawę wycho­
w ania fizycznego referował delegat Michal­
ski z Poznania. Uchwalono urządzić zlot
okr. w dniu 10 lipca w Kwieciszewie. Do

zarządu wybrano dodatkowo pp.: Fritzkow-

skiego sekretarzem i Olszanowskiego na­
czelnikiem.

TRZEMESZNO, (mk) W' tegorocznym
strzelaniu o godność króla kurkowego
Bractwa Strzeleckiego królem został p. No­
wak Stanisław, I rycerzem Winkel Marcin
1II rycerzem Andrzejak. Nagrody w strze­
laniu zdobyli pp. Majewski, Mikulski i Gru­
szczyński.

GNIEZNO, (fb) W Gnieźnie powstało Tow.

Prywatnego Gimnazjum Męskiego, które

czyniło intensywne starania o uzyskanie li­
cencji na założenie tegoż gimnazjum. Otóż

zabiegi uwieńczone zostały pomyślnym re­
zultatem, bowiem kuratorium wyraziło swą

zgodę na założenie prywatnej uczelni. W

pierwszym roku nauka odbywać się będzie
w gmachu państw, gimnazjum męsk. w go­
dzinach popołudniowych. Do pryw. gimna­
zjum będą mieli prawo uczęszczać ci ucz­
niowie, którzy z braku miejsca nie będą
mogli być przyjęci do państw, gimn. (oczy­
wiście po uprzednim złożeniu egzaminu) i

których rodzice należeć będą do Tow. Pryw.
Gimnazjum Męskiego.

KORONOWO. W dniu 13 bm. odbyło się
w lokalu p. I. Nowaka walne zebranie koła
LOPP. Przewodniczącym zebrania wybra­
no jednogłośnie ks. prob. Chylareckiego, se­
kretarzem p. Stałla, ławnikami pp mjr. Ka­
pelę i Zaroślińskiego. Protokół z ostatnie­
go zebrania odczytał adw. Niśmc,zvk. Po
złożeniu spraw ozdań przez poszcz. członków

zarządu udzielono ustępującemu zarządowi
absolutorium. Do nowego zarządu weszli

pp. burm. Talaśka prezes, adw. Niemczyk
zast,., ks. prob. Chylarecki II zast., dr Za-

kryś sekretarz, Borzyszkowski zast,., La,-
tanowicz skarbnik, Nowak I. zast. Przewod­
niczącym komisji rew. wybrano P. Szukają
oraz członkami im. Marciniaka, Kapelę, rej.
Staniewicza i Stalla.

ŻNIN. Malarz St. Łuczak ze Żnina, któ­
ry oblał kwasem siarczanym Jana Siadaka

ze Żnina, pozbawiając go wzroku, zasiądł
14 bm. na ławie oskarżonych. Po przesłu­
chania szeregu świadków sąd okr. uznał go
winnym i skazał go na 5 lat bezwzględnego
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego.

KCYNIA. Na zebraniu pod przewodnic­
twem burm. Drożdżyńakjego utworzono

Tow. opieki nad grobami bohaterów. W
skład zarządu weszli jako prezes rejent i
wiceburmistrz p. Różalski — Czechacz se­
kretarz, Witucki skarbnik.

— Prace dokoła zelektryfikowania mia­
sta postępują w raźnym tempie naprzód.
Obecnie stawia się wszędzie słupy na prze­
wody elektryczne, to też w niedługim czasie

należy się spodziewać prądu.
WRZEŚNIA. Z nieustalonych na razie

przyczyn wybuchł pożar u gospodarza Fr.

Mikołajczaka, zam. w Psarach Polskich,
pow. Września. Pożar strawił dom miesz­
kalny oraz częściowo meble, których nie
zdążono na czas wynieść z płonącego domu.

Szkodę obliczono na 3,000 zł, którą pokryje
prawdopodobnie Zakład Ubezp. Wzaj.

— W dniu 19 bm. odbył się w strzelnicy
Bractwa Kurk. ,,dzień pieśni i teatru ludo­
wego” pod protektoratem p. starosty Kowa­
lewskiego. W imprezie brało udział wiele

zespołów z okolicznych wiosek, inscenizując
tańce ludowe i pieśni. Po zakończeniu

,,dnia pieśni” wręczono zespołom kartony
pamiątkowe. Następnie odbyła się zabawa
ludowa.

LEWKÓW, pow. Ostrów, Dzień 17 bm.

był prawdziwym świętem parafialnym . Ba­
no odprawił miejscowy ks. prob. Szymań­
ski mszę św. do św. Andrzeja Boboli o u-

proszenie nam silnej wiary i miłości Boga-
Po mszy św. wyruszyła na dworzec proce­
sja z chorągwiami, w której dziewczęta w

bieli niosły wieniec, ofiarowany przez para­
fię na trumnę św. relikwii. Dworzec był

nadspodziewanie pięknie udekorowany, do

czego przyczyniła się szczególnie p. Lipska.
Parafianie poustawiali się wzdłuż peronu,
bractwo światła było ze świecami. Kilka
m inut po godz. 11 nadjechał pociąg, który
na stacji zwolnił biegu tak, że możną było
wieniec oddać do kaplicy, gdzie go odebra­
no i złożono u stóp trumny. Podczas prze­
jazdu pociągu zebrani śpiewali pieśń ,,Roże
coś Polskę”. Wzruszenie było tak silne, że

niejednemu moment ten wycisnął łzy z

oczu.

WĄGROWIEC, (a) W niedzielę 12 bm .

z inicjatywy komitetu organizacyjnego, na

którego czele stanął rejent p. Knach z Na­
kla, odsłonięto tablicę pamiątkową ku u-

czczenju poległych wychowanków gimna­
zjum wągrowieckiego. Uroczystość rozpo­
częto nabożeństwem w kościele poklasztor-
nym, na które przyłjyła spora liczba b.

uczniów gimn. wągrowieckiego z różnych
stron- Mszę św. odprawił ks. kan. Schulz z

Bydgoszczy, podniosłe kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił ks. dyr Marlewski z Pozna­
nia. Po nabożeństwie odbyła się w auli

gimn. akademia, odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej i wspólny obiad oraz złożenie wieńca

przy pomniku wolności. Ną tablicy mieści

się nast. napis: ,,Wychowankowie Gimna­
zjum Wągrowieckiego — bojownicy o wol­
ną i niepodległą Polskę legli na polu chwa­
ły w czasie 1914-1920” : Wincenty Kruszka,
Florian Mędoszewski, Witold Wegner, Dio­
nizy Milicki, Konstanty Dunajski, Kazimierz

Bartkiewicz, Bronisław Kowalik, Konrad

Piesik, Jan Murawski i Michał Rochowiak”.
Podczas obiadu zawiązano koło b. wycho­
wanków gimnazjum wągrowieckiego z p.
rejentem Knachem jako przewodniczącym.
Zarząd tworzą ks. dyr Marlewski, dyr dr

Sroczyński, prof. Machnikowski i dyr Du-

bas.

CfKiPZfĄPZ
— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
tel. 1294. Eiuro czynne od godz. 8 -18-eJ.

Pogotowie pożarnicze tek 11-11.

Nocny dyżur pełni Apteka pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28)otwarta od godz. 11—12i 17—19 (w
soboty tylko do godz. 18).

przez ruch, w sporcie, na

wycieczkach i spacerach
wymaga przetarcia pusz­
kiem delikatnego pudru
roślinnego.miałkiego.do-
brze przylegającego, nie

zatykającego porów, do­
branego w odcieniu kar­
nacji cery, przygotowa­
nego na sproszkowanych
cząstkach cebulek lilii

białej, jakim jest

Di

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Sprzedawca traktorów” i ,,Przer­
wana pieśń”.

Gryf: ,,Zemsta Tąrzana”.
Orzeł: ,,Tajemnicze promienie”,

— Kalendarzyk teatralny. Wtorek 21 bm.
0 godz. 20: ,,Raz się tylko żyje”, świetna ko­
media Stefana Kiedrzyńskiego, w wykona­
niu zespołu Teatru Ziemi Pomorskiej.

— Uroczyste procesje Bożego Ciała w pa­
rafiach Najśw. Marii Panny i św. Krzyża
odbyły się przy pięknej pogodzie w ub. nie­
dzielę. W procesjach wzięły udział bra­
ctwa, organizacje i stowarzyszenia ze sztan­
darami oraz tysięczne rzesze wiernych. W

procesji parfii Najśw. Marii Panny kroczył
pod baldachimem, niosąc Przenajświętszy
Sakrament, ks. prob. Gasiński, a w parafii
św. Krzyża ks. proboszcz Klunder w asyście
licznego duchowieństwa. Ulice, okna i do­
my, którymi kroczyły procesje były wspa­
niale udekorowane.

— ,,T ydzień m orza” na terenie Grudzią­
dza rozpoczął się w ub. sobotę pochodem
członków LMK z orkiestrą na czele, który
przeszedł ulicami miasta na wybrzeże gen.
Orlicz-Dreszera, gdzie nastąpiło podniesienie
bandery i odśpiewanie hymnu Bałtyku. W

niedzielę o godz. 10,30 odbyło się w kościele

famyfn uroczyste nabożeństwo, po czym na

przystani ,,Sokoła” nastąpiło rozdanie na­
gród LMK uczniom, uznanym za najlep­
szych przez odnośne dyrekcje i kierownic­
twa szkół. Defilada wodna kajaków, łodzi

1żaglówek na Wiśle, zorganizowana przez
sekcję sportów wodnych wypadła bardzo

pięknie. W godzinach popołudniowych od­
był się tradycyjny wpław na trasie Strze-

mięcin-Klimak. Przez cały dzień odbywała
się zbiórka publ. na FOM. W ,,tygodniu
morza” przewidziane jest wyświetlanie w

kinach odpowiednich filmów, uroczystości
wiankowe, objazd propagandowy przez mia­
sto itp.

— Wycieczka mieszkańców Ziem Wscho­
dnich przybędzie do Grudziądza. W ponie­
działek 27 bm. w godzinach przedpołudnio­
wych przybędzie do G rudziądza delegacja
mieszkańców Ziem Wschodnich w ilości 60
do 70 osób, aby zadokumentować braterską
łączność całej Polski z Pomorzem, zaple­
czem polskiego Bałtyku. Delegacja pozosta­
nie w naszym mieście do 28 bm. wieczorem,
po czym wyjedzie do Tczewa i Gdyni. Oby­
watelstwo m. Grudziądza powita niewątpli­
wie naszych braci Polaków ze wschodnich

połaci Rzplitej jak naj'serdeczniej. Zgłosze­
nia bezpłatnych kwater (ha jedną dobę)
przyjmuje biuro LMK (ratusz, pckój 209,
w poniedziałki, środy i piątki).

Niezdrowa i karygodna sensacja.
Potwo.iia zbrodnia, której nie było.

Tczew. (as). W ub. sobotę po południu
społeczeństwo tut. zaalarmowane zostało

nieprawdziwą wieścią podaną w nr 138
,,Gońca Pomorskiego( odbitki ,,Pielgrzyma”)
pt. ,,Zbrodnia socjalisty. Zwyrodniały ojciec
otruł własną córkę”. Z notatki tej wynika,
że (szewc) Jan M arciński z Tczewa przy po­
mocy trucizny podanej w herbacie i ciastku
otruł własną zamężną córkę, 20-letnią śp.

Anielę Szczodrowską.
Jąk zdołaliśmy stwierdzić u władz

śledczych wiadomość ta (mająca tło partyj­
ne) jest niezgodna z prawdą. W ub. środę
odbyła się sądowa sekcja zwłok, która wy­
kazała nie jak pisze ,,Goniec”, zatrucie, lecz
Śmierć wskutek kompłikacyj poporodowych.
Notatka w ,,Gońcu” o rzekomej zbrodni u-

kazała się w 3 dni po sekcji zwłok.

CZERSK, (ał). W lok. p . Jagalskiego odby­
ło się przy licznym udziale członków zebra­
nie Zw. Samodz. Rzem. Chrześcijan. Ze­
branie zagaił prezes p. Łapka. Sekr. P .

Butowski odczytał protokół z ostatniego ze­
brania. Dłuższa dyskusja wywiązała Się
na temat obecnej ciężkiej walki o byt. Przy­
jęto kilkunastu nowyeh członków. Po

dłuższej dyskusji na różne tematy, w któ­
rej zabierali głos pp. Schott, Talewskj, Os­
sowski i in. zebranie zakończono.

CHEŁMNO. (Im) Kino Apollo: ,,Bohater
dnia”.

— W ub. czwartek odbyła się uroczystość
Bożego Ciała, która u nas wypadła manife­
stacyjnie. Przed procesją odbyła się suma,

którą odprawił ks. dziek. Żynda w asyście
ks. Waławskiego i Pączka. Pienia religij­
ne wykonał chór mieszany KSM pod dyr.
p. Burczyka Konrada. Następnie odbyła się
procesja, która przeciągnęła wzdłuż uljc:
Rynku; Marsz. Focha, Rycerskiej i do rogu
Biskupowej. Tiumy wiernych dały wyraz
głębokim uczuciom, jakie żywią dia wiary
katolickiej. Pienia religijne podczas proce­
sji wykonały chóry ,,Harmonia” pod dyr.
p. Wardzińskiego i garnizonowy pod dyr.
p. Cerafickiego. W spaniałe dekoracje okien

sklepowych świadczyły o głębokiej czci ca­
łego społeczeństwa do Najśw. Sakramentu.

TUCHOLA- (fm) Podczas prac ziemnych
przy przebrukowaniu wschodniej strony
Rynku natrafiono na szczątki ludzkie. Moc­
no podniszczone piszczele i czaszka świad­
czą, że przeleżały one już w ziemi przez
dłuższy czas. Ciekawe jest, że leżały one

nie głębiej jak 30 cm pod powierzchnią
ziemi. Skąd one się tam wzięły, na razie
nie wiadomo.

— Pod przewodnictwem prezesa A. Libe­
ry odbyło się plenarne zebranie Tow. Kup­
ców Samodzielnych, na którym dyr Rochon

wygłosił dłuższy referat o celach i zada­
niach Spółdzielni Zielarskiej w Tucholi.

BRODNICA. W sobotę 18 bm. odbyło się
w sali hotelu Polskiego zebranie Stow.

Kupców Samodzielnych przy udziale posła
Marchlewskiego z Grudziądza, licznych
członków i gości. Zebranie zagaił prezes
Góńcz. Poseł Marchlewski wygłosił dłuższe

przemówienie. W przemówieniu swoim
naświetlił wyczerpująco cąłoksztąłt prac
sejmu i rządu. Nad przemówieniem posła
Marchlewskieg'o w ywiązała się żywa dysku­
sja, w której zabierali głos dyr KKO m.

Brodnicy p. Kruszczyński, kupiec Balcero­
wicz i inni.

TCZEW, (as) Kino Gryf: ,,Bengalski ty­
grys”.

— Starogardzki sąd okr. na sesji wyj.
w Tczewie rozpatrywał sprawę karną 31-let-

niego buchaltera Brunona G. z Suchostrzyg,
oskarżonego o sfałszowanie podpisu właści­
ciela cegielni Giega i użycie go za auten­
tyczny'. Sąd skazał Brunona G. na rok wię­
zienia, łącząc karę do 8 miesięcy z zawie­
szeniem.

— W ub. sobotę ok. godz. 17 przy ul.

Dworcowej na tle porachunków osobistych
doszło cio krwawej bójki pomiędzy robotni­
kami: 39-letnim Janem S. i 22 -letnim Pa­
włem P., zam. w tzw. ,,Abisynii”. Krwawą
bójkę zlikwidowała policją, osadzając w

areszcie 39-letniego Jana S.

CHOJNICE, (ś) W piątek 17 bm. wiecz.
na szosie tranzytowej z Prus Wschodnich
do Rzeszy wydarzył się wypadek samocho­
dowy, który mógłby pociągnąć za sobą życie
trzech ludzi. Na skutek pęknięcia dętki
przy samochodzie niemieckim, jadącym z

Prus Wschodnich do Berlina i kierowanym
przez szofera Mellera, samochód wpadł do
rowu przydrożnego, przewracając się i tłu­
kąc szyby. Mimo to trzej pasażerowie nie
odnieśli żadnych poważniejszych obrażeń.
Po naprawie defektu wyruszyli w dalszą
drogę do Berlina.

— Od prący przymusowej uciekł 17 bm.
Witold Lipiński, lat 18,internowany na mo­
cy wyroku sądowego w domu pracy przy­
musowej przy Zakładzie Opieki Społecznej
w Chojnicach. Uciekinier, skorzystawszy z

chwilowej nieuwagi dozorcy, ,,zwiał” w za

kładowym ubraniu.

WŁOCŁAWEK, (h) W dniu 19 bm. o

godz. 12,30 przed grotą Matki Boskiej przy
kościele św. Jana ks. biskup Karol Radoń-
ski dokonał poświęcenia sztandaru Kąt.
Stow. Mężów przy parafii św. Jana we Wło­
cław-ku.

— Przedsiębiorstwo autobusowe ,,Prze­
wóz” we Włocławku złożyło ofiarę 2500 zł
na FON, podkreślając tym czynem sw-e sta­
nowisko obywatelskie.

— W dniu 16 bm. w czasie kąpieli w Wi­
śle począł tonąć 9-letni Zygmunt Gocel.

Dzięki przytomności umysłu i odwadze Je­
rzego Kowalskiego i Edmunda Gruszczyń­
skiego, obaj lat 12, którzy rzucili się na

ratunek, Gocel został wyciągnięty. W chw'i­
li tonięcia chłopiec znajdował się o 25 m

od brzegu.
- Związek Pań Domu we Włocław'ku

otwiera z dniem 1 września br. szkołę przy­
sposobienia w gospodarstwie rodzinnym I

stopnia- Nauka obejmuje prace wchodzące
w zakres gospodarstwa domowego, naukę
Szycia, lekcje religii, nąukę o Polsce współ­
czesnej, towaroznawstwo, higienę, rachun­
kowość i wychow'anie fizyczna. Dotychczas
brak bvło we Włocławku tego rodzaju szko­
ły.



St.r. JO. ,,D ZIENNIK BYDGOSKI**, śro'da, dnia 22 czerwca 1938 r. Nr 140.

Kąpiel w pluszowym jeziorze
i eskapada księżniczek na rowerach.

Kronika

cor/i/sh/%
Gdynia, dnia 21 czerwca 1938 r.

Dyżur nocny m ają w bieżącym tygodnin
następujące apteki;

Apteka dr. Adama Jurkowskiego, Skwer
Kościuszki 22, tel. 1844.

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska
nr 122.

Apteka Bałtycka ul. Śląska nr 42.

Apteka mgr. Gro-dzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or­
łowska.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Fangrata), teL 14 60.
--- ------

Telefony; Straż pożarna 17-08. pogotowie
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11.

------ mm ...
-
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REPERTUAR KIN:

Bajka: ,,Pod żółtą flagą**.
Morskie Oko: ,,Świecznik królewski”.
Miraż'Orłow o: ,,Cisy'*.
Lido: ,,Towarzysze broni'*.

Lily - Chylonia: ,,Czarna perlą”.
Polonia: ..Z uśmiechem na ustach'*.
Zorza-Grabówek: ,,Pan Twardowski i re­

wia'*.

— W szpitalu ss. Miłosierdzia rozpoczęło
się w poniedziałek przenoszenie chorych do

nowowybudowanego gmachu szpitalnego.
— Rodzinę robotniczą Cz. zamieszkałą

na ulicy Dreszera zaareszto-wano p-o-d zarzu­
tem podpalenia s-wego baraku w celu uzy­
skania premii asekuracyjnej.

— Inżynier Iwanow ranny podczas zde­
rzenia samochodu z motocyklem i znajdu­
jący się w szpitalu, jest — j-ak się dowiadu­
jemy — na drodze d-o wyzdrowienia. Coraz

częstsze wypadki win-ny spowodować b. su ­
rowe kary na winnych.

— W 15 rocznicę śmierci Antoniego A'­
brahama. Z dniem 23 czerwca upływa 15
lat od chwili zgonu śp. Antoniego Abraha­
ma, wielkiego patrio-ty z ludu Kaszubskie­
go, który caie życie swe znojne poświęcił
pracy dla Polski na naszej ziemi nadmor­
skiej. Polski Związek Zachodni rokrocz­
nie o-bchodzi uroczyście tę rocznicę. W roku

bieżącym pro-gram o-bch-odu przewiduje o

godzinie 7.30 w kościele S'erca Jezusa nabo­
żeństwo żałobne za sp-okój duszy śp. A.

Abrahama, a o go-dz. 16,30 zło-żenie na Je-go
grobie na cmentarzu Oksywskim wieńca

przez delegacj-ę P. Z. Z. Na cmentarz

Oksywski odejdzie specjal-ny autobus z pla­
cu Kaszubskiego o godz. 15,45.

— Wiceminister spraw zagranicznych w

Gdyni. 20. bm. bawił w Gdyni wiceminister

spraw zagran-icznych p. Roman Szembek w

towarzys-twie sekretarza p. Zembrzuskiego
Podczas swego pobytu p. m inister Szembek
zwiedził port i j'ego- urządzenia.

— Przedstawiciele Ligi Narodów w Gdy­
ni. W po-niedziałek przyje-chali do Gdyni
bawiący obecnie w Pols-ce dyrekto-r sekcji
ekonomicz-nej Ligi Naro-dów p. dr. Piotr

Stoppani wraz z członkiem tejże sekcji p. d-r.
M. Baumont w t-owarzystwle radcy mini­
sterstwa spraw zagranicz-nych p. Zbigniewa
Ja.kubskiego. Goście złożyli w-izytę w 'U­
rzędzie Morskim, gdzi-e w ysłuchali refera­
tów na te-mat zagadnień gospodarczo-porto-
wy-ch dyrektora Urzędu p. inż. St. Łęgow-
skiego oraz przedstawiciela Izby Prze-my­
słowo-Handlowej p. Go-dlewskiego. Następ­
nie zwiedzili port i j(ego urządzenia oraz

Obóz Emi-gracyjny, po czym odjechali z po­
wrotem do Warszawy.

— Jak należy Polskę zwiedzać. W ubie­
głym roku przybył na m. s . ,,Batory'* do Po-l­
ski zna-ny publicysta am erykański R. Mc
Bride n a kilkutygodnio-wy pobyt. Obe-cnie
na półkach księgarskich w Ameryce u-kaza­
ła się jego książka pt. ,,Miasta i okolice

polskie''. Autor w bardzo żywy i zaj-mujący
sposób daje Ame-rykanom ra-dę, jak należy
Polskę zwiedzać i na co należy zwrócić sp-e­
cjalną uwa-gę. Książ-ka jest bogato- ilustro­
wa-na. W obec wielkiej po-czytn-ości książek
McBrid-e'a należy spodziewać się, że Po-lską
jako terenem turys-tycznym mogą zaintere­
sować się szerokie rzesze tu-rystów amery­
kańs-kich.

— W sprawie śmierci zamachowca. Pro­
stujemy wiado-mość o rzekomej śmierci Gun-

thera, włóczęgi portowego z Gdyni, który
swego czasu uczestniczył w zama-chu na

życi-e kanclerza Niemiec Rathenaua. Wer­
sja o śmierci Gunthera, roz-szerz-ona przez
prasę (zaczerpnęliśmy ją z katowickiej.,,Po­
lonii”), po-wstała ws-ku-te-k tego, że G unther

opuścił na pewien czas Gdynię i sądzono, iż
umarł. Gunther żyje. Jak się okazuje, u-

czestni-ezył on w zamachu n.a kanclerza Ra­
thenaua za 100.000 rak., które przyobi-ecali
mu zamachowcy, a których jednak nie o-

trzym al.
— W celu podniesienia zdrowotności

i wyglądu miasta, Komisarz Rządu wydał
ostatnio roz-porządzenie nakazujące właści­
cielom domów i parcel uporządkowanie
swych posesji przez o-dświeżanie fasad bu­
dyn-ków, brukowanie podwórz, malo-wanie

płot-ów itd. W związku z tą akcją Ko-mu­
nalna Kasa Oszczędności m. Gdyni przydzie­
lać będzie odpowied-nie kredyty na akcję
porządkowania posesji. Ci wszyscy, którzy
otrzym ają zarządzenia porządkowania z

Ko-mis'aria-tu Rządu będą mogli ubiegać się
O odpowiednie sumy pieniężne w KKO.

Gdynia. Kąpiele w pluszowym jeziorze
na wyspie Błękitnej Dziewczyny i wizyta
księżniczek szwedzkich na rowerach ze

szkoły położonej obok rezydencji królowej
Wiktorii, to zaledwie drobny fragment bo­
gatego plonu wrażeń, które zebrała załoga
,,Wojewody Pomorskiego” podczas ostatnie­
go (a pierwszego w b. roku) rejsu.

Wszyscy byli przekonani, że ,,Wojewoda
Pomorski” piękny jacht akademików poli­
techniki gdańskiej — pojechał jak to było
w programie do Kłajpedy, by zaprosić ża-

glarzy litewskiehm na gody morza do Gdy­
ni, jednak w ostatniej chwili rejs został od­
wołany, gdyż umowa turystyczna polsko­
litewska jeszcze nie obowiązywała w dniu

rozpoczęcia rejsu tj. 4 bm.

Wobec tego ,,Wojewoda Pomorski” udał
się na 5-cio dniową wycieczkę do Szwecji,
jednakże z powodu niepomyślnych wiatrów
musiał się wciąż chronić od portu do portu
i jego rejs przedłuży! się, aż do dni 16-tu.

Dopiero w niedzielę 19 bm jak to już dono­
siliśmy, przybył do Gdyni, skąd po odpo­
czynku wyruszy do Gdańska. Jacht odwie­
dził kolejno Wisby, Bla Jnugfrum (wyspę
Błękitnej Dziewczyny) Oskarshaim , Borg-
holm i Kalmar. W ,,Wisby” żeglarze nasi

spotkali się z ,,Zawiszą Czarnym” i uświet­
nili swym śpiewem ,,ognisko harcerskie'' u-

rządzone na po-kł. szkunera dla Sz-we-dów.
Pełen poezji był pobyt na wyspie Błękit­

nej Dziewczyny, gdzie przybył po raz pier­
wszy jacht polski. Trudny bowiem i nie­
bezpieczny tam wjazd i w ogóle portu nie
ma. Wyspa zawdzięcza swą nazwę cudnej
barwie skał mieniących się w słońcu róż­
nymi kolorami od szkarłatu i cynobru do
fioletu i szafiru, którymi najczęściej Bla

Jungfrum błękitnieje. Oplata ją też legen­
da o topielicy, której nie pozwolono poślu­
bić ukochanego, a która pomaga żeglarzom.
Biada jed-nak temu, kto się na jej gniew
narazi!

Wysepka jest zapewne szczytem jakiegoś
wygasłego wulkanu. Pełno jest w niej bar­
dzo głębokich a niezmiernie wąskich roz­
padlin, przez które polscy żeglarze skakali

jak kozice skalne, podziwiając z zachwytem
jedwabne, lśniące, puszyste kobierce z ro­
snących tam wełniaków, dzikie wrzosowi­
ska i maleńkie przecudne jeziorka wysłane
zielonym pluszem planktonu, w których się
kąpaji jł rozkoszą. Wysepka jest zupełnie
pus-ta. Spotkali nawet dziką gęś wysiadu­
jącą spokojnie jaja.

W Oskarshamm ,,Wo-jewoda Pomorski"

spotkał się ponownie z Zawiszą Czarnym i

wydał raut dla 12 osób na swym pokładzie.
W Borgholmie na wyspie Oeland gdzie

zajechali przeczekać straszny wiatr tzw. po
żeglarsku hum-orystycznie ,,w mordęwind"
(Yorderwind). Zwiedzili piękną rezydencję
króla Gustawa w Solliden, gdzie mieszkała

O godz, 17 w apartamentach p. wojewo­
dy pomorskiego Wł. Ra.czkiewicza odbyła
się herbatka, którą zaszczycił swą obecno­
ścią Pan Marszałek Śmigły-Rydz. W her­
batce udział wzięli p. m inister Ulrych, in­
spektor armii generał Bortnowski, ks. bi­
skup Okoniewski, generaiicja, przedstawi­
ciele władz miejscowych i około 150 zapro­
szonych przedstawicieli wszystkich sfer

społeczeństwa pomorskiego. Na herbatce

była też delegacja Polaków z miasta Chi-

cópee ze Stanów Zjedn. A. P . z majorem
m iasta Antonim Słoniną na czele. Delega­
cja ta złożyła Panu Marszałkowi upominek
w postaci strzelby myśliwskiej, wykonanej
przez robotników Polaków.

Pan Marszałek żywo interesował się
warunkami bytowania Polaków w mieście,
które na 45.000 mieszkańców liczy Polaków

-15.0Ó0, przy czym cały zarząd miasta skła­
da się wyłącznie z Polaków. Delegacja
złożyła Panu Marszalkowi zapewnienie o

w ostatnich latach swego życia i um arła
królowa szwedzka Wiktoria Wilhelmina.
W cudnym parku wśród egzotycznych drzew
stoi tam niezmiernie ciekawy stary wia­
trak, a w pobliżu rezydencji królewskiej
znajduje się ,,H. M. Drottning Victorias Wi-
lohem” szkoła gospodarstwa domowego dla

panien z arystokracji szwedzkiej.
Księżniczki-kucharki, z którymi się pol­

scy akademicy poznali na dancingu zacie­
kawiły się naszym jachtem, i skoro świt o

godzinie 7 rano przed rozpoczęciem wykła­
dów na rowerach przyjechały zwiedzić

,,Wojewodę Pomorskiego”.
W Kalmarze żeglarze nasi podziwiali

przecudne arcydzieła cyny, różne talerzyki,
popielniczki itd. ozdobione jubileuszową
cyfrą króla Gustawa. Niestety nic z tego
przywieźć nie mogli, bo celnicy polscy sły­
ną na cały świat z drakońskich metod i
,,to jest przyczyna — mówi żeglarz z ,,Woje­
wody” — dlaczego jachty zagraniczne boją
się przyjeżdżać do P olski”.

Tego nie m a nigdzie w świecie, tylko —

W Gdvni!
sj-------

Czy oficerowie marynarki handlowej
będą zwolnieni w tym roku z ćwiczeń

wojskowych?

Gdynia. Jak się dowiadujemy z pra­
sy gdańskiej (Danziger Neue-ste Nach-

riclite-n Nr 140) z po-wodu braku dosta­
tecznej liczby wykw alifikowanych ofi­
cerów polskiej, rozrastającej się potęż­
nie marynarki handlowej, czynniki że­
glug-owe w Gdyni zwróciły się j-akoby
do władz wojskowych z prośbą o niepo-
wolyw-anie w bieżącym ro-ku oficerów

marynarki handlowej na ćwiczenia woj­
skowe, gdyż brakuje zastępujących, co

spowodować by mogło pewne zamiesza­
nie i trudności w żegludze.

Sprawa ćwiczeń wojskowych mary­
narzy w formacjach lądowych (o czym
w swoim czasie obszernie pisaliśmy)
jest zagadnieniem dość skomplikowa­
nym i niewątpliwie je-st przedmiotem
rozważań merytorycznych czynników
wojskowych.

-------- Kit---------

— Szofer z Urzędu Morskiego przejechał
na śmierć w Orłowie rowerzystę Edwarda
Zommera. Szofera zwolni-ono dziś z aresztu.

— Klub szoferów zw-ołuje zebrani-e n ad­
zwyczajne na 2-1 czerwca godz. 19,30 przy ul.

Portowej 2 u p. Wojewskiego.

swym trwałym nigdy nie gasnącym przy­
wiązaniu do Polski.

W czasie herbatki Pan Marszałek pro­
wadził ożywioną rozmowę z przedstawi­
cielami społeczeństwa pomorskiego.

Po herbatce nastąpił odjazd Fana Mar­
szałka z Torunia. W samochodzie, przystro­
jonym kwiatami zasiadł Naczelny Wódz
w towarzystwie p. wojewody. Samochód

poprzedzany był szwadronem kawalerii.
W orszaku jechali następnie pp.: ministro­
wie, generaiicja i osoby ze świty Pana
Marszałka. Przejazdowi Naczelnego Wodza

przez ulice miasta towarzyszyły okrzyki
,,Niech żyje" zgromadzonej na chodnikach

publiczności.
Na placu przed dworcem kompania cho-

rągwiana oddala honory. Przy dźwiękach
hymnu narodowego Pan Marszałek prze­
szedł na dworzec, po czym wraz ze świtą
zajął miejsce w wagonie.

Kronika

TORĘJlilSK/%

Toruń, dnia 21 czerwca 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Pod Lwem - śródmieście.
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokreiru
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście.

Pogotowie straży pożarnej tel 12-44..

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu,

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Na Sybir".
As: ,,M aria Baszkircew".
Mars: ,,Flip i Flap".
Świt: ,,Kraj miłości".

— Popularne przedstawienie komedii

,,Raz się tylko żyje". W czwartek, dnia 23
bm. o godz. 20 ujrzymy na naszej scenie

komedię Stefana Krzywoszewskiego p. U

,,Raz się tylko żyje". Udział w przedstawie­
niu biorą pp.: Małkowska, Szyszko-Bohusż,
Surzyński, Radwan-Łodziński, Cybulski
i in. Ceny miejsc od gr 25 do zł 2,10.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej:
Wtorek 21. 6. — Toruń — ,,Rose Marie'* —

godz. 20,30. Grudziądz — ,,Raz się tylko ży­
je" - godz. 20. Środa 22. 6. — Toruń —

,,Diabeł i karczmarka" — godz. 20. Czwar­
tek 23. 6. - Toruń - ,,Raz się tylko żyje*'
— godz. 20.

— Na raucie w Dworze Artusa w Toru­
niu pan marszałek Śmigły-Rydz zaszczycił
rozmową przedstawicieli rzemiosła, panów:
Godka z Bydgoszczy i Więcka z Torunia.
Pan Marszalek wypytywał o sytuację na

rynku pracy i różne sprawy związane z do­
zbrojeniem armii.

— ,,Dentysta czy uprawniony technik

dentystyczny?" Pod przewodnictwem p.
Ziemensa odbyło się w Toruniu walne ze­
branie kola pomorski-ego Zw. Dentystów
Z. Z. R. P ., n a którym, po treściwym refe­
racie p. St. Głuszkowskie-go z Poznania u-

chwalomo rezolucję, popierającą rezolucję,
uchwaloną na zjeździe dentystów w Po­
znaniu. Zebrani stwierdzają, iż nowe roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy o wy­
konywaniu za-wodu dentystyczego grozi bez­
względnie w egzystencję dentystów i zagra­
ża im, jak ich ro-dzino-m kompletną ruiną.
Tytuł ,,uprawnionego technika den-tystycz­
nego" m iast ,,dentysty" powoduje zamęt
i kryjle w s-obie nie-bezpieczeństwo, iż wielka
rzesza pacj(entów dotychczasowych odmówi

dentystom zdolności zawodowej. Jest to

również jak gdyby napiętnowanie i podkre­
ślenie różnicy wykształceń,ia, czego się rów­
nie nigdzie nie praktykuje. W dalszym cią­
gu rezolucj(i wyjaśniono dla jakich przyczyn
dentyści w b. zaborze pruskim nie mogli
swego czasu uzyskać wyższego stopnia nau­
kowego. Ponad to podkreślono zasługi den­
tystów w czasie wojny na wojskowych sta­
cjach dentystycznych itp. Zgromadzeni
stwi-erdzili, że wystąpienie ich nie jest ak­
tem przeciwstawienia się prawnym naka­
zom władzy, lecz apelem do rządu i społe­
czeństwa w obr-onie słuszny-ch interesów za­
wodowych. Pod konie-c obrad, na w-niosek

p. Górnego uchwalono przekazać 200 zł na

Fundusz Obrony Na-rodowej.

Podziękowanie kierownika Okr.
Urzędu WF i PW OK VIII w Toruniu.

Na apel kiero-wnika Okr. Urzę-du WF i
PW OK VIII prawie wszystkie organizacje
społeczne i zawodowe Wielkiego Pomorza

wzięły ud-ział w oddan-iu hołdu Naczelnemu
Wodzowi oraz w okazaniu swego kultu dla

armii, przez przysłanie do Torunia na uro­
czystości w dniach 19 i 20 bm. imponującej
ilości 500 sztuk sztandarów o-rganizacyjnych.

Kier-owni(k Okr. U rzędu WF i PW tą
drogą dziękuje serdecznie wszystkim wła­
d-zom tychże organizacyj, za po-konanie wie­
lu trudn-ości technicznych i wewnętrzn.o -or-

ganizacyjnych, by przez liczny udział swych
pocztów sztandarowych w uroczystościach
toruńskich, świadczyć swoim na otuchę, a

wrogom na ostrzeże-nie, o monolitowej za­
w artości c-ałe-go społeczeńs-twa pomorskiego
— zawsze, gdy idzie o dobro najwyższe i
wielkości bezsporne.

Wszystkim czło(nkom poszczególnych o r­
ganizacyj, wchodzącym w skład pocz­
tów sztandarowych, kierownik Okręg. U-

rzędu WF i PW dziękuje za lojalne i karne

podp-orządkowanie się zarządzeniom dowód­
cy bloku sztandarowego. Z głęboki-m uzna­
niem podkreśla pełne godności zachowanie

się wszystkich pocztów sztanda-rowych po­
szcz-ególnych organizacyj, które pomimo róż-

inic organizacyjlno-politycznych, zgodnie ra-

jmię pi-zy ramieniu tuż obok siebie maszero-

(wały pod dowództwem oficera służby stałej(,
iświadcząc godnie o wys-okiej doj-rzałości o-

jbywatelskiej społeczeństwa p-omorskiego.
Wszystkim tym org-anizacjom i członkom

ich p-ocztów sztandarowych kierownik Okr.

Urzędu WF i PW, składa wyrazy swego
głębokiego uznania i serdecznego po-dzięko­
wania. .

Fragment przecudnego widowiska.

Bydgoska młodzież w defiladzie przed p. Marszałkiem .

u ł a m . ;
* in-iiiiinii-nniBMmwuiiwmunaimwiii iy litnwwi i-i iii -i n ... .....................................................

Ostatnie chwile pobytu Nacielnego Wodza
w Toruniu.
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M ro m iŚka

Bydgoszcz, dnia 21 czerwca 1938 r.

KALENDARZYK

Dziś: Aloizego Gonzagi w.

Jutro: Paulina b. Noli.
Wschód siońca o godzinie 3,36.
Zachód słońca o godzinie 20,26.

Stan pogody.
ZMIENNA POGODA.

Napływa do nas z zachodu wilgotne po­
wietrze morskie, powodując w większej czę
ci kraju pogodę słoneczną, jednak o dużym
na ogół zachmurzeniu. Temperatura wyno­
siła wczoraj od 16 st. w kieleckim do 26 st.

w Małopolsce Wschodniej. Dziś rano w

Bydgoszczy pochmurno. Zapowiadają: Po­
godę słoneczną i gdzieniegdzie przelotny
deszcz. Skłonność do burz. Dość ciepło. U-

miarkowane, chwilami dość silne wiatry z

kierunków zachodnich.

Apel do organizacyj społecznych.
,,Tydzień Morza” w Bydgoszczy rozpo­

czyna się capstrzykiem na Starym Rynku.
O godz. 19,30 staną orkiestry wojskowe i or­
ganizacyj społecznych w następujących
punktach miasta: ul. Zygm. Augusta (około
Ogniska KPW), ul. Grunwaldzka przy ul.

Ścieżka; ul. Ułańska-Wysoka, ul. Gnie­
źnieńska—Kossaka, plac Weyssenhoffa, ul.

Jagiellońska—Szopena, ul. Toruńska (przy
Sokolni).

Komitet wykonawczy ,,Tygodnia Morza”

prosi o jak najliczniejsze przybycie na o-

znaczone wyżej punkty (ewentualnie ze

sztandarami) i wzięcie udziału w capstrzy­
ku.

Komitet Wyk. ,,Tygodnia Morza”.

Apel do pp. właścicieli fabryk
w Bydgoszczy.

W związku z rozpoczęciem ,,Tygodnia
Morza” prosimy o sygnały syren fabrycz­
nych w dniu 23 bm. o godz. 19,30.

Komitet Wyk. ,,Tygodnia Morza”.
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DYŻURY NOCNE APTEK
od20.VI.do28.VI.38r.:

Apteka Centralna, ul, Gdańska, tel. 3391.

Apteka pod Lwem, Ul. Grunwaldzka,
tel. 3191.

_____ _____

Telefon Pogotowia Ratnnkowego 26-t5.
-------- S;--------

- MUZEUM MIEJSKIE przy Rynku im.
Marsz. Piłsudskiego - otw arte codziennie
od godz. 9 -16 , w niedziele i święta od go­
dziny 11-14 . Obecnie w Muzeum wystawa
prac artystów bydgoskich ze zbiorów Mu­
zeum Miejskiego.

- MUZEUM MIEJSKIE - Bielawki, u!.
Br. Pierackiego 8, otw arte codziennie od

godz 11-18 . Obecnie wystawy: dzieł Ar.
tura Grottgera oraz ,,Wystawa Darów”:

obrazy L. Wyczółkowskiego i rzeźby Kon­
stantego Laszczki.

- BIBLIOTEKA NOWOŚCI T. C. L . ul.
Gdańska 30 I p. wypożycza książki codzien­
nie od godz. 11—13,30 i od 16-19.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek ,,WALĄCY SIĘ DOM”
sztuka Morozowicz-Szezepkowskiej, w pre­
mierowej doskonałej! obsadzie z dyr. Stomą
niezrównanym odtwórcą postaci Rakuskic-

go n a czele.
Zespół artystyczny Łódzkich Teatrów

Miejskich, który pod protektoratem pana
m arszałka Śmigłego-Rydza, objleżdża całą
Polskę ze sztuką Z. Nowakowskiego ,,GA.
ŁĄZKA ROZMARYNU” zatrzymuje się w

naszym mieście przez dwa dni: więc w śro­
dę i czwartek (22 i 23 bm.).

,,GAŁĄZKA ROZMARYNU” - dzieje le­
gionowego plutonu krwawiącego o wolność

,,Tej co nie zginęła” — bohaterskie epizody
z pót bitewnych, pełne żołnierskiego humo­
ru obrazki z okopów zmontowane z wielkim
znawstwem sceny przez autora — należy do

najbardziej powodzeniowych sztuk bieżące­
go sezonu. Zespół A rtystów Łódzkich Tea­
trów MiejiSkich pod reżyserią Zygmunta
Biesiadeckiego, odtwarza świetne widowi­
sko to pod każdym względem pierwszorzę­
dnie; nie darmo grać go będzie sto pięćdzie­
siąty raz z rzędu. Początek tego niezwykle
interesującego widowiska o godz. 8-ejl wie­
czorem. Bilety po cenach komediowych do

nabycia w kasie teatru.

JUBILEUSZ DYR. STOMY.
Jak już donosiliśmy dnia 30 bm. odbę­

dzie się ostatnie przedstawienie pod kie­
rownictwem dyr. Stomy, które wypełni zna­
komita komedia Adama Grzymały Siedle­
ckiego pt. ,,SPADKOBIERCA” z dyr. Stomą,
niezrównanym odtwórcą Obierzyńskiego.
Pożegnalne przedstawienie połączone będzie
jednocześnie ze świętem jubileuszowym 30-
Tocia pracy scenicznej i 11-lecia pracy kie­
rowniczej w naszym mieście.

Bilety, które są wprost rozchwytywane
są już do nabycia w kasie teatru.

o --------

— Zjazd wychowanków i wychowanek
ks. Antoniego Ludwiczaka z Dalek, Zagó­
rza i Odolanowa, odbędzie się w Hotelu

Europejskim w Gnieźnie w niedzielę, 26-go
czerwca, o godz. 1 po południu z następują­
cym porządkiem obrad: 1) Zagajenie przez
ks. Ludwiczaka, 2) Wykład kol. Dominika

Augustyna: ^ldea grundtwigoweka uniwer­
sytetów ludowych w Polsce i sprawa nowego
Uniwersytetu Lud'owego”, 3) dyskusja i 4)
zakończenie. Po zebraniu zabawa towarzy­

ska z tańcami.

W lilim ę
zdobędziesz

nabywając los

w chrześcijańskiej kolekturze

K. (kza im

Gdańska 25 BYDGOSZCZ PI. Teatralny 2

11622) nar.H.Frankego

l%/asijubilaci.

Kazimierz i Marianna Uciechowscy.
Jutro obchodzą srebrne gody małżeńskie

urzędnik prokuratury sądu okręg, w Byd­
goszczy p. K azimierz Uciechowski i jego
małżonka p. M arianna z Dukiewiczów. Ju­
bilaci ślubowali 22. 6. 1913 r. w kościele pa­
rafialnym w Krostkowie w pow. wyrzyskim.
W roku 1914 wyemigrowali do Berlina. Tam

jubilat był prezesem Komitetu Towarzystw
Polskich w Adlershof-Coepenik i członkiem

wszystkich towarzystw polskich. Po po­
wrocie do kraju w kwietniu 1920 r. udzie­
lał się społecznie w ,,Sokole” Bydgoszcz I
i zarządzie okręgowym Zw. Powstańców i

Wojaków, gdzie przez 5 lat był sekretarzem.
Za zasługi organizacyjne otrzymał złoty
krzyż zasługi od kapituły związku przy
DOK VIII w Torpniu. Jubilaci wychowali
przykładnie czworo dzieci, trzech synów i

jedną córkę, którą w maju br. wydali za

urzędnika pocztowego p. Piotra Gacków-

skiego.
Msza św. na intencję jubilatów odbędzie

się w środę o godz. 7 rano w kościele Mat­
ki Boskiej Nieustającej Pomocy na Szwede­
rowie

Ad multos annos!

- W związku z ,,Tygodniem Morza”, se­
kretariat L. M. K. przy ul. Gamma Nr 2,
m. 11) poczynając od dnia 20 czerwca do
dnia 1 łipca br. czynny jest od godziny 9
do 13 i od godz. 16 do 20 codziennie i udzie­
la wszelkich inform acji dotyczących ,,Ty­
godnia Morza”.

— Egzamin maturalny zdała p. Danuta

Raczkowska, córka p. inż. arch. Raczkow­
skiego, b. naczelnika miejskiego urzędu bu­
dowlanego.

- Zakończenie roku szkolnego w publi­
cznej szkole dokształcającej zawodowo-ku-

pieckiej nr 3. Dziś, wtorek 21 czerwca br.
o godzinie 17-tej zakończenie roku szkolne­
go i rozdanie świadectw końcowych dla
klas Ilia i Illb.

- Uczestnicy strajku szkolnego, uwaga!
W dniu 5 lipca br. o godz. 19 w hotelu Len-

gning, ul. Długa, odbędzie się miesięczne ze­
branie wraz z uroczystym wręczeniem dy­
plomów uczestnikom. Zarząd przypomina
b. uczestnikm, którzy zostali już zweryfi­
kowani a nie uiścili jeszcze opłaty za dy­
plom, by jak najrychlej to uczynili wzglę­
dnie zapłacili na przyszłym zebraniu. Bar­
dzo ważne referaty wygłoszą pp. A. Szprę-
ga z Tczewa i p. redaktor Jan Teska.

— Pryw atna szkolą powszechna III stop­
nia (7 klas.) pod wezw. św. Kazimierza w

Bydgoszczy ul. Cieszkowskiego 6, z upraw­
nieniem szkół publicznych, przygotowuje
dzieci do szkół średnich. Język francuski i
niemiecki. Zgłoszenia i inform acje codzien­
nie od 9-13 i 17-18 . Teł. 1203. (l 1466

notuje znaczny przyrost członków.
Najgorzej opłacani są robotnicy w państwowej fabryce płyt klejonych.

Przebieg tegorocznego zjazdu delegatów
Ch. Z. Z. okręgu bydgosko-nadnoteckiego
był następujący:

Rano (w niedzielę 19 bm.) zgromadziły
się niektóre oddziały ze swoimi sztandara­
mi na Placu Poznańskim, gdzie się usta­
wiono do pochodu. Pochód przy dźwię­
kach orkiestry tramwajarzy Ch. Z. Z. prze­
szedł ulicami Poznańską, Długą, Batorego,
przez Stary Rynek, ulicę Mostową, plac
Teatralny, Gdańską i Słowackiego do ko­
ścioła Księży Misjonarzy. Po nabożeństwie,
odprawionym na intencję zjazdu, uczestni­
cy udali się w zwartych szeregach do sali

obrad, tj. do Resursy Kupieckiej.
Zjazd delegatów poprzedziło zebranie

publiczne członków, których przybyło około

pół tysiąca (na ogólną liczbę 1500).
Pełniący obowiązki prezesa p. Wencel

przywitał na wstępie wysłannika centrali

warszawskiej p. Spasińskiego craz człon­
ków honorowych Ch. Z. Z. w osobach pp.
redaktora Jana Teski, Jana Cywińskiego i
inż. Bernaczka (na popołudniową sesję przy­
był również p. radca Beyer).

P. Spasiński z Warszawy przedstawił
zebranym cele i zadania chrześcijańskich
związków zawodowych. Uświadomiony ro­
botnik nie uznaje walki kia-,. Dbając o po­
prawę bytu nie głosi haseł nienawiści spo­
łecznej. Niesprawiedliwości, ani przemocy
kapitału nad pracą nie uznaje, to też robot­
nicy coraz liczniej garną się do szeregów
Ch. Z. Z. Bez protekcji, nakazu, czy tresu­
ry — na przestrzeni jednego roku

przyrost członków Ch. Z. Z. w całym
kraju wynosi około 30 tysięcy głów.

Ogółem liczą wszystkie chrześcijańskie
związki zawodowe w Polsce 100.000 człon­
ków. Z organizacjami uczciwie i rzetelnie

(a nie koniunkturalnie) wyznającymi zasa­
dy etyki chrześcijańskiej - według słów p.
Spasińskiego — możliwe jest porozumienie.

Do polityki partyjnej Ch. Z. Z. się nie

wtrąca, członków swoich jednak nie krę­
puje, uważając, że świat pracy winien wszę­
dzie mieć swoich reprezentantów.

Do akcji antyrządowej ani ozonowej
Ch. Z. Z. użyć się nie pozwoli,

nie ufając tym, co obiecują ,,złote góry”,
ani też nie chcąc ręki przykładać do no­
wej zawieruchy. Dzięki właśnie swojej apo­
lityczności Ch. Z. Z. uniknęło rozbicia, n a­
tomiast wzrosło w siłę i znaczenie, wypie­
rając marksistów.

Ó rozwoju poszczególnych placówek Ch.
Z. Z. w tutejszym okręgu szczegółowo opo­
wiedział zebranym p. Fr. Nowakowski, kie­
rownik sekretariatu związkowego.

W Bydgoszczy istnieje 10 oddziałów czy'i
filii Ch. Z. Z. Są to: pracownicy miejscy,
Kabel Polski, państwowa fabryka płyt kle­
jonych, pracownicy tartaków, stolarze, prze­
myśl metalurgiczny, przemysł chemiczny
(nowa filia licząca 70 członków zawiązała
się w fabryce Kauczuku), przemysł cera­

miczny (cegielnie), pracownice monopolu t

tytoniowego i czeladź w rzeźni miejskiej.
W okolicy istnieją trzy filie mieszane: w

Fordonie, ICoronowie i Szubinie.
Ch. Z. Z. reprezentując w Bydgoszczy

2/s wszystkich zrzeszonych, przyczyniło się
głównie do przeprowadzenia układów za­
robkowych. Nowa taryfa podniosła płace
robotników od 4—lO%. Największe zrozu­
mienie dla słusznych żądań znaleziono w

przedsiębiorstwie ,,Kabel Polski” i w dru­
karni ,,Dziennika Bydgoskiego”. O becny na

zebraniu p. inż. Bernaczek otrzymał od de­
legatów publiczną pochwałę dla ,,Kabla
Polskiego z zaznaczeniem, że

,,gdyby wszyscy pracodawcy tacy byli
uspołecznieni jak członkowie zarządn
,,K abla Polskiego” w Bydgoszczy, to by
w Polsce było lepiej!”

W państwowych przedsiębiorstwach trak­
tuje się robotników najgorzej, piacąc im
bardzo mało (mężczyźni w państw, fabryce
piyt klejonych w Kapuściskach zarabiają
zaledwie 17 zł tygodniowo, kobiety, 10 zł).
Miejscowa dyrekcja nie ponosi winy. Tary­
fę dyktuje Warszawa, płacąc w Bydgoszczy
to samo co... na Polesiu. Spośród 800 pra­
cowników fabryki dykt w Kapuściskach
498 zorganizowało się w Ch. Z. Z., które wy­
trwale upomina się o ukrócenie wyzysku.

Najsilniejsze są wpływy Ch. Z. Z.
wśród pracowników przedsiębiorstw
m iejskich w Bydgoszczy, gdzie na 700
ludzi pełne cztery setki należą do Ch.Z.Z.

W cegielniach bydgoskich sytuacja nie

jest wesoła. Zarobki są najniższe. Wła­
ściciele cegielń na swoje usprawiedliwienie
wytaczają różne argumenty, którym nie
można odmówić słuszności. Rząd za pod­
niesienie ceny cegły grozi pracodawcom -

zesłaniem do Berezy... Ostatnio minister
Poniatowski postanowił uruchomić prze­
nośne piece po wsiach i polach, które mają
w ypalać cegłę znacznie tańszą.

Byt 800 ludzi, pracujących sezonowo w

cegielniach bydgoskich, jest zagrożony,
dlatego te zamysły etatystyczne trzeba

wybić ,,reformatorom” z głowy.
Źle również wygląda w prywatnych tar­

takach, które nie mogąc sprostać konkuren­
cji tartaków państwowych, wypowiedziały
dotychczasową taryfę plac, chcąc ją przysto­
sować do norm... państwowych, tj. najniż­
szych. Przemysł tartaczny, ongiś w Bydgo­
szczy bujnie kwitnący, przedstawia dzisiaj
wielkie cmentarzysko!

Rozgoryczenie jest wielkie. Dano m u

wyraz w dyskusji. Pan redaktor Jan Te­
ska, współzałożyciel Ch. Z. Z. oświadczył,
że zawsze stać będzie po stronie uciśnio­
nych, wytykając błędy ludziom za losy kra­
ju odpowiedzialnym i dążąc wytrwale do

urzeczywistnienia szczytnych haseł sprawie­
dliwości 'chrześcijańskiej.

Tym, co mają ćwieka w czaszce i bru­
żdżą, zabijając inicjatywę pryw atną przez

dziwaczne pomysły ,,upaństwowienia” pro­
dukcji cegieł, należy posłaćj)strzeżenie. Do­
piero wtedy, kiedy

wszyscy robotnicy katoliccy się zjedno­
czą w wspólnym związku zawodowym,
zgarnie się szumowiny pływające na

wierzchu, odrzuci je, i tak samo zmiecie

jak huragan wszelką krzywdę i nadużycia.
Mocnym słowom red. Teski towarzyszyły co

chwilę oklaski wzburzonej sali, żywo od­
czuwającej niesprawiedliwość ,,góry” opły­
wającej w dostatki.

Część publiczną zjazdu zakończono o-

krzykami na cześć Najjaśniejszej Rzplitej.
Po wspólnym obiedzie delegatów odbyły

się w Resursie obrady ściśle organizacyjne
pod przewodnictwem p. Spasińskiego z

Warszawy. Wicemarszałkami byli pp. Łan-

gowski i Pangowski z Bydgoszczy i Cze-

kajewski z Fordonu. Uchwalono rozsze­
rzyć działalność organizacyjną , wciągając
służbę folwarczną i robotników rolnych do
Ch. Z. Z., które ma wyraźną linię, a ,,nie
siedzi na dwóch stołkach” jak inny związek,
którego sekretarze jeszcze kokietują sana­
cję, chociaż doły takiej polityki nie uznają.
Poważne zastrzeżenia mieli niektórzy dele­
gaci do tych jednostek spośród duchowień­
stwa, które nie doceniając znaczenia ru­
chów społecznych, obojętnie się odnoszą do

związków zawodowych, albo też jawnie po­
pierają rozbijacką ,,Pracę Polską”, która

jest narzędziem Stronnictwa Narodowego,
tego stronnictwa, które nie posiada wcale

programu społecznego. Jeżeli w Polsce nie
m ają się powtórzyć zbrodnie hiszpańskie —

przestrzegał p. Spasiński — nasze ducho­
wieństwo niech pamięta raczej o potrze­
bach m aterialnych biednego ludu, a nie o

polityce i ziemskich zaszczytach. Co może
zdziałać światły duszpasterz, wykazano na

przykładzie Włocławka, gdzie pewien mło­
dy ksiądz katolicki, powróciwszy z misji w

Belgii, poświęcił się nie samej tylko pracy
oświatowej wśród robotników, lecz stał się
rzecznikiem ich praw socjalnych, używając
nawet ambony do przekonania pracodaw­
ców o słuszności żądań robotników.

Owoce pełnej poświęcenia pracy są już
widoczne. Robotnicy zgrupowani w Ch. Z.
Z. mają w radzie miejskiej Włocławka 7

własnych przedstawicieli i jednego ławni­
ka w zarządzie miasta.

Kilka cennych uwag na temat pracy spo­
łecznej dopowiedział z własnego długolet­
niego doświadczenia — p . Jan Cywiński,
wyjaśniając, że Katolickie Twa Robotni­
ków Polskich są ,,szkołą”, związki zawodo­
we zaś (oby się wreszcie zjednoczyły ZZP
i Ch. Z. Z.!) mają być i będą wykonawcami
wskazań zawartych w encyklikach papie­
skich.

P. radca Beyer stwierdził, że przeżywa­
my w Polsce ,,renesans" (nową epokę Od­
rodzenia), gd^ż światopogląd katolicki zwy­
cięsko toruje sobie drogę.
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i PIERWSZE ROZGRYWKI W WIMBLE-
DONIE.

Inarazie nie zanotowano żadnych
niespodzianek.

j Londyn. W poniedziałek rozpoczęły się
Iw Wimbleclonie rozgrywki tenisowe o mł-
|strzostwo świata. Pierwsze mecze nie przy-
jniosły żadnych niespodzianek,
i Zwycięstwa odnieśli faworyci. Wyniki
ibyły następujiące: K ukuljevic (Jugosław.) —

| Butter (Anglia) 2:6, 2:6, 6:3, 6:4, 6:2. Budge
| (Amer.) ~ Gandardower (Anglia) 6:2, 6:3,
16:3. H enkel (Niemcy) — Buli (Anglia) 6:2,
i6:0, 6:2. Russel (Argentyna) — Drobny (Cze-
| chosłowacja) 10:8, 6:4, 7:9, 6:3. Menzel
| (Czech.) - Fitt (Anglia) 6:3, 7:5, 6:3. Hecht

; (Czech.) — Leyland (Anglia) 6:4, 6:3, 6:4.

; Austin (Anglia) - Filby (Anglia) 4:6, 6:1,
13:6, 6:4, 6:3.

i MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ŚWIATA
: PRZYNIOSŁY 1.366.080 FRANKÓW CZY-
1 STEGO DOCHODU.

| Paryż, Jak się okazuje piłkarskie mi-
Estrzostwa świata zakończyły się wielkim
Isukcesem finansowym. Dochody przekro-
Ęczyły znacznie preliminowane sumy. Ogó-
i iem finałowe mecze we Francjii przyniosły
15.866.000 fr. fr. Wydatki natomiast wynio-
|sły tylko 4.500.000 fr. Czysty dochód zatem
| wyniósł 1.366.000 fr.

i Końcowy mecz o pierwsze miejsce w Pa-

jjjryżu pomiędzy Włochami i Węgrami, jak
| się okazuje obecnie, zgromadził jedynie
145.124 płatnych widzów. Bilety wstępu z te-

|gu meczu przyniosły 808.268 'fr. Rekord do-
| cliodu i frekwencji przyniósł mecz Francja

—Włochy, który się odbył "12 czerwca w Pa- i

ryżu. Na tym meczu obecnych było 58.455;
widzów, którzy zapłacili za bilety wstępu \
875.813 fr . j

350 KM NA SZYBOWCU.

Dęblin. 19 czerwca por. Grzeszczuk z sek-;
cji szybowcowej! Wojskowego Klubu Sporto- j
wego ,,Orlęta'1 dokonał na szybowcu PWF I
101 przelotu z Dęblina do Szumska koło \

Krzemieńca, przebywając 350 km.

PRZYGOTOWANIA DO NARCIARSKICH I
MISTRZOSTW ŚWIATA W ZAKOPANEM. \

W Zakopanem odbyło się pierwsze ze-:

branie miejscow'ego komitetu organfeacyj-;
nego międzynarodowych zawodów narciar­
skich FIS, które mają się odbyć w Zakopa­
nem. w lutym r. 1939. i

Obradom przewodniczył w zastępstwie:
przew'odniczącego głównego komitetu wi-1
ceministra Bobkowskiego burmistrz Zako- \

pa.ne.g-o inż. Zaczyński, który w dłuż-szym j
referacie omówił znaczenie zawodów. Na-;
stępnie dr H. Szatkowski przedstawił szcze-:

gółowo program prac i zasady organizacji,;
po czym w'yłonion-o s -zereg komisji, które;
w najbliższym czasie w porozumieniu z ko-;
mitetem ogólnopolskim m ają przystąpić do \

prac przyg-otowawczych.

POLAK SĘDZIUJE MECZ BOKSERSKI j
ANGLIA-NIEMCY.

Poznań. Niemiecki Związek Bokserski;
zaprosił na sędziego punktowego spotkania j
bokserskiego A nglia—Niemcy, które się od-1

będzie w dniu 2 lipca, p. Karola Bielewicza i
z Poznania. Związek angielski wyraził rów- j
nież zgodę na tę kandydaturę. i

|MECZSZACHOWYP.P.W. — K.P.W.
| Mecz ten odbędzie się we wtorek 21 bm.
Iw świetlicy P. P. W . ul. Herm. Frankego o

I go-dz. 19,30! Na cz-oło wysuiwa się pa-rtia
I dr Patkowski (KPW) —

. Wyrwicz (PPW).

Zwycięstwo lekkoatletów polskich nad fra n c u s k ini

I Na zdjęciu — finisz biegu na 100 m, zakończonego zwycięstwem Zasłony (Polska).

Stan wody w Wiśle, z dnia 20 czerwca.i

Kraków — 2.81, (2.76), Zawichost -f 1.66, (1.70), i
Warszawa -f 1.30, (l.14), Płock -f- 0.74. (.073),:
Toruń 4- 0.70, (0.75), Fordon + 074,'(0.81),1
Chełmno 4- 0.62, (0.70), Grudziądz 4- 0.84, (0,94), i
Korzeniewo 4- 0.94, (1.03), Piekło 4- 0.15, (O.26), I
Tczew 4- 0.14, (0.27), Einlage 4- 2.46, (2.50), I
Schievenhorst 4- 2 .68, (2.72). i

Temperatura wody 4- 14.5. (Liczby w na-i
wiasach przedstawiają stan wody z dniał

poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO - TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia20.VI.1938r.\

Zboża
Pszenica i 748 ę/l 24,75-25.25, n 726 sr/i 23.75-24 ,25,:
Zyto 20,75-21 ,00 00 ton 00,00, Jecz. brow. 00 .00 -00 ,00 ,:

jęcz. 673 -678 s/I 16,75-17 .00 ięcz. 644 -650 g/i 16,50-16 ,75:
Owies zadeszczony 18,25-18,75.

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna gatunek I wyciągową 0—30% wł. w . 44,00- :

45,00, mąka pszenna gat. O -no% wl. w . 40,50-41,50, mąka :

pszenna gatunek I A 0-659, wł. worek 38,00-39,00; mąka :

pszenna gatunek 11 30-650/, wl. w. 00,00 -00,00; mąka :

pszenna gat. n A 50-6590 wt. w . 00,00-00.CO, mąka:
Dszenna gat. m 65-709. wł. w . 00,00-00,00 mąka pszen :

razowa 0 -95"/. wł. w, 82,00-32,50. Mąka tytnia gat. 10 -659.:
wł. w. 30.75-31.25; mąka żytnia razowa 0—950/, wl. w .;
36.25—27,25. Mąka żytnia 7O'/f eksport (d'a W . M. Gdańskal :

20.25—30,75. Otręby pszenne miałkie stand. 13 ,00 -13 ,50,:
Otręby pszen. średnie 13,50-14,00; Otręby pszenne grube :

14.25—15,00; Otręby żytnie z przemiału stand. 13,25—14,00, :

Otręby jęcz- 13 .00 -13,50; Kasza jęczm. krai. wł. w, 25,00— ;
25,50, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 25,00—25,50, kasza :

jęczmienna perłowa wł, w . 35,50-36 .50.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona I In. j
Groch polny 23,00-25,00: Groch Wiktoria 24.00 -27,00 , i
Groch zielony (Folger) 24,00-27,00. Wyka iara 00,00-00,00. :

Feluszka 00,00 - 00.00: Łubin żółty 15.25-15.75, Łubin niebie­
ski 13,50-14,00,Seradela 00,00-00,00, Rzepak jary b. w. 00,00—
00,00, Rzepak ozimy bez worka 40,00 -41,00; rzepik ozimy
bez worka 00,00-00,00; Siemię lniane 49,00-52,00; Mak nie­
bieski 000,00-000,00, Gorczyca 34,50-37,50, Koniczyna czerw,
bez kan.o czyst. 97% 000,00,-000,00 Koniczyna biała bez kan,
0 czyst, 970lc 000,00-000,00: Koniczyna szwedzka 000,00-
000,00, Koniczyna żółta odłuszczona 00,00-00,00, Przelot
95.00-100,00; Rajgras 95,00-100,00: Tym otka czyszczona
35.00 -40 .00 .

Artykuły pastewne i Inne.
Makuch lniany 22,00-22,50; makuch rzepakowy 15,25-
16,00; makuch słonecznikowy 40/420/,, 17,75-18,75; śrut soja
23.25—23,50; ziemniaki pom. 3 ,50-4 ,00: ziemniaki nadnoteckie
0.00 -0,00; ziemniaki fabryczne kg. V0 00,00 ,0 - 00 ,00 ,0; ziem­
niaki sadzeniaki 0,00 -0 ,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00,
wytłoki buraczane suszone 0,00-0 .00; słoma żytnia luzem
0,00-0,00 ; słoma żytnia prasowana 7,00—7,25; siano nad-
noteckie luzem 8,50-9,25; siano nadnoteckie prasowane
9,50 - 10,25.

1 11

Wygrana 5.000 ,— zł

przypada w myśl planu gry na pierwszy
wyjęty z kola szczęśliwy numer losu, jutro
rano o godzinie 8-ej na początku rozpoczę­
cia ciągnienia I klasy 42 L. KI.

Dlatego właśnie nie należy odkładać na­
bycia losu do ostatniej chwili i już nabyć
szczęśliwy los w kolekturze K. Rzannego w

Bydgoszczy, Gdańska 25 i PI. Teatralny 2

(nar. H. Frankego).

Nowy sukces ,,Bisu".
Znany doskonale publiczności bydgoskiej

1 równie łubiany przez radiosłuchaczy ze­
spól m andolinistów ,,Bis11z Bydgoszczy, dał

się znów słyszeć na fali radiowej, występu­
jąc dnia 15 bm. w programie Rozgłośni Po­
morskiej w ram ach audycji ,,Bydgoszcz na

naszej fali".

Pod dyrekcją p. Edmunda Szumańskiego
zespół ,,Bis" wykonał szereg interesujących
i wartościowych utworów, zyskując sobie
uznanie zarówno doborem programu, jak i

subtelnym wykonaniem. Doskonale zgra­
nie, dobra modulacja i harmonia — to ce­
chy wyróżniające wszystkie popisy zespo­
łu ,,Bis", który już całkowicie dojrzał do

program u ogólnopolskiego, nie ustępujle bo­
wiem ani wileńskiej ,,Kaskadzie", ani ze

spolom śląskim. Obok owocnej pracy zespo­
łowej ,,Bis" poszczycić się może solistami,
którzy w czasie ostatniego występu poka­
zali wysokie umiejętności (A. Bukowiecki

gitara hawajska i H. Borowski — cytra).

i Wtorek, dnia 21 czerwca br.
\ godz. 17 Kolo śpiewu Piekarzy Polskich.
i Lekcja śpiewu Pod Lwem.

igodz. 20 Bydgoski Chór Męski lekcja śpie-
I wu. Komplet konieczny ze względu na

ibliski wyjazd do Solca Kujawskiego.
*

: Tow. Śpiewu Chopin lekcje w środę i
l piątek godz. 19,30 w lokalu p. Kowalskiego,
i Sekcja Młodych przy Kat. Tow. Robotni-

jjków Polskich parafii św. Trójcy. Uroczy-
Iste zebranie z okazji 25-lecia Oddziału od-

Ebędzie się w sobotę, dnia 25 czerwca. Z po-
i wodu przyjazdu prezesa Związku, ks. dzie-
" kana L. Płotki oraz generalnego sekretarza

związku ks. Matuszczaka — obecność wszy­
stkich członków obowiązkowa i konieczna.

Klub Sportowy ,,Brda”. Schadzka pił­
karzy w świetlicy klubowej. W niedzielę
wyjazd autobusem do Inowrocławia na

mecz z ,,Czarnymi”. Zgłoszenia na wyjazd
orzyjmuje się do piątka godz. 20-cj w świe­
tlicy klubow ei.

Stow. Śpiewu ,,Symfonia”. Lekcje odby­
wają się co wtorek i piątek o godz. 20-ej w

sali Resursy Kupieckiej.
Kat. Koło Pań i Sekcja Młodych zebra­

nie plenarne z referatem p. prof Mordaw-

skiego w środę 22 bm. o godz. 8-ej wieczo­
rem. O liczne przybycie prosi Zarząd.

O czym będą mówić na zebraniu rzemiosła.

Zebranie rzemieślników jutro w środę
0 godz. 19,30 w lokalu Resursu Kupieckiej

Ima. bardzo obfity porządek obrad. Mówić

1będą o nauce rzemiosła hufców junackich,
iwycieczce do Berlina, majówce rzemieślni­
'czej (wyjazd w ,,nieznane" pociągiem po-
ipularnym), o komisjach egzaminacyjnych
ii nowelizacji prawa przemysłowego-. Zu-

jwagi na aktualne sprawy konieczny jest
Iliczny udział.

'tftttommctwo iFractj

KOŁO SZWEDEROWO. W sobotę, dnia
25 bm. o g-odz. 19 odbędzie się w lokalu p.
Kołodzieja, ul. Ugory, zebranie plenarne.
Prelekcję wygłosi radny m. p. Wencel. U-

prasza si-ę o obecność w-szystkich członków.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.

6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka. 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Fantazje operetko­
we w wyk. Ork. Rozgł. Bwowskiej. 11,00:
Audycja dla poborowych. 11,20: Dawne
tańce w nowoczesnej muzyce francuskie)
(płyty). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,15:
Wszystkiego po trochu — audycja dla dzie­
ci. 15,45: Wiadomości gospodarcze. 16,00:
Zespół harmonistów Kazimierza Englarda.
16,45: Odczyt wojskowy. 17,00: Muzyka ta­
neczna w wyk. Małej Ork. P . R. W przerwie
o godz. 17,30: Program na jutro. 18,00: Re­
zerwat Zamoszański — pogad. — (z Wilna).
18,10: Recital śpiewaczy Amo Niltof. 18,40:
,,Generał Bonaparte” - nowela. 18,55: Re­
cital skrzypcowy Stanisława Jarzębskiego.
19,20: Pogadanka aktualna. 19,30: ,,Z dzie­
jów walca” — koncert rozrywkowy. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadanka
aktualna. 21,00: Audycja dla wsi: ,,Jak zbu­
dować piorunochron” — pogad. 21,10: ,,Cho­
pin a Polska ziemia” (I audycja): Ze
źródeł ziemi — w oprać. Witolda Hulewi­
cza. 21,55: Wiadomości sportowe. 22,05:
Koncert symfoniczny w wyk. Ork. P . R.

23,00: Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, komunikat meteorologiczny i po­
gadanka aktualna w języku francuskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

8,00: W pogodny ranek — płyty- 8,55:
Wiadomości z Pomorza. 11,20: Franciszek
Schubert: Kwartet smyczkowy — płyty.
13,00: Dla każdego coś ładnego (płyty).

115,15: Au(jfcja dla dzieci. Fragment z ,,Sza-
"

tana z 7klasy”. 17,00: Tańce po podwie­

czorku (płyty). 17,55: Program na jutro.
21,00: Audycja dla wsi: Pogadanka aktu­
alna (z Warszawy). 22,05: Wiadomości

sportowe z Pomorza. 22,10: Bydgoszcz na

naszej fali. Gra zespół salonowy pod dyr.
Stanisława Kwaśnika. W przerwie kon­
certu: ,,Narodziny buta” — pogad. Kazimie­
rza Kretowicza.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,00: Nasz koncert poranny płyty. 8,55:

Pogawędka dla kobiet. 11,20: Rozmaitości.

Płyty. 14,00: Orkiestra i soliści. Płyty. 14,15:
Przegląd giełdowy. 14,45: Program na ju­
tro. 14,50: Foxtroty. Płyty. 15,10: Wiado­
mości bieżące. 15,15: Popołudnie wujaszka
Kazia (pogawędka z dziećmi). 17,00: VI.

Audycja z cyklu ,,Słynni śpiewacy” (płyty).
W przerwie o godz. 17,25: ,,Radości lata”,
i ,,Z krajowych szlaków pieszych i wo­
dnych” (wygi. Zygmunt Czubiński). 21,00:
Audycja dla wsi - pogadanka aktualna (z
Warszawy). 22,05: Wiadomości sportowe
lokalne. 22,10: Letni ogródek teatru wyo­
braźni: Tutti-frutti — kabaret pod kier. Ka­
zimierza Plucińskiego. 22,40: Nocne melo­
die, płyty.

ZAGRANICA.

Hamburg. 20,00: Wesoły wieczór muzy­
czny. Belgrad. 20,80 Koncert radioork. Ber­
lin. 20,30: Koncert orkiestrowy Monte Ce-
neri. 20,45: ,,Cyganeria” — opera Pucciniego
(płyty). Lahti. 21,10: Koncert ork. wojsko­
wej. Mediolan. 22,10: Melodie operetkowe.
Hilversum II. 22,40: Muzyka taneczna. Flo-

,rencja. 23,00: Muzyka taneczna. Wrocław.

23,00: I). c. muzyki lekkiej i tanecznej. Mo­
nachium. 24,00: Koncert nocny (do 300).

1Sztutgart. 24,00: Koncert nocny.

fpgglDĘl sofiolc

Sokół L — Zarząd. Zebranie zarządu
w środę o godz. 20-ej w Sokolni. Komplet
konieczny.

Sokół V - oddział kolarzy. Schadzka
w sprawie wyścigów o mistrzostwo Dzielni­
cy Pomorskiej ,,Sokola” we wtorek, dnia 21

bnj. o godz: 19,30 w lokalu p. Gordona.

Sokół V wydział żeński. W środę, dnia.
22 bm. o godz. 19,30 zebranie plenarne w

salce p. Gordona. - Obecność wszystkich
druhen konieczna.

W niedzielę, dnia 26 bm.

Uroczyste

PROGRAM:

godz. 8,00 zbiórka w Sokolni

,, 8,30 wymarsz do kościoła

Klarysek
,, 9,00 msza św.

pomszyśw.złożenie
wieńca na grobie
Nieznanego Powstańca

,, 10,30 uroczyste poświę­
cenie sokolni.

Wieczorem o godz. 19-tej
zabawa sesBccalcB
wstęp 1,— zł, dla członków 0,50 zł
za okazaniem legitymacji.
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Zakończenie roku szkolnego
Dziś od samego rana przeciągały przez

ulice miasta długie szeregi młodzieży szkol­
nej, udającej się do kościołów n'a dzięk­
czynne msze św. z okazji zakończenie roku

szkolnego.
Księża prefekci odprawili nabożeństwa,

po czym w większości szkół odbyły się
krótkie uroczystości pożegnalne i nastąpiło
rozdanie świadectw.

Od jutra Bydgoszcz opustoszeje. Jeszcze

tylko egzaminy wstępne trzym ają część
młodzieży w mieście, ale poza tym rozpo­
czynajlą się na dobre wakacje. Aż do wrze­
śnia książki idą w zapomnienie. Obozy har­
cerskie, junackie obozy pracy, obozy pw,
kolonie szkolne, półkolonie pochłoną szczę­
śliwie większą część młodzieży. Słońce, w y­
poczynek, woda, las — to wszystko da mło­
dzieży nowe sily do pracy w przyszłym ro­
ku szkolnym.

Szczęśliwych w akacyjl

- Kapelusz męski znaleziono w gmachu
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy. Właściciel
zechce odebrać go w Sądzie Grodzkim, po­
kój 50.

Walki zapaśnicze w Resursie.
Dziś walczą: Marunke - Elsner, Szym-

kowski — Szczerbiński, Garkowienko —

Wieloch i decydująca walka do rezultatu
Nilsen contra Zehe.

- Prywatna Szkoła Powszechna trze­
ciego stopnia Towarzystwa Szkoły Jedno­
litej w Bydgoszczy, uL Paderewskiego 'i
przygotowuje dziewczęta i chłopców do

egzaminu do klasy I gimnazjów ogólno­
kształcących i zawodowych. Zgłoszenia do
klas I, II, III, IV, V i VI przyjmuje kance­
laria szkoły, czynna codziennie od godz.
10 do 14 i od 16 do 17. Nr telefonu 20-41.

(10989

Licytacja.
W czwartek 23 bm. o

godz. 12.10 sprzedawać
będę na sali Giełdy Zbo­
żowo-Towarowej w Byd­
goszczy ul. Gdańska 27,
najwięcej dającemu ca

5.810 kg słomy żytniej w

snopkach,targanej,zagrza­
nej, wilgotnej, z zapachem
zatęchłym, loco składnica
w Bydgoszczy, odbiór

natychmiast, regulacja
przy odbiorze. Czesław

Wystański, przysięgły
m akler giełdowy, Byd­
goszcz, ul. Gdańska 60,
tęlefon 2271. (l 1659

fjMutn.iill
lakiery Smok

trwałe, tanie

Poznańskie,
chrześcijańskie

do nabycia drogeriach,
składach farb. (10288

Tapety 110863

duży wybór, niskie ceny
Z. Tyczyński, Gdańska
nr 40.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na i mię Bernard

yy ... Od 1~oo złotego
ł reperuje
a *

Maszyny do szycia
w szelkich systemów były starszy
mechanik Comp. Singer, przycho­
dzi w dom. (1166g

Bydgoszcz
A. Antoniewicz

Cieszkowskiego 8-8 .

yjsssM
3 pokoje

w centrum z nowymi me­
blami sprzedam z powo­
du wyjazdu. Oferty pod
, Komfort”Dziennik, (6789

KUPNA

Piec
westfalski, biała emalia

kupię. Marsz. Focha 13,
kiosk. 6782

Kupie (11654
zaraz samochód ciężarówkę
3 tonową, dobrym stanie.

Oferty Dziennik Bydgoski
Gdynia , Samochód'*.

Magneto
używane jednocylindro-
we najchętniej ,iłoscha”
kupię. Wiad. ul. Jagielloń­
ska8.m.3. (6798

EEE3S
Kursy

pisania na maszynie, ste­
nografii udziela dokładnie
na dogodnych warunkach
Twardowska Sienkiewi­
cza 30. 11461

Krawcowa 6801

tylko dobra siła poszuki­
wana. Pomorska 36 m. 1.

Cukiernik 11589
samodzielny nie żonaty,
dobry fachowiec, który
pracował w większych cu­
kierniach moze się zgło­
sić zaraz. N, Kallas, Tu­
chola,Nowodworskiego 27.

Szofer-ogrodnik
kawaler potrzebny zaraz

na wieś.Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw i dobrymi
poleceniami Dziennik Byd­
goski nr ,,125". (11607

Bufetowa
z dłuższą praktyką w

większych restauracjach,
jest potrzebna od 1. 7. br.

Zgłoszenia do restauracji
Gastronomia, Bydgoszcz,
Dworcowa 19. (6755 j

Fryzjerka
manikurzystka potrzebna,
Chocimska 1. 6784

Portier

potrzebny zaraz. Mazo­
wiecka 14, m. 4. 6785

Uczennica
potrzebna. Kujawska 68.
rzeźnictwo. (116o8

Przychodnia
rzetelna, czysta potrzebna,
Mazowiecka 27—3. (6774

E
POSADY%tll
POSZUKUJĄ / J I

Zegarmistrzowski
pomocnik, kompletne na­
rzędzia, rytuje, pierwszorzę­
dna siła poszukuje posady.
Oferty ,31 ”. 11621

Uczeń
rzeźnieki z wioski. Jasna
nr 33. (11667

2 ekspedientki
do składu rzeźnickiego
potrzebne od 21 czerwca

lub 1 lipca. Of. Dziennik

Bydg. pod ,Dwie”. (10459

Potrzebny
chłopiec do posyłek z ro­
werem. Ul. Dworcowa 76
I piętro, od godz. 8 -10
rano. (11646

2 pomocników
fryzjerskich na stałą posa­
dę. Niegolewskiego 2a.(11642

Starszy
piekarz — cukiernik po­
trzebny od zaraz. Nowak,
Nakło. (11651

Wóz
roboczy lekki 65. - Pro­
menada 83. 01037

Majątek
blisko Gdyni około 700

mórg. w tym 150 lasu do­
brego, 30 łąkitorfu, resz­
ta orna, dobra pszenno-
żytnia drenowana. Cena
i wpłata podług ugody.
Oferty pod nr. ,103”do
Dzień. Bydg. 01673

Place
budowlane sprzedam. Szu­
bińska 21 01670

ower (G80S
damski, męski, nowe, oka­
zyjnie. Śniadeckich 41-5 .

Kino
wędrowne, oraz 3 filmy
okazyjnie sprzedam. Zgł.
Dziennik Bydgoski Gdy*
nia ,Kino”. (lł490

Krawiecki
czeladnik potrzebny. No­
waczyk, Dworcowa 2.(6793

Pomocnika

branży spedycyjnej po­
szukuję zaraz. Dom Spe­
dycyjny Wł. Poczekaj,
wł. A. Wołkowski, Gdań­
ska 47, telefon 3065. (11672

Fryzjerki
i pomocni aa poszukuję. J a­
rzyna. Śniadeckich 21. (6i95

Panienka
do składu cukierków po­
trzebna. Gdańska 29.(6799

Czeladnik 11648
krawiecki podręczna po­
trzebni. Kordeckiego 25/4

Bufetowa

potrzebna od zaraz do
cukierni. Dworcowa 6.
Fma Berendt. (6803

Czeladnik

piekarski potrzebny.Jach-
cice, Saperów 75. (11629

Dziewczyna 01660

czysta potrzebna.Orla 62/3.

Krążki gumowe
do słoi
Irena, Hortensja,
Wecb, Ząbkowice

poleca 9631

~X . j(rsski, ulica Qdańska Q.

S m ta r 12Z

Już futro — dłużej czekać nie wolno!

Znana ze szczęścia kolektura flisso

,,UŚMIECH FORTUNY"
przypomina, że ciągnienie klasy l-ej 42-ej Loterii rozpoczyna się
fułiufrodnia22-goczerwcar.b.

Ale bez losu nikt nie wygra!
Grać na Loterii powinni wszyscy - jest to jedyna droga do bogactwa l
A zatem kto wygrać pragnie - niech jeszcze dziś nabędzie los
w kolekturze

,,uśmiechffORTunrr
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Zamówienia z prowincji wykonujemy odwrotnie-

Agentów 11391
do zbierania zamówień na

portrety nowości ,Semi-
Email” poszukuje na do­
skonałych warunkach Re­
nesans, Kielce, Focha 14.

Apteka
poszukuje laboranta (tki).
Oferty do Dziennika z po­
daniem warunków pod
,A.W”. (l 1395

Karmelarz

który samodzielnie umie

pracować zaraz potrzebny.
Zgłoszenia kierować ,Ma­
gna”, Wejherowo Fabryka
Cukierków. 11509

Szofer
jednocześnie jako robot­
nik potrzebny. Śniadec­
kich 38, Bartel. 6776

Kucharka

restauracyjna pierwszo­
rzędna natychmiast. Gar-

bary 11, Smułka. godz.
3-5 .

' 11628

Dziewczyna
dobrytn gotowaniem po­
trzebna od 1. VIII. Chod­
kiewicza 8. (6777

Kucharka \
starsza potrzebna do je­
dnej osoby. Grottgera 5,
oficyna. (6772

Panna

przystojna, niekoniecznie
fachowa, potrzebna na do­
brych warunkach do ob­
sługi gości i bufetu. Re­
stauracja Ziemiańska. Na­
kło n./N. 6781

Panna

inteligentna szuka pracy
do towarzystwa starszej
pani, wyręczycielki pani
domu lub do dzieci. Of.

pod Wyręczycielka”(I1665

Stołowy kelner

zawodowy pierwszorzę­
dna siła zkawiarni-restau-

racji, z kaucją (bez nało­
gów) kawaler lat 27, rzym-
sko-kat., wysoki, przystoj­
ny. obrotny, starający, wy­
mowny, język polski, nie­
miecki, na żądanie pierw­
szorzędne referencje, szu­
ka posady zaraz lub

później, miejscowość obo­
jętna. Franciszek Peił,
Poznań-Sołacz, Zmndzka
2, m. 2, róg Grudzieniec.

01675)

Piekarnią (115I3
dobrze prosperującą od­
stąpię. Oferty pod .B ”,

Skład 1(11621
nadający się na fryzjerstwo
do wynajęcia. Ugory 33.

Cztery
pokoje kuchnia oraz

ubikacje
zajmowane dotychczas na

fabrykę cukierków od t. 7,
wynajmę. Wiadomość Na-
kielskab-4. 11669

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 13 pokojowe:
kuch. łaz. Śniadeckich 13/1.

Pokoik
wskaże filia. 6773

Pokój
Grunwaldzka 1—4, (11645

Komfortowy
słoneczny. Aleje Mickie­
wicza 1, m. 6. (11636

Elegancki (I1634
słoneczny Kościuszki 4—6.

Komfortowy
niekrępujący pokój wśród
m ieściu potrzebny od lipca
Oferty pod ,,Inżynier" filia
Dziennik. 6804

Komfortowe
3 pokojowe w willi z wo­
dnym ogrzewaniem wy-
dziejżawię. Pomorska 36,
wiadomość w biurze. 01627

4 pokojowe 6786
wolne. Paderewskiego 11,
II p. dla bezdzietnych.

2 pokoje
i kuchnia w oficynie wol­
ne blisko dworca. Oferty
filia , Urzędnik R.” (6787

Mieszkanie
3 pokojowe, Gdańska, I

piętro, do wynajęcia. Of.
filia ,1754”. (6796

4 pokoje
komfortowe. Świętojańska
nr 1. 11664

4 pokojowe
komfortowe od lipca do
w ynajęcia, nl. Matejki 10,
I piętro, wiadomość u go­
spodarza, tel. 12-34. (6794

Lokal

biurowy 3 pokoje Gdań­
ska do wynajęcia. Tel.
17-39. (6797

Dzielna ekspedientka
do składu rzeźnickiego od
1. 7. 38 potrzebna. A. Le­
ski, Grudziądz, Pańska 21.

11526

Poszukują
na jeden miesiąc dzierżawy
krytego samochodu rekla­
mowego. Zgłoszenia pod
,3278" do 'biura Ogłoszeń
Dworcowa 54. (11668

OED3
Eleganckie

słoneczne umeblowanepo­
koje, utrzymanie, bez.

Słowackiego 1, m. 6, tel.
10-59. 11647

Gdańska 55-4

pokój utrzymaniem także

przyjezdnym. (6789

Niekrąpujący
utrzymaniem. Zduny 13/3.
__________16792)_________

Komfortowe

niekrępujące, elegancku
Tel. 1009. (1166o

Pokój
ładny utrzymaniem, bez.
także przyjezdnym Ciesz-
kowsk iego 4—3. (6805

Pokój
frontowy. Weyssenhoffa
3-7 . (679U

Zgubiono
zabawkę 19. bm. na ulicy
Poznańskiej, oddać ża wy­
nagrodzeniem do administr.

Dziennika Bydg. (l 1644

Grafolog
Król. Jadwigi 13 -6 przepo­
wiada nieomylnie, (li633

Jasnowidz
Lewando przyjmuje. Po­
morska 42—1. 6791

RpQŻYCZK.a

Pożyczki
15.000 zł na pierwszorzę­

dne gospodarstwo 350

mórg na I hipotekę, na

3 lata, o/o według ugody.
Oferty do Dzień. Bydg.
pod , Pożyczka”. (11606

Balkonowy (68U0
frontowy. Chrobrego 16/4.

KKS
Poszukują

mieszkania 2 pokoj owego
wygodami, okolica Plac
Poznański, Okolę,Wilczak,
Szwederowo, płacę z góry.
Oferty Dziennik pod
, Wojskowy”. (I163!

RÓSNB

25

groszy strona przepisywa­
nia na maszynie także
techniczne. Twardowska
Sienkiewicza 30. 11462

f ( LETNISKA

wyjechać na letnisko
wskaże ,Erest”, Gdańska
nr 36. 01582

Krynica
Pensjonat chrześcijański
, Krakowianka” w cen­
trum, koło kościoła i No­
wych Łazienek. Ceny
umiarkowane. Domowa
kuchnia na maśle - na

żądanie dietetyczna.
Zarząd Irena Zbierzchow-
ska. U 1641

Orłowo.
Przyjmę letników, utrzym a­
niem. Zgłoszenia Dziennik
filia , Morze”. 6807

Panienka

poszukuje letniska wypo-
czynk. leśniczówka, lipiec
i sierpień. Oferty ceną
Dziennik ,L . W. 1””. (11674

l^S)l
Towarzystwa

wesołego celem wycieczek
szuka niezależna urzędni­
czka. Zgłoszenia Dziennik

,Solidny M." (U635



,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, środa, dnia 2? czerwca 1938 r. Nr 140.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 g r.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe- P . K. O . 203 713 Poznań.

Dnia 20-go czerwca 1938 r. po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu, zaopatrzona Sakramentamiśw.a

przeżywszy lat 78, pełnych trosk i pracy, nasza najukochańsza matka, teściowa ibabcia

ś. p. x Wtgftźnlcslców

MarlaZam iarow a
o czym donosi w głębokim smutku pogrążona

iSodzina.
Bydgoszcz, Poznań, Pniewy, Niemierzewo, dnia 21. 6 . 1938

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23. bm. o godz. 16-ej, z kaplicy cmentarnej kościoła św. Wincentego a Paulo naBielawkach,
Msza św. za duszę śp. Zmarłej odbędzie się dnia 24. bm. o godz. 8 -ej w kościele św. Wincentego a Paulo na Bielawkach.

Zakład pogrzebowy ,,06^010018!'' Nowy Rynek 3.

W niedzielę, dnia 19 czerwca, zmarł po
krótkiej, lecz ciężkiej chorobie opatrzony Sa­
kramentami św.mój najukochańszy syn,bratśp.

Alfons Zieliński
przeżywszy lat 24, o czym wszystkich zawia­
damiają w ciężkim smutku pogrążone

PlatfBccaSslo9łra.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 23 czerwca o go

dżinie 5,15 z kaplicy cmentarnej Najśw. Serca Jezusowego.
Msza św. odbędzie się w czwartek o godz 9. w kościele
Najśw Serca Pana Jezusa.

Numer akt. 111 Km. 1632/34

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 111rewiru Stefan
Czarnecki, mający kancelarię w Bydgoszczy ul. Dwor­
cowa nr 76,na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do

publicznej wiadomości,żednia 24 czerwca 1933 r.

0 godz. 9 -tej w Bydgoszczy kanc. kom. ul Dworcowa
nr 76, odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należą­
cych do Alojzego i Anny Majewskich, składających
się z kolii, łańcuszków, kolczyków, bransoletek i t. p.
oszacowanych na łączną sumę zł 658 gr 50. Rucho­
mości można oglądać w dniu licytacji w miejscu
1 czasie wyżej oznaczonym. (l 1662

Bydgoszcz, dnia 13 czerwca 1938 r.

Komornik.

Przetarg na roboty budowlane.
Dyrekcja Okr. Kolei Państw, w Toruniu

rozpisuje publiczny przetarg na wykonanie następują­
cych budowli:

a) budynku adm. odcinków drog. w G d yni, z

zastrzeżeniem wykonywania w br. ewentl. tyl­
ko DO0/,, rozpisanych robót,

b) przedłużenie magazynu towarowego przy eksp.
towarowej Gdynia-W schód,

c) budynku adm. mieszkalnego odcinka drogo-
gowego w Jastarni.

Formularze ofertowe, tj, śiepe kosztorysy i warunki
składania ofert oraz wzór zawrzeć się mającej umowy
otrzymać można dla każdej roboty za opłatą 4,00 zł

wzgl. 5,00 zł przy przesłaniu pocztą, w Dyrekcji Okr.
Kolei Państwowych w Toruniu pokój 448, gdzie rów­
nież przejrzeć można plany, warunki ogólne wykony­
wania robót, i zasięgnąć bliższych informacji. Co do

obejrzenia miejsc robót zgłaszać się można do Oddziału

Drogowego w Gdańsku. Oferty sporządzone na orygi­
nalnych formularzach ofertowych i według warunków
składania ofert, zaopatrzone odpowiednim napisem,
winny być złożone do skrzynki ofertowej w Dyrekcji
lub przesłane pocztą do dala 4 lipca 1938 r. godzi­
ny 12-tej. Otwarcie ofert na wszystkie roboty nastąpi
dnia 4 lipca 1938 r, o godz. 12,25 w sali konferencyj­
nej Dyrekcji. Do oferty dołączony ma być kwit na

wpłacone do Kasy Dyrekcyjnej wadium w wysokości
2% oferowanej kwoty. Weksli solo (bez żyra) nie

przyjmuje się jako wadium. Oferta obowiązuje firmę
przez 4 tygodnie.

Dyrekcja zastrzega sobie dowolny wybór oferenta
bez względu na wysokość oferty, możność podziału ro­
bót, względnie unieważnienie przetargu bez podania
powodów. 111656

Dyrekcja Okr. Kolei Państwowych.

MOTOR
przyczepkowy, szwedzki BArchimedes” 6 P. S. mało

używany jak nowy sprzeda tanio 01657

R. STOBIECKI, Bydgoszcz, tel. 3049.

Repertoar KiaMosklch:
KRISTAL: Wielkie dzieło

filmowe wg. powieści
G Zapolskiej ,,W arszaw­
ska Cytadela” z Wikto­
rią Ballaską i P. Hart-
mannem. Nadprogram.

MARYSIEŃKA* D ziś

podwójny program
, Zdrajca” i .Zbudź się
i T'-yj”-

APOLLO: Podwójny pro­
gram BIch stu i ona je­
dna” z Deanną Durbin
1 ^Rycerze stepu”.

KAPSTOLol.Marcinkowskiego4:
2 szlagierowe filmy
rCissy”i wDziki zachód”

BAŁTYK: *Droga do sła­
wy” i ,Moja Gwiazdecz­
ka”.

Ostrzeżenie.
Unieważniam 7 weksli po 60

złotych płatne z datą 20 każdego
miesiąca br. oraz jeden weksel na

80 złotych, płatny 20 stycznia 1939
r. przeze mnie podpisane, będące
w posiadaniu p. F. Szliepera, wła­
ściciela firmy .,Mechanik'', fabry­
ka maszyn do obróbki drzewa,
Bydgoszcz. Nakielska 43a, oonie-
waż firma Mechanik nie dostar­
czyła nii takiej maszyny jaką za­
mówiłem i w dodatku w ogóle do
obróbki drzewa maszyna się nie

nadaje. JózefŁubiewski, zakład
stolarski, Grunwaldzka 36. 01638

450 m. b . toru kolejki potnej
względnie 900 m. b. luźnych szyn*
1-ną lorkę wywrotkę, I-ną obrot­
nicę i'l-ną zwrotnicę lewą kupię
zaraz. W yczerpujące óferty z po­
daniem cen i długości przęseł,
względnie szyn proszę kierować

pod adresem: 11655

Majętność Paszków
poczta Nadarczyn

wojew. warszawskie.

PRZETARG.
DyrekcjaOkręgowa KoleiPaństwowych wTo­
runiu, zwraca uwagę na ogłoszony w Mon torze Pol­
skim w numerze z dnia 18 czerwca rb. przetarg
publiczny na wykonanie 8-ch nastawni, ustępu sta­
cyjnego, krawężników peronowych i ogrodzenia
siatkowego na st. Sierpc. Termin składania ofert

upływa zdniem30 czerwca 1938 r. dogodz.ll-tej.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych

11661) w Toruniu.

KomunalnaKasaMinim miastaMm
w Chełmły

sprzeda zaraz z wolnej reki

l. nadającą się dla kupca (bławatnika)
nieruchomość w Chełmży, murowaną o 2 skle­
pach handlowych wartości czynszowej rocznie
ca 3.200 zł, częściowo wolną od podatku, cena

ca 30 000 zł, spłata według umowy, położenie
centrum miasta.

2 nadająca się dla kapitalisty
nieruchomość w Chełmży o 2 kondygnacjach
murowaną — czynsz roczny ca 3.700 zł, w przew.
części wolną od podatku, dobre położenie, cena

ca 26.000 zł, spłata według umowy.

3. nadającą sle dla rzemieślnika

nieruchomość budynkową-murowaną w Chełmży
z dużym masywnym warsztatem, położenie dobre
cena według umowy — dobre w-arunki spłaty

Zapytania i zgłoszenia uprasza się kierować do:

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta Chełmły. 11508

1(^)1
Rower

damski męski Tornedo

sprzedam. Warsztat
Bramka. (l 1649

Cukiernia
z zatwierdzoną pracownią,
dobrze prosperująca,
w centrum miasta, ko­
rzystnie do oddania.

GDYNIA, Świętojańska
nr 90. (11427

Samochód
5 osobow'y w dobrym
stanie korzystnie sprze­
dam. Wiadom. ul. Gdań­
ska, taksówka 46. (6775

Przekładnia (6730
(Wendegetriebe) 100 KM
do motorówki, sprzedam,
Szczepański, Gdańska 127.

Kajak
sprzedam, tel. 1302. (11681

Wysokocielna
krowa na sprzedaż. Ku­
jawska 110. (11630

Parcele (6779
budowlane na letniska bli­
sko lasu, (ogrodniczo-rolni­
cze sprzedaje Zamczysko w

pobliżu Myślęcinka. Zgło­
szenia Zamczysko lub peł­
nomocnik Gorgolewski,
Śniadeckich 24, tel. 19-19,

Kamienica
3 piętrowa z jednopiętro­
wą wolno stojącą oficyną i

gruntem około 6.300 m*
w bardzo dobrym punkcie
korzystnie na sprzedaż
75.000 zł gotówką, pośre­
dnicy wyłączeni. Bliższe

szczegóły telefon 18-82,
od 9-11 rano, (11620

Łóżko

Krasińskiego 5, m, 3, oglą­
dać 1-6 . 6778

Kupimy
żelazne schody

szpiralne (Wendeltrep-
ps) w' wysokości 5 me­
trów. (1|671

,,leow
Fabryka Obuwia S.A.

Bydgoszcz.

omam
Ekspedientka

rutynowana siła od zaraz

lub 1. 7. br. potrzebna.
A. i W. Ziątak

Bydgoszcz, Mostowa 7.
11419

Kucharka

restauracyjna natychmiast
potrzebna. Kantorowicz, To­
ruń. 11652

Przedstawiciela
z branży samoch. eiektr.
na każde województwo
poszuhulę.

Oferty pod uRewelator*1
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia. 11653

Bufetowa
do obsługi gości potrzeb­
na zaraz. Tczew, Koś­
ciuszki 13. (11650

Fabryka cukrów
i czekolady poszukuje wy­
kwalifikowanego pomocni­
ka. Oferty pod BCukry 353*
Dziennik. 11640

Biuralistę
lub młodego kupca z ukoń­
czoną Szkolą Handlow'ą po­
szukuje Minerwa, Chrobre­
go 11. 6788

3 panów
2 panie, przyjmie poważ­
na firma na przedstawi­
cieli, zarobek dziennie o-

koto zł 25, na zastępstwo
mogą reflektować tylko
osoby solidne, inteligent­
ne i wymowne. Nowicju­
szy firm a szkoli. Zgłosze­
nia Bydgoszcz, Śniadec­
kich 3-3, godz. 16-18. (11330

Dzfielne

ekspedientki
z dobrymi referencjami potrzebne od zaraz

lub1.VII.br. ui639

Zgłoszenia pisemne lub osobiste do firmy

KrauaDawidowscy.Poznali,ttlPieradiiego.
^llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIię;'

|Zsilybuchalieryjne1
E o ile możności ze znajomością księgowości prze- 5
| bitkowej poszukuje poważne przedsię- |
| biorstwo przemysłowe.

Zgłoszenia z odpisami świadectw, podaniem |
5 referencyj i wysokości wymaganego wynagro- i
I dzenia do Dziennika Bydgoskiego pod ,,S iły i
E buchalteryjne**. (l 1502 |

iiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiimiiim miiiiiuiiiiiiiniim uuiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiir-

IbąptfrKcelami

zdolny TAPICER
względnie m mistfra: dcBiaSąiersBfii

z dobrymi świadectwami, wszechstronnie o-

beznany z pracami wchodzącymi w zakres

tego fachu. Zgłoszenia wraz z podaniem
wymaganego wynagrodzenia prosimy skie­
rować pod:

Fabryka Krzeseł Gościcino S. A.,
Gościcino (Pomorze). 11191

111111i1111111111111111111111111111111111111ii 11111111111111111c111111n 111111111111111111111111111n 11u

UaSZtjch Szan. Człjtć(nikSw
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,D ziennik Bydgoski*)

m iiiiiiiiiiiiiiM iiiiim iiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiłm iiiiiiiim iiiiiiiiiiim uiiiiiiiiiiin

Rakietytenisowe

— Kiedy mi doniesiono, że jesteś Pan

chory, sprawa wydawała mi się podejrzana.
Obecnie stwierdzam z radością, że jest Pan

rzeczywnście ciężko chory.

Piłki

Struny
Nowe

naciągi
i wszelkie

arykuły
sportowe

p.riepier
Bydgoszcz (10639

u!.Gdańska7,tel.12-19

TROSKLIWY SZEF.

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia B ydgosk a Sp.Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyni;
J

'

za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław'Nowakowski w Bydgoszczy.


